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N a s z 

Jesienią 1996 r. „Twórczość Ludowa" ukończyła 10 
lat. Wprawdzie decyzje formalne zapadły kilka 
miesięcy wcześniej, lecz pierwszy numer nowego 

kwartalnika ukazał się u schyłku roku 1986. Jubileusz ten 
skłania redakcje do choćby krótkiego, bilansującego spoj­
rzenia wstecz, oceny stanu aktualnego i do podjęcia próby 
prognozy. Ostatnie dziesięciolecie okazało się bowiem 
okresem szczególnie intensywnych przemian, zarówno w 
skali całego kraju, jak też na miarę Stowarzyszenia Twór­
ców Ludowych i kierunków jego działalności. Tak mały 
jubileusz nie zasługiwałby na uwagę w czasach stabil­
nych, lecz w Polsce ostatniego dziesięciolecia całkowicie 
przekształcił się rynek pracy, rynek wydawniczy, poligra­
ficzny i księgarski. Adaptacja pisma do nowych warun­
ków wymagała więc znacznego wysiłku i determinacji ze 
strony STL. Warto sobie to uświadomić przy okazji jubi­
leuszu. 

1986 r. ukazało się 31 n u m e r ó w „Biule tynu" . P ie rwszy skład 
Komite tu Redakcyjnego s tanowil i : A l ina Aleksandrowicz 
(redaktor naczelny) , Aleksander Fi ja łkowski , Alfred Gauda , 
Mar ia Grybe l -Meksu ł a , Władys ł aw Jakubowsk i , Tadeusz 
Kłak, Władys ław Kuchta , Micha ł Les iów, Bronis ław Pie-
trak, R o m a n Ros iak i Stanis ław W e r e m c z u k (sekretarz re­
dakcji) . 

S T L powierzy ło zbieranie i op racowan ie mater ia łów 
własnemu, e ta towemu p racownikowi redakcyjnemu. O d 
września 1983 d o marca 1984 r. na s tanowisku redaktora 
„Biule tynu" pracował Józef Styk, który nas tępnie przeszedł 
do pracy naukowej na U M C S . W S T L funkcję j e g o objął 
red. Wiktor Lickiewicz . Ostatni skład ko leg ium redakcyjne­
g o pół rocznika s tanowil i : Al ina Aleksandrowicz , A n n a Czy­
żewska , Alfred Gauda, Mar ia Gleń, B o ż e n a Gołcz , Wik to r 
Lickiewicz , Micha ł Łesiów, Zdz is ław Podkańsk i , Józef Styk 
i Stanis ław Weremczuk . 

Pi e rwszy n u m e r kwar t a ln ika S T L „Twórczość Lu­
d o w a " zosta ł o p u b l i k o w a n y p rzez Lube l sk ie W y ­
d a w n i c t w o P r a s o w e j a k o w y d a w c ę w l i s topadzie 

1986 r. D r u k wykona ły Lube l sk ie Z a k ł a d y Graf iczne im. 
P K W N w nak ładz ie 3 tys. egzempla rzy . Projekt ok ładki 
p rzygo towa ł znany lubelski grafik Z b i g n i e w St rza łkowski . 
Win ie ta ty tu łowa j e g o au to r s twa s łuży kwar t a ln ikowi do 
dz iś . 

S T L o r a z w y d a w c a p o w o ł a l i e t a t o w y p e r s o n e l r e d a k ­
cyjny , o p ł a c a n y z e ś r o d k ó w M i n i s t e r s t w a K u l t u r y i 
Sz tuk i p r z e z L u b e l s k i e W y d a w n i c t w o P r a s o w e . R e d a k ­
cję s t anowi l i : S t a n i s ł a w W e r e m c z u k ( r e d a k t o r n a c z e l ­
n y ) , J a n u s z J a n u c h o w s k i ( s e k r e t a r z r e d a k c j i ) , W i k t o r 
L i c k i e w i c z ( r e d a k t o r t e c h n i c z n y ) o r a z A n n a Ś l a d k o w -
ska . P r a c e k o r e k t o r s k i e w y k o n y w a ł a R o m u a l d a G r a ­
b o w s k a . R e d a k c j a m i e ś c i ł a s ię w s i e d z i b i e Z a r z ą d u 
G ł ó w n e g o S T L p r z y ul . G r o d z k i e j 14 w L u b l i n i e . W 
m i e j s c e A n n y S l a d k o w s k i e j p r a c ę w r e d a k c j i p o d j ę ł a w 
1987 r. M a r i a B r z e z i ń s k a . 

1 

jubileusz dziesięciolecia 

13 VI 1986 r. Zarząd Główny Stowarzyszenia 
Twórców Ludowych podjął uchwałę o prze­
kształceniu półrocznika „Biuletyn Informacyj­

ny STL" w ogólnopolski kwartalnik pt. „Twórczość Ludo­
wa". Jesienią tego samego roku naczelne władze Stowarzy­
szenia wystąpiły do Głównego Urzędu Kontroli Publikacji i 
Widowisk o wyrażenie zgody na wydawanie kwartalnika. 
Równocześnie zwrócono się do Ministerstwa Kultury i Sztu­
ki o przyznanie środków finansowych oraz do Lubelskiego 
Wydawnictwa Prasowego, będącego przedsiębiorstwem w 
ramach Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „Prasa -
Książka - Ruch", o realizację edytorską i poligraficzną oraz 
o kolportaż pisma w sieci „Ruchu". 

Poprzednikiem „Twórczości Ludowej" był „Biuletyn 
Informacyjny Stowarzyszenia Twórców Ludo­
wych", nieregularnie ukazujący się jako półrocz-

nik. Pierwszy jego numer został opublikowany w styczniu 
1971 r. Siedziba STL mieściła się wówczas przy ul. Dąbrow­
skiego 9 (obecnie Bernardyńska) w Lublinie. Do czerwca 



S tabilny i bezpieczny czas dla „Twórczości L u d o ­
w e j " zakończył się w okres ie wielkiej zmiany. U 
schyłku 1989 r., j u ż w pierwszej fazie l ikwidacji 

RSW, uległo rozwiązaniu Lubelsk ie Wydawn ic two Praso­
we. Wypowiedziano wówczas u m o w y o pracę wszys tk im 
pracownikom kwarta lnika . P r ze łom lat 1989/1990 należał 
do najtrudniejszych okresów w dziejach p isma. N u m e r 
pierwszy za rok 1990 zosta ł p rzygo towany do druku j e szcze 
przez S. Weremczuka, W. L ick iewicza i Mar i ę Przesmycką , 
a jego wydawcą było STL. Dotychczasowi pracownicy pod­
jęli angaże w innych miejscach zatrudnienia. Dla kwarta lni ­
ka oznaczało to pytanie is totne: „być , albo nie być" . 

Do 1984 r. dy rek to rem B i u r a Za rządu G ł ó w n e g o S T L 
była mgr Sabina Dados . P o jej rezygnacj i został na t ym sta­
nowisku zatrudniony m g r Zdz i s ł aw Podkański . Funkcję tę 
pełnił do 15 III 1992 r. Z d n i e m 16 III 1992 r. został p o w o ­
łany przez ministra kul tury i sztuki prof. Andrzeja Sicińskie-
go na swojego pe łnomocn ika do spraw twórczości ludowej i 
rzemiosła artystycznego. Kolejny minister, Kazimierz D e j ­
mek, mianował Zdz i s ł awa Podkańsk iego na s tanowisko 
podsekretarza stanu (wiceminis t ra) . W gabinecie premiera 
Włodzimierza Cimoszewicza Zdz is ław Podkański piastuje 
tekę ministra kultury i sztuki . Nas tępcą j e g o na s tanowisku 
dyrektora biura Zarządu G ł ó w n e g o S T L został m g r Andrzej 
Ciota. 

W marcu 1990 r. dyrektor Z. Podkańsk i przeprowadzi ł 
serię rozmów z osobami, które mogłyby wchodz ić w grę j a ­
ko nieetatowi redaktorzy „Twórczości L u d o w e j " . Wzią ł pod 
uwagę przede wszystkim do tychczasowych wspó łp racowni ­
ków kwartalnika: adiunkta z Instytutu Filologii Polskiej 
UMCS dr. Jana Adamowskiego , docen ta socjologii z Wy­
działu Filozofii i Socjologii U M C S doktora habi l i towanego 
Józefa Styka, dyrektora M u z e u m Lube l sk i ego mgr. Alfreda 
Gaudę (obecnie dyrektora Kra jowego D o m u Twórczośc i 
Ludowej) oraz mgr. Wiktora L ick iewicza - redaktora za­
trudnionego w „Kurierze Lube l sk im" . W i o s n ą 1990 r. uksz­

ta ł towało się społeczne ko leg ium redakcyjne kwar ta ln ika w 
nas tępującym składzie: Józef Styk (redaktor naczelny) , J a n 
A d a m o w s k i , Alfred G a u d a (zastępcy redaktora nacze lnego) 
oraz Wiktor Lickiewicz (sekretarz redakcji i redaktor t ech­
niczny) . Koleg ium to zatwierdził Zarząd Główny S T L . Pra­
cuje ono nadal w tym s a m y m składzie. 

R ó w n o c z e ś n i e u tworzono radę redakcyjną, w sk ład 
której weszl i : Jan A d a m o w s k i , Józef Citak, Piotr Dahl ig , A l ­
fred Gauda , Franciszek Hodorowicz , Wiktor Lickiewicz , 
Elżbieta Pałka, Zdz is ław Podkański , Barbara Ps t rokońska , 
Zbyszko S ławian-Or l ińsk i i Józef Styk. Obecnie do rady r e ­
dakcyjnej wchodzą: Jan Adamowsk i , Józef Citak, Piotr D a h ­
lig, Alfred Gauda , Franciszek Hodorowicz , Z y g m u n t K ł o -
dnicki , Wiktor Lickiewicz, Zdzis ław Podkański , W ł a d y s ł a w 
Si tkowski i Józef Styk. W skład rady wchodzą więc z a r ó w ­
no przedstawiciele twórców ludowych, j ak też specjaliści z 
zakresu kilku dyscyplin naukowych oraz działacze kultury. 
Pełnią oni funkcje konsul tacyjne wzg lędem ko l eg ium redak­
cyjnego. Rzadko zachodzi potrzeba z w o ł y w a n i a rady w ca­
łości, tym bardziej , że w y m a g a to znacznych ś rodków na po­
krycie kosztów delegacji . W zasadzie konsul tacje te odby­
wają się w trybie indywidua lnym. 

Wydawcą „Twórczości L u d o w e j " jes t S towarzy­
szenie Twórców L u d o w y c h . W 1994 r. do reje­
stru sądowego w p r o w a d z o n o tytuł, wydawcę 

oraz nazwisko redaktora nacze lnego . P i smo wychodzi dzię­
ki co rocznym dotac jom ce lowym Minis ters twa Kultury i 
Sztuki . Ukazuje się w nakładzie 1000 egzemplarzy formatu 
A 4 w objętości ok. 6 0 stron druku. W 1996 r. zdołal iśmy do­
prowadzić do t e rminowego w y k o n y w a n i a nakładu cz terech 
pojedynczych numerów w ciągu roku. W poprzednich latach 
trudności f inansowe i poligraficzne niejednokrotnie z m u s z a ­
ły nas do wydawania n u m e r ó w podwójnych . 

Każdy numer „Twórczośc i L u d o w e j " składa się z szere­
gu dzia łów tematycznych. Aczko lwiek ich liczba nie j e s t z 
góry oznaczona, to j ednak niektóre z nich są stałe. Na jczę-

J 
estem już bardzo starym człowiekiem. Mam 87 lat 
sporą garstkę znajomych, którzy na moim wieku 

starają się po swojemu pasożytować. Czy pamięta 
pan - pytają - pierwszą wojnę światową? Czy widział pan, 
jak Goring płakał w Krakowie na pogrzebie marszałka Pił­
sudskiego? Czy z opowieści rodziców lub dziadków pamię­
ta pan jakieś ciekawe zdarzenia lub ciekawostki obyczajo­
we? A może w rodzinie zachowały się jakieś pamiątki histo­
ryczne? Może krążą jakieś przekazy o 1863 r, a może o cza­
sach rabacji chłopskiej w Galicji? 

Gdy zacząłem zastanawiać się nad tymi pytaniami, oka­
zało się, że na każde z nich i jeszcze na wiele innych potra­
fię sporo ciekawych rzeczy opowiedzieć. Poczułem się waż­
nym źródłem historycznym - cennym jak wielowarstwowe 
stanowisko archeologiczne. 

Znajomi nagabują mnie, żebym zapisywał swoje wspo­
mnienia, „bo przecież te bezcenne wiadomości nie mogą 
zostać zapomniane". No więc zacząłem je zapisywać dla 
wnuków, którzy ze zdumieniem dowiadują się np., że ich ro­
dzona praprababka, zamożna mieszczka, w Rzeszowie wo­
dę na herbatę gotowała na wolnym ogniu, płonącym na na­
lepie pieca, w saganie ustawionym na „trzynóżku''. Tak na­
zywano wówczas trójkątną żelazną podstawę używaną też 
na wsi pod nazwą „drajfusa". Przy takich i tym podobnych 
drobiazgach, branych wprost z życia, historia poznawana z 

podręczników nabiera rumieńców i staje się nam bardziej 
bliska. 

Pisanie i drukowanie wspomnień radziłbym gorąco 
Czytelnikom „Twórczości Ludowej". Jest wśród nich je­
szcze sporo ludzi leciwych, którzy mieliby się czym z 

A może pisać 
młodymi podzielić. Przecież każdy ma jakieś osobiste 
wspomnienia i pamięta, co opowiadali rodzice Ęfiziad-
kowie. A wiadomości takie zebrane razem mogą się 
walnie przyczynić do uzupełnienia obrazu kultury daw­
nej wsi, zachowanej jeszcze do dziś gdzieniegdzie w 
szczątkach, które nieuchronnie przechodzą do przeszło­
ści. 

Ciekawym, czy Wasze dzieci lub wnuki wiedzą, jak to 
dawniej piekło się chleb w czeluści pieca lub jak wczesnym 
świtem w chałupach warkotały żarna, bo trzeba było przy­
gotować mąkę na pieczenie. Czy Wasze dzieci pisząc zada­
nia przy świetle elektrycznej żarówki wiedzą, że ich dziad­
kowie oświetlali izby płonącymi szczypkami struganymi z 
drewna ? 



ściej występują rubryki: Szkice i opracowania, Proza, Wier­
sze, Z klasyki literatury chłopskiej, Archiwum folkloru, Syl­
wetki, Przedstawiamy instytucje, Recenzje, Informacje. W 
ciągu ostatnich dwóch lat powstały ponadto nowe działy: 
Ginące zawody, Badacze kultury ludowej, Czytelnicy piszą, 
Książki nadesłane i Debiuty. Pismo posiada więc bardzo 
szeroki zakres tematyczny. Okazało się to możliwe dzięki 
pozyskaniu do współpracy licznych autorów będących bądź 
twórcami, bądź znawcami lub menedżerami i animatorami 
kultury ludowej. 

W kontekście jubileuszu możemy z satysfakcją i 
prawdziwą radością stwierdzić, że nasz kwar­
talnik cieszy się nadal żywym zainteresowa­

niem twórców. Coraz częściej znajduje oddźwięk również w 
kręgu badaczy wielu dyscyplin naukowych. Egzemplarze 
„Twórczości Ludowej" trafiają do bardzo wielu instytucji 
kulturalnych i naukowych, do bibliotek i muzeów na terenie 
całej Polski i poza jej granicami. 

21 X 1996 r. „Twórczość Ludowa" otrzymała dyplom 
honorowy i medal im. Zygmunta Glogera, przyznane jej 
przez Kapitułę Medalu i Nagrody. Uroczystość miała miej­
sce w Łomży i stanowiła część programu sesji popularno­
naukowej na temat: „Czy zmierzch kultury ludowej?" Nasze 
Stowarzyszenie reprezentowali dyrektor biura mgr Andrzej 
Ciota i redaktor naczelny kwartalnika prof. Józef Styk. 

W nawiązaniu do jubileuszu dziesięciolecia kwartalnika, 
11 stycznia 1997 r., podczas uroczystości opłatkowej w 
STL, minister kultury i sztuki Zdzisław Podkański wręczył 
dyplom honorowy oraz dyplomy i nagrody pieniężne wszy­
stkim członkom kolegium redakcyjnego „Twórczości Ludo­
wej" za zasługi w zakresie promocji kultury. 

Wiele tekstów zamieszczanych w naszym piśmie 
posiada walory opracowań nowatorskich i ory­
ginalnych. Dlatego coraz częściej „Twórczość 

Ludowa" jest cytowana w pracach naukowych i uwzględnia­
na w bibliografiach. Skłania to redakcję do kontynuowania 

szerokiego zakresu problematyki kwartalnika i do dal 
współpracy zarówno z twórcami, jak i znawcami kultury 1 
dowej i kultury mieszkańców wsi. 

Lublin, w styczniu 1997 r. 
Prof. dr hab. Józef Styk 

redaktor naczelny „Twórczości Ludowej" 

Każde, nawet najdrobniejsze i pozornie błahe wspo­
mnienie, czy wiadomość zasłyszana z dawnych czasów, bez 
względu na to, czy dotyczy sposobów mieszkania, gospoda­
rowania, czy zwyczajów lub obrzędów - zapisana i ogło­
szona drukiem staje się cennym uzupełnieniem obrazu kul-

wspomnienia? 
tury dawnej wsi. Przed wojną, w 1938 r. profesor Józef 
Chałasiński zgromadził i wydał w dwóch tomach „Pamięt­
niki chłopów". Wydawnictwo to po dzień dzisiejszy jest sta­
le wykorzystywanym źródłem wiadomości o wsi, cytowa­
nym w wielu etnograficznych pracach naukowych. 

Chwyćcie więc za pióra i długopisy ludowi pisarze 
i twórcy wszystkich artystycznych profesji. Zapisujcie, co 
pamiętacie z własnych wspomnień i znacie z opowiadań 
tych, co już przeminęli. Przysyłajcie swoje informacje do 
redakcji „Twórczości Ludowej" , która z pewnością nie po­
skąpi Wam swoich łamów. 

Współpraca Wasza w gromadzeniu materiałów histo­
rycznych o dawnej wsi jest tym potrzebniejsza i pilna, że 
obecnie prawie nie prowadzi się terenowych badań nauko­
wych na wsi, bo katedry i instytuty naukowe nie mają na to 
pieniędzy a muzea etnograficzne zajmują się jedynie orga­
nizowaniem wystaw z posiadanych w magazynach zbiorów. 
A w tym czasie obraz dawnej wsi schodzi do grobu wraz z 
ustępującym pokoleniem. Czy można na to pozwolić?! 

grudzień 1996 Roman Reinfuss 

Podejmując apel prof. Romana Reinfussa, Zarząd Główny Stowarzyszenia Twórców Ludowych i 
redakcja „Twórczości Ludowej" z okazji 30-lecia STL ogłaszają konkurs na wspomnienia dotyczące 
życia dawnej wsi (z zakresu kultury, gospodarki, stosunków międzyludzkich, wierzeń, ludowej reli­
gijności itp.). Tematyczny zakres wspomnień przybliża apel Profesora. 

Wybrane wspomnienia będą opublikowane na łamach „Twórczości Ludowej". 
Najciekawsze prace zostaną nagrodzone i wydane w formie książkowej. Materiały należy 

kierować na adres Biura ZG STL z dopiskiem na kopercie „Wieś we wspomnieniach". Mile widziane 
są również dawne fotografie (gwarantujemy zwrot oryginałów). 



SZKICE I OPRACOWANIA 

JAN ADAMOWSKI 

o k r e s u II wojny ś w i a t o w e j 
W 1942 r. par tyzancki oddział Ba ta l ionów Ch łop ­

skich gminy Łabun ie (woj . Z a m o ś ć ) zorganizował 
w lesie specjalną pasterkę, której ce lem było „po­

krzepienie serc, podnies ienie na duchu zrozpaczonej ostatni­
mi wydarzeniami - wysiedleniami , pacyfikacjami i egzeku­
cjami - ludności , pokazanie u m ę c z o n y m brac iom Po lakom, 
że j e szcze nie wszys tko zg inę ło" . 2 W czasie uroczystości 
„nastrój panował pogodny — w s p o m i n a Stanis ław Pet ryk -
nawet wesoły. Jakby zapomniano o okupacji , wysiedlaniu i 
n iebezpieczeństwie . A przecież od tego lasu i chałupy [gdzie 
przed pasterką spożyto wieczerzę wigil i jną - J A ] około 
1 k m w prostej linii mieszkal i »cza rn i«" . 3 Na leży dodać , że 
w tej leśnej pasterce organizowanej w warunkach ścisłej 
konspiracji uczestniczyło około 600 osób. 

Inny, podobnej rangi przykład pochodzi z N o w o g r ó d c z y -
zny. Jak wspomina W. Kętrzyński , par tyzanci pos tanowil i 
„pomaszerować w ieczo rem d o pobl i sk iego kośc io ła w Bie ­
licy, gdzie wszystkie j ednos tk i zgrupowania , do k tórego na­
leżeliśmy, spotkały się na pasterce. [...] Tu »wśród nocnej ci­
szy« i szczęku oręża p rzeżywal i śmy to wielkie święto mi ło­
ści w wiejskim kościółku - oazie spokoju wśród szalejącej 
na świecie wojennej zawieruchy - wznosząc do B o g a modły 
o wolność i pokój . [...] D o m i a r o w e g o odgłosu czuwających 
wartowników, do s łów kapłana, do dźwięków koście lnych 
dzwonów dołączył się po tężny chór żołnierskich piersi . Wy­
dawało się, że kościół rozn ies ie" . 4 

Z kolei, w obozach (koncentracyjnych czy jen ieck ich) 
szczególnego znaczenia nabierała s ama Wigil ia . D o s y ć d o ­
kładnie opisuje je j przebieg M . Basa . W s p o m i n a , że „naj­
pierw głośno i uroczyście każdy zmówi ł Ojcze nasz i Zdro­
waś Mario, a p o t e m poszła par tyzancka p iosenka: O Panie, 
któryś jest na niebie" .5 Zamias t opła tk iem, k tórego nie stało, 
dzielono się papierosami . A l e najważniejsza była rosnąca 
nadzieja, „że w rocznicę swoich urodzin spojrzy B o z o Dzie­
cina z nieba, ulituje s ię" , a „każdy wkrótce doceko się wol­
ności , wróci do d o m u " . 6 

W niektórych obozach w y k o n y w a n o i wys t awiano szop­
ki bożonarodzeniowe. N a przykład p rawdz iwą „Szopkę kra­
kowską, z wszystkimi jej rekwizytami , wzbogaconą moty­
wami więźniarskimi, do obnoszenia po b lokach z towarzy­
szeniem śp iewów i recytacji o treści wychodzące j naprzec iw 
życzeniom w i ę ź n i ó w " 7 w październiku 1944 r. zbudował 
F. J. Znamirowski , pracujący wówczas j a k o więzień w za­
kładach Messerschmit ta . 

P rzywołanym tu różnym fo rmom obchodzen ia świąt 
okupacyjnego B o ż e g o Narodzen ia towarzyszył bogaty re­
per tuar okol icznośc iowych tekstów. M ó w i ą c o kolędach 
okresu II wojny światowej będę miał j ednakże na myśl i : 

1. wyłącznie utwory śpiewane, co j e s t zgodne z podsta­
w o w y m w polszczyźnie znaczeniem tego s łowa; 

2. pieśni , k tóre oddając problematykę okupacyjną, na­
wiązują i kontynuują - bądź w sensie m u z y c z n y m czy struk-
tu ra lno- t eks towym - wzorzec poetyki gatunku pieśni kolę­
dowej , a dokładniej mówiąc jednej z je j odmian - tzw. kolę­
dy bożonarodzeniowej (bowiem wyraźniejszych, całościo­
wych nawiązań do tradycji „kolędy życzące j" w zebranym 
mater ia le nie odnalazłem). Konsekwenc ją przyjęcia tego 
kryter ium będzie potrzeba wyłączenia z zakresu kolęd oku­
pacyjnych pieśni typu: Opowieść dziadkowa o zdarzeniach 
lubelskich ( inc. Posłuchajcie wieści tej) czy u tworu Po kolę­
dzie ( inc. Posłuchajcie ludkowie), k tóre c z a s e m w y d a w c y 
kwalifikują j a k o kolędy. 

Ponadto , do korpusu mater ia łowego kolęd okupacyjnych 
nie włączono - ze względu na wyżej wymien ione kryteria, a 
g łównie z p o w o d u braku dokumentac j i - teks tów pochodzą ­
cych z okupacyjnych widowisk bożonarodzen iowych (szop­
ki, jase łka i tp . ) . 1 0 

Ostateczną pods tawą mater iałową artykułu jes t za tem 
zbiór o charakterze o twar tym 50 różnych tekstów kolęd oku­
pacyjnych wyłonionych z 77 zapisów (war iantów). Źródła 
dokumentacyjne mają charakter różnorodny. Są nimi podsta­
w o w e zbiory drukowane pieśni z czasów II wojny świato­
w e j " , a także nagrania terenowe, wypisy z pamię tn ików itp. 

Zewnę t r znym wyróżn ik iem kolędy okupacyjnej jes t 
melodia czyli fakt, że pieśń - związana t reśc iowo z 
okresem II wojny - śp iewana jes t na me lod ię kolędy. 

I jes t w tej potocznej wiedzy duży stopień prawdy, b o w i e m 
na 26 różnych melodi i (dla 50 utworów), na które śp iewa się 
kolędy okupacyjne , 17 ma w całości przenies ione melod ie z 
kolęd koście lnych i pastorałek i obsługuje aż 4 0 różnych 
utworów. D o części z tych melodi i układano większą ilość 
odrębnych tekstów. I tak, do melodi i Wśród nocnej ciszy od­
no towa łem 8 tekstów w 15 wariantach; do melodi i Bóg się 
rodzi - 5 u tworów w 8 wariantach; Przybieżeli do Betlejem 
- 4 u twory w 7 wariantach; Dzisiaj w Betlejem - 2 u twory w 
8 wariantach (w tym j eden z nich ma aż 7 war ian tów) ; Lu­
lajże Jezuniu - 3 u twory w 4 wariantach; Hej w dzień Naro­
dzenia — 5 u tworów w 5 wariantach itd. 

Z kolei , część z pozostałych melodi i , które są k o m p o z y ­
cjami, mają wyraźne nawiązania do m o t y w ó w ko lędowych 
(Szew, s. 2 2 7 - 8 ; Szew, s. 2 4 8 - 9 ; Ad Kol, s. 3 3 3 - 4 ) . 

Jednakże istnieje mała grupa kolęd okupacyjnych (w na­
szych mater ia łach 3 utwory) , których melodie mają charak­
terystyki „świeckie" : Serce w plecaku (Szew, s. 2 5 2 - 3 ; Ad 
Kol , s. 3 3 4 - 6 ) , góra lska melodia ludowa (Szew, s. 2 2 9 - 3 0 ) ; 
melodia typu popularnego (Ad Ter). 
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Kolędy 
Wśród funkcjonujących w ustnym obiegu różnych gatunków twórczości 

okresu II wojny światowej stosunkowo mato rozpoznana jest grupa kolęd. 
Świadczy o tym niewielka ilość opublikowanych tekstów. A przecież należy 
pamiętać, że to polskie zjawisko 1 włączone w kontekst obrzędowy i religij­
ny, w czasach okupacji niemieckiej odgrywało niezmiernie istotną rolę. 
Szczególnie wieczór wigilijny i pasterkę starano s i ę obchodzić bardzo uro­
czyście, co przypominają wybrane przykłady. 



Zatem podstawą funkcjonowania kolędy okupacyjnej jest 
w pierwszej kolejności s e m a n t y z a c y j n a f u n k c j a 
melodii, a co za tym idzie i tekstowo-strukturalnego wzorca 
gatunkowego, na który m.in. składa się typowość kompozy­
cji, postaci działających, stylistyka, intencjonalność itd. 

Kolędy okupacyjne wykazują różnego typu zróżnico­
wania. Na ową różnorodność w znacznym stopniu 
wpływa aspekt genetyczny. Ze względu na pochodze­

nie można wyróżnić trzy główne grupy kolęd okupacyjnych. 
Pieśni przejęte z poprzednich okresów - w zebranym do­

tychczas materiale jest ich trzy: bardzo popularna (odnoto­
wałem 6 wariantów) Wśród nocnej ciszy (Ad Kol, s. 321-7; 
Kot Fol, s. 176-7 i inne), której geneza sięga okresu pierw­
szej wojny światowej. 1 2 Utwór ten ze względu na swoją uni­
wersalną wymowę, bez specjalnych adaptacji treściowych 
czy językowych, w świadomości informatorów funkcjono­
wał jako tekst okupacyjny. 

Z kolei, Boże Narodzenie Syna Jedynego (Kot Fol, s. 
179-80) według F. Kotuli jest rozszerzoną wersją starej ko­
lędy żołnierskiej, która „pochodzi prawdopodobnie z okresu 
pierwszej wojny światowej". 1 3 

Inną pieśnią przejętą z okresów wcześniejszych jest Idzie 
wiarus stary do ludzi w kolędzie. Rozpatrywany przez nas jej 
wariant (nagrany na Podlasiu w miejscowości Radcze w 
1988 r.) wyraźnie akcentuje idee narodowowyzwoleńcze, 
które można kojarzyć z czasami zaborów: 1 4 

„Wstań Ojczyzno miła, 
już chwila wybiła, 
na kolędę, na kolędę, 
na kolędę, na kolędę". (Ad Ter) 

Drugą z genetycznego punktu widzenia grupę kolęd oku­
pacyjnych, zdecydowanie obszerniejszą (ponad 50% zbio­
ru), stanowią powstałe w okresie II wojny utwory funkcjo­
nujące anonimowo. Charakterystyka taka wg J. S. Bystronia 
Jes t cechą konieczną pieśni ludowej". 1 5 Dla folklorysty 
ważne będzie i to spostrzeżenie, że anonimowe kolędy oku­
pacyjne, to utwory najbardziej rozpowszechnione, przybie­
rające najwięcej form wariantywnych (por. Dzisiaj w Betle­
jem, Szew, s. 219-20; Zpieś, s. 209-1 i inne - 7 wariantów; 
Przybieżeli do Betlejem, Zpieś, s. 285-6; Ad Ter; Szew, s. 
221-2 i inne - 3 warianty; Bóg się rodzi, Basa Tobie, s. 61-2 
i inne - 3 warianty; itd), co świadczy o rzeczywistym spo­
łecznym ich przyswojeniu. 

Trzecią grupę w tej klasyfikacji stanowią kolędy „autor­
skie". Mam tu na myśli te pieśni, w przypadku których zna­
my autora tekstu słownego, kwestię autorstwa strony mu­
zycznej pomijam ze względu na wyjątkowość takich przy­
kładów - por. Uśnij Dziecino (Szew, s. 248-9) do muzyki 
Henryka Fajta. Jednakże lista autorów kolęd okupacyjnych 
jest wewnętrznie zróżnicowana. Różne jest pochodzenie, a 
przede wszystkim „status" ich twórców (dorobek literacki). 
Autorami kolęd wojennych są bowiem z jednej strony uzna­
ni literaci, np. Stanisław Baliński autor Kolędy warszawskiej 
1939 (Sup, s. 4) o inc. O Matko, odłóż dzień Narodzenia; Ta­
deusz Hollender - Trzej Królowie, mędrcy wschodu (Sup, s. 
159); Aleksander Maliszewski - Hej kolęda, hosanna (Sup, 
s. 236-7) o inc. Nasz wsiowy Panjezus - nieduży, maluśki; 
czy Józef Nikodem Kłosowski - Kolęda (Sup, s. 192) o inc. 
Przybieżeli do Betlejem pasterze, ale na przeciwnym biegu­
nie odnajdujemy nazwiska przedstawicieli sfer prawdziwie 
ludowych, mieszkańców wsi, jak Michał Basa — autor trzech 
kolęd, Karolina Wołos - autorka dwu kolęd, Piotr Krzykal-
ski - dwa utwory, Karolina Pupiec, itd. 

Wreszcie jest też (najliczniejsza) grupa autorów, których 
status można określić jako literaci amatorzy. Byli nimi czę­
sto nauczyciele, działacze lokalnych ruchów konspiracyj­
nych, ludzie różnych zawodów, których okoliczności wojen­
ne złączyły z twórczością - jak Czesław Kałkusiński, Józef 
Tłuczek, Maria Bielicka-Szczepańska. 

Był wszakże istotny czynnik, który na poziomie efektu 
(dostępnego społecznie tekstu) łączył różne postawy twórcze, 
różne stylistyki. Mam tu na myśli specyficzne, konspiracyjne 
warunki obiegu tekstów autorskich. Jak trafnie zauważył Z. Ja­
strzębski, w konspiracji „utwór, choćby autor był znany spe­
cjalistom, puszczony w obieg usamodzielnia się, staje się nie­
jako publiczną własnością; nie ma indywidualnych cech stylu 
albo zostaje z nich obciosany".1 6 „W konsekwencji - jak pisze 
z kolei J. Święch - nastąpiło zbliżenie między literaturą a fol­
klorem, między twórczością artystyczną a produkcyjną, użyt­
kową. Efektem »folkloryzacji« poezji tego okresu było to, że 
konsumenci stali się jednocześnie współtwórcami dzieł". 1 7 

Wyraźnymi symptomami folkloryzacji tekstów „kolęd 
autorskich" jest powstawanie wariantów. Warianty-
zacja obejmuje nawet takie sytuacje, gdy informato­

rem jest sam autor, jak się to ma z utworem M. Basy Hołd 
Dzieciątku. W dwóch różnych przekazach sygnowanych 
przez autora (oprócz zmian „drobniejszych") dochodzi do 
zmiany w części refrenowej. W pierwszym jest on następują­
cy (jest to utwór do melodii kolędy Do szopy hej pasterze): 

„Śpiewajmy ucieszeni 
W grudniową, cichą noc, 
Dzieciątko los nam zmieni, 
W Nim s'więta, boska moc". (Basa Tobie, s. 59) 

W drugim z kolei przekazie trudno się doszukać frag­
mentu, który odpowiadałby refrenowi. Odnajdujemy tu za to 
cały czterowiersz (pełną strofkę), którego nie ma w wersji 
pierwszej (wyraźnie pełniejszej). Czterowiersz ten nawiązu­
je do pierwszej strofki pierwowzoru kolędy: 

„Do szopki hej żołnierze 
Do szopki bo tam cud 
Składajmy wraz w ofierze 
Dzieciątka nie budźmy ze snu". (Basa Op, s. 322) 

Mamy tu zatem do czynienia z takim przypadkiem, w 
którym już sam autor nie traktuje własnego utworu jako je­
dynego, kanonicznego. 

Wariantyzację zwielokrotnia ustny przekaz, co w rów­
nym stopniu dotyczy tekstów autorskich jak i anonimowych. 
Na tym etapie życia kolędy okupacyjnej następuje jakby 
ostateczna folkloryzacja utworów pochodzenia autorskiego i 
często zrównanie statusu obu tych grup. Niemal symbolicz­
nym tego przykładem staje się poniższy utwór, śpiewany na 
melodię Bóg się rodzi moc truchleje: 

„1. Bóg się rodzi, moc truchleje, 
wszystko w niemej ciszy stawa. 
W ten dzień z silą i nadzieją 
obraca się polska sprawa. 
Niech się rodzi Polska nowa, 
niechaj z rąk spadną kajdany, 
wróci wolność, życie, sława, 
błogi pokój ludziom dany. 
2. Podnieś rękę Boże Dziecię, 
błogosław krainę miłą -
z gwiazdą w dłoniach Anioł leci 
i srebrzystym sieje pyłem. 
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Melodyjnym zawołaniem 
opowiada nam nowinę, 
że się Polska ciałem stanie, 
a pragnienie wielkim czynem. 
3. Boże Dziecię, rąk wzniesieniem 
niszczycielski ugaś pożar, 
by się pokój zazielenił 
od gór szczytów, aż po morza! 
Nie żałujmy krwi przelanej, 
skoro plonem jej - wawrzyny! 
Niech się Polska ciałem stanie, 
a pragnienie - wielkim czynem!" (Ad Ter) 

Tekst ten jest kontaminacją dwu różnych utworów ułożo­
nych do melodii Bóg się rodzi. Pierwsza strofka — to frag­
ment wiersza M. Basy (Basa Tobie, s. 61) - ściślej mówiąc, 
jego początek (4 wersy) i strofka piąta, a druga i trzecia stro­
fa pieśni, to fragmenty utworu anonimowego o inc. Podnieś 
rękę, Boże Dziecię (Szew, s. 231-2) - charakteryzując dokła­
dniej - jego pierwsza i ostatnia (czwarta) strofa. 

I stotniejszym, jak się wydaje, niż kryterium genetyczne 
dla ogólnej charakterystyki repertuaru kolęd okupacyj­
nych, jest kwestia ich zakresu tematycznego. Z tego 

punktu widzenia wyróżnić można: 
1. Kolędy s p o ł e c z n o - b o ż o n a r o d z e -

n i o w e - tj. takie, w których (z różną intensywnością) 
obecne są motywy religijne jak i problemy, realia życia oku­
pacyjnego; przykładem takiego utworu może być cytowana 
powyżej wersja kolędy Bóg się rodzi; 

2. Kolędy s p o ł e c z n o — p o l i t y c z n e — tj. 
takie, w których zakres tematyczny ma charakter czysto 
świecki, często propagujący ideę „nowego" ustroju. Typo­
wym przykładem takiego utworu jest tekst Józefa Tłuczka 
(Chł Zn, s. 121). 

Dalszy, przedstawiony na niższym poziomie taksonicz-
nym, opis zróżnicowania repertuaru kolęd okupacyjnych 
ujawnia zastosowanie kryterium i n t e n c j o n a l n e ­
g o . 1 8 Ma ono jednakże charakter typologiczny a nie klasy­
fikacyjny. Opis utworu z tego punktu widzenia staje się za­
tem odtworzeniem najistotniejszej intencji danego tekstu, 
chociaż w rzeczywistości intencjonalność komunikacyjna 
wypowiedzi ma charakter złożony. 

W grupie okupacyjnych kolęd społeczno-bożonarodze-
niowych ze względu na kryter ium intencjonalne daje się 
wyróżnić: 

1. Kolędy a d o r a c y j n e . Jest to stosunkowo duża 
grupa utworów, w których w nawiązaniu do dawnych pasto­
rałek (kolęd pasterskich) odtwarzane są sceny adorowania 
Pana Jezusa w żłóbeczku i składanie darów. Charaktery­
styczna jest tu narodowa adaptacja postaci składających da­
ry. Polonizacja ta przybiera różne formy: 

a. najprostszym zabiegiem jest zmiana miejsca zamieszka­
nia pasterzy - w kolędzie J. N. Kłosowskiego do Betlejem pa­
sterze „przyszli z Polski poprzez lądy i morza" (Sup, s. 192); 

b. inną formą jest dokooptowanie do pasterzy postaci Po­
laków: 

„Żołnierz drogą maszerował 
Poprzez góry, lasy, polem, 
Pastuszkowie go spotkali, 
Do Betlejem wiedli społem". (Szew, s. 253) 

c. obserwujemy także zamianę pastorałkowych pasterzy 
na przedstawicieli poszczególnych grup Polaków. Są nimi 
na przykład żołnierze różnych formacji i broni (piechur, 
ułan, artylerzysta, marynarz, lotnik) i każdy z. nich składa 

charakterystyczne dla swojej służby dary („butki, szabelkę, 
działko, okręcik, samolocik" - Szew s. 221). 

W innych tekstach tego typu kolęd przedstawicielami 
Polaków składających dary Jezusowi są: partyzant (Zpieś, s. 
287); polskie dzieci z Warszawy (Szew, s. 227-8); mie­
szkańcy miast i regionów (warszawiak, Poznaniak); wię­
źniowie obozów, oflagów, stalagów i nawet „Pan Adam z 
Rynku Krakowskiego" (Szew, s. 233-5). 

2. Kolejna podgrupa bożonarodzeniowych kolęd okupa­
cyjnych, to kolędy p i a s t u j ą c e , szczególnie popular­
ne w środowiskach obozowych. W tych tekstach, nawiązu­
jących do ludowych kołysanek, postaci odwiedzające Pana 
Jezusa biorą udział w sprawowaniu nad Dzieciątkiem opie­
ki, co obrazują przykłady: 

„Jezus malusieńki leży nagusieńki, [...] 
Rad jest z całej duszy, patrzy, gdzie wiarusy, 
A co spojrzy, to posyła rączką im całusy, 
Bo ten Edek wkrótce zagrał Mu na dudce, 
A ten Jasio we wtór brzęczy butelką po wódce". (Zpieś, s. 283) 

3. Kolędy a p o s t r o f i c z n e - ich główna inten­
cja, to bezpośrednie przedstawienie nowo narodzonemu Je­
zusowi różnorodnych próśb: o pocieszenie „w ciężkich la­
tach" (Basa Tobie, s. 61); o doczekanie wolnej Polski i o bło­
gosławieństwo dla ojczyzny: 

„Podnieś rękę Boże Dziecię, 
błogosław krainę miłą". (Szew, s. 231) 

Formuły tych próśb bardzo często bliskie są autentycznie 
przeżywanej modlitwie, są „domowymi pasterkami". 

4. Kolędy s p r a w o z d a w c z e - tutaj obok moty­
wów bożonarodzeniowych, ujawniana jest prawda o warun­
kach i problemach życia w okupowanym kraju, np.: o sytuacji 
rodziny pozbawionej ojca (Ad Kol, s. 321-2); o zniszczeniu 
Warszawy (Sup, s. 44); o sytuacji w obozach (Szym, s. 61), o 
wysiedleniach, rozstrzeliwaniach19 (Ad Kol, s. 333-4). Jako 
sposób ekspresywnego obrazowania tych tematów wykorzy­
stywany jest paralelizm motywów (religijnego i świeckiego): 

„Ty leżysz na sianku w twardym żłóbeczku, 
a ja sypiać muszę pod choineczką. [...] 
Tobie w stajeneczce aniołki śpiewają, 
a za mną szwabiska seriami strzelają". (Ad Kol, s. 328) 

Z kolei, wśród okupacyjnych kolęd świeckich (społecz­
no-politycznych) wyróżnić można trzy intencjonalnie 
odmienne podgrupy. Pierwszą charakteryzuje nastawie­

nie s a t y r y c z n o - h u m o r y s t y c z n e (przypo­
minają parodie kolęd). Przedmiotem kpin jest oczywiście wróg, 
a w pierwszej kolejności przywódcy: Hitler, Goring, Mussolini, 
którzy okazali się być ludźmi z gruntu strachliwymi: 

„Pan Adolf do Duce woła w przestrachu, 
poratuj braciszku, poratuj brachu -
Benito, Benito! powiedz dla Boga, 
Gdzieście wy, gdzieście wy, gdy w Rzeszy trwoga". 

(Szew, s. 244) 

i uciekającymi w popłochu z pola walki: 

„Berlin się pali, 
Hitler w portki wali, 
Niemcy uciekają. 
Popłoch wytwarzają, 
Cuda, cuda wyprawiają". (Zpieś, s. 290) 
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W charakterystyce w r o g a m a m y w tego typu tekstach 
odwołanie s ię do cech s t e reo typowo (z żołnierskiego punk­
tu widzenia) p rzypisywanych najgorszemu żołnierzowi . 

Jakby na d rug im biegunie wojennych kolęd pol i tycznych 
umieścić m o ż n a kolędy p r o g r a m o w e , nawiązu­
j ą c e d o tradycji kolędy robotniczej . W tych tekstach 

ujawniane są opcje us t ro jowe (g łównie l ewicowe) przysz łe­
go wyzwolonego kraju. O t o przykład takiego u tworu śpie­
wanego w j e d n y m z oddz ia łów Armi i Ludowe j : 

„Polska była rajem dla panów, magnatów, 
Polski chłop, robotnik karmił psubratów, 
Teraz z tego wojna przyszła harda, zbrojna. 

Hej, kolęda, kolęda. 
Robotniku, chłopie, trzeba ci się bronić. 
Bandę hitlerowską czym prędzej wygonić, 
Stworzyć Polskę nową, radziecką, Ludową. 

Hej, kolęda, kolęd". (Szew, s. 175) 

Jes t wreszc i e g r u p a ko lęd s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n y c h , 
których intencjonalność j e s t t y p u i n f o r m a c y j n e -
g o . W z e b r a n y m mater ia le przeważają w t y m zakres ie 
u twory obozowe , j a k poniższy fragment Wiązanki wigilijnej 
F. J. Znami rowsk iego : 

„Przybieżeli do obozu górami. 
Tysiąc gołych, wystukując trepami. 
Wśród skał na wysokościach, 
Wiatr dmuchał im po kościach 
Do Gusen przybyli". (Kul, s. 207) 

Ale są też ko lędowe opisy walk zbrojnych - por. Przez 
zapory w ogniu, w dymie i mgławicy (Szew, s. 242—3), czy 
niemal dokumentacyjne op isy p racy niewolniczej n a rzecz 
okupanta: 

„Wśród nocnej ciszy, gdy już wszyscy śpią, 
My, robotnice, kończyny pracę swą 
I tak bardzo się śpieszymy, 
Bo dywany skończyć chcemy, 
By w dzień wolnym być". (Zpieś, s. 292) 

* * * 

Podjęta charakterys tyka tematyczna i intencjonalna pol ­
skich kolęd okupacyjnych przeds tawia znaczne w e ­
wnętrzne z różn icowanie repertuaru tego typu tekstów. 

Na o w o zróżnicowanie i s to tny w p ł y w mają tak ie u w a r u n k o ­
wania j a k pochodzenie utworu, grupa społeczna, w której 
tekst funkcjonował i p rzyp i sywana spo łeczno-ku l tu rowa ro­
la, j aką dany u twór miał d o zreal izowania . A le jes t j e szcze 
j eden aspekt , który w p rzypadku ko lęd w y m a g a specja lnego 
us tosunkowania się. Jest to sprawa związków z tradycją. Z e ­
brany materiał niejako na rzuca potrzebę ujęcia tego zagad­
nienia na d w u p łaszczyznach. Kwest ia p ie rwsza to p o d o ­
bieństwa ujawniające się w oglądzie „zewnęt rznym". Kolę­
da okupacyjna należy d o grupy teks tów aktua l izowanych. 
Zatem jakby z natury w y m a g a odwołan ia d o wzorca , pier­
wowzoru. W a ż n y m e l e m e n t e m takiego wzorca , co wcześ ­
niej podkreślal iśmy, j e s t s truktura muzyczna , ry tmiczna, 
wersyfikacyjna, ale i inne składniki kompozycyjne , np. cha­
rakterystyczne zaśpiewy ref renowe ze s łowem kolęda. 

Daje się też zauważyć p e w n e tendencje w preferowaniu 
korzystania przez kolędę okupacyjną z wybranych w z o r c ó w 
tekstowych niektórych g rup kolęd, j ak u twory o stylu pod­
niosłym typu Bóg się rodzi, Wśród nocnej ciszy; ko łysanki 
kolędowe charakterys tyczne d la środowisk obozowych , par ­
tyzanckich; kolęda robotn icza — ujawniająca i deowe zaanga-

żowan ie grup czy jednos tek ; pastorałki i parodie kolęd w n o ­
szące akcenty humoru , satyry, zabawy. 

Na poz iomie „zewnę t rznych" w y m i a r ó w wzorca t rudno 
j e s t natomias t uchwycić związek kolędy okupacyjnej z typo­
logicznie najstarszą formą kolędy - z ko lędą życzącą. Jest 
on wszakże d o odnalezienia na ogóln ie j szym poz iomie 
funkcji ku l tu rowych gatunku. Kolęda, j a k i ca ły obrzęd ko­
lędowania , „spełnia s ię" j a k o z ry tua l izowana fo rma składa­
nia życzeń. S łowo życzące w kolędzie j e s t swo i s tym d a r e m 
o mocy k r e a t y w n e j . 2 0 W warunkach okupacyjnych zasadni ­
czo zmienia się treść życzeń. Zamias t t radycyjnych formuł: 
gospodarzowi - urodzaju i pomyś lnośc i w polu i zagrodzie ; 
pannie - u lub ionego kawalera ; ch łopakowi - wybranej 
dz iewczyny, po jawia się n o w a formuła o treści pol i tycznej : 

,,Niech się Polska ciałem stanie, 
a pragnienie - wielkim czynem". (Sup, s. 25) 

I w t y m na jg łębszym sensie ana l izowane teksty okupa­
cyjne włączają się w nurt polskiego ko lędowania . 
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JÓZEF 
STEFAŃSKI „S tópk i " 

Lud starał s i ę przybliżyć s o b i e postac ie Boga , J e ­
zusa , Matki Boskiej i św ię tych , poprzez pouczające 
opowieśc i o ich z iemskich podróżach - nawet po ro­
dzinnej parafii czy w s i . Opowieśc i te miały z a c h ę c a ć 
ludzi do g ł ę b s z e j wiary i wskazywać , jak należy po­
s t ę p o w a ć w życiu. Jeden z typów takich opowiadań 
związany jest z wierzeniami o ś l a d a c h stóp o d c i ś n i ę ­
tych na kamieniach przez ś w i ę t y c h . Kamienie takie 
znajdują s i ę na terenie ca łe j Polski . W pobliżu Gnie­
zna leży głaz z odciśniętą s t o p ą ś w . Wojciecha; na 
Śląsku - ze s topą św. Jadwigi Ś l ą s k i e j . W Krakow­
skiem leżą kamienie ze ś ladami s tóp ś w . Andrzeja 
i królowej Jadwig i . W okol icach Koła znany jest ka­
mień ze s tópką b ł o g o s ł a w i o n e g o B o g u m i ł a , w e 
Wrocławiu - ś w . Benedykta, w okol icach Łaska - ś w . 
Teresy czy ś w . Doroty. Najwięcej jest jednak kamieni 
ze ś ladami pozostawionymi przez Pana Jezusa i Mat­
kę Boską . 1 Słynne są takie kamien ie znajdujące s i ę 
w wielkich sanktuariach maryjnych dawnej Rzeczy­
pospol i te j , a zwłaszcza w Poczajowie i Podkamieniu 
(obecn ie na Ukrainie) . 2 

Kamień ze „stopkami" Matki Bożej i Jezusa. 
Fot. Alfred Gauda 



Kapl iczka i „ świę ty" kamień w Krasnem. 

F o t Alfred G a u d a 

Legendy, 
zwyczaje 
i wierzenia 
z Krasnego 
na 
Lubelszczyźnie 

W miejscowości Krasne na­
leżącej d o paraf i i R o ­
góźno , znajduje się j e d y n y 

w Lubelsk iem kamień , n a k tó rym -
według mie jscowych wierzeń - pozo­
stały ślady stóp Matk i Boskie j i ma łe ­
go Jezusa . 3 Leży on nad b r z e g i e m 
p r z e p i ę k n e g o j e z i o r a K r a s n e , przy 
„rozstajach" dróg d o U ś c i m o w a (sie­
dziba gminy) i Kryczki (przysiółek 
Krasnego) . Przed b u d o w ą szosy w la­
tach 60 . kamień leżał ok. 30 m dalej o d 
obecnego miejsca. O b o k n iego od nie­
pamię tnych czasów stał krzyż . Gdy ten 
przewróci ł się ze starości, mieszkańcy 
zbudowal i (1949 r.) w j e g o miejscu 
murowaną , istniejącą d o dz iś kapl icz­
kę . Z p o w o d u b u d o w y szosy kapl iczkę 
wraz z kamien iem przenies iono w obe ­
cne miejsce. 

K a m i e ń o p łask ie j gó rne j p o ­
wierzchni m a średnicę ok. 150 c m i 
wysokość ponad poz iom z iemi 2 5 cm. 
Widoczne są na n im d w a wgłębien ia 
przypominające kszta ł tem stopy, więk­
szej i mniejszej . Wed ług opowiadań , 
dawniej ślady były tak wyraźne , że 
można było rozróżnić zarysy pa lców i 
pięt. Prawie przez środek powierzchni 
głazu b iegną d w a pod łużne pęknięcia . 
Boki kamienia pob ie lone są pobiałą 
wapienną. O b o k stoi m u r o w a n a ka­
pl iczka z wnęką , w której us tawiono 
g ipsową figurę Ma tk i Boskie j . N a licu 
kapliczki wyryto napis : „ N A C Z E Ś Ć I 
C H W A Ł Ę / Z B A W I C I E L O W I Ś W I A ­
TA/ G R O M A D A K R A S N E / 15 V 
1949 r.". Kapl iczka wraz z k a m i e n i e m 
ogrodzona jes t p ło tem sz tache towym. 

W mie j scowym nazewnic twie wy­
mien iony kamień nie m a specjalnej na­
zwy. S tanowi punkt orientacyjny, o 
k tó rym mieszkańcy m ó w i ą „do kamie ­
n ia" lub „kapliczki" . Przez niektórych 
turystów znających j e g o historię nazy­
wany jes t „świę tym kamien iem" . 

Powstan ie ś ladów stóp Matk i B o ­
skiej i ma łego Jezusa wyjaśnia legenda 
p rzekazywana z pokolenia na pokole ­
nie. D a w n o temu, w miejscu obecnego 
jez iora Krasne znajdowało się mia ­
s teczko. Ale j e g o mieszkańcy byli n ie­
gościnni , nieżyczl iwi i często przekl i ­
nali . P e w n e g o upalnego dnia do mia­
s teczka zawędrowała zmęczona i spra­
gniona M a t k a Boża z m a ł y m Jezusem 
na ręku i odpoczywając n a omawia ­
n y m kamieniu , poprosi ła o k u b e k w o ­
dy. Niestety, mieszkańcy zajęci kłót­
n iami n ie podal i jej wody. Wówczas 
rozgn iewana Matka Boska wzię ła do 
ręki kij i uderzając n im dwukro tn ie w 
kamień mia ła powiedzieć : „Niech mie ­
szkańcy tego miasta d o końca życia pi­
j ą wodę , bo jej nie chcieli dać" . Wtedy 
mias to n iedobrych ludzi zalała w o d a i 
pows ta ło jez ioro Krasne. M a t k a Boska 
z J ezusem na ręku stojąc na kamieniu , 
przepłynęła przez jez ioro i za t rzymała 
się na zachodn im brzegu. N a kamieniu 
pozostały ślady stóp Matk i Boże j i ma­
łego Jezusa . Widoczne są także d w a 
poprzeczne pęknięcia , które - wed ług 
opowiadań - pozostały p o uderzeniach 
kija Ma tk i Boskie j . 

N a tym miejscu kamień miał pozo­
stać przez wieki . D a w n y m i czasy dzie­
dzic wsi Krasne chciał go przewieźć do 

pob l i sk i ego m ł y n a . J e d n a k zap rzęg 
z łożony z pięciu par wołów, przesunął 
g łaz ty lko o ki lka met rów. Dziedz ic 
zrozumiał , że kamień m a pozos tać w 
d a w n y m miejscu. Wtedy przy p o m o c y 
tylko j e d n e g o wołu, przesunię to g o w 
poprzednie miejsce. 

O tym, że w miejscu jeziora było 
miasteczko, świadczyły - według opo­
wiadań — liczne ślady. Niektórzy mie­
szkańcy mieli słyszeć o północy bicie 
dzwonów kościelnych, dochodzące z głę­
bi wody. W innych miejscach widywano 
cegły wyrzucane przez wodę. Sieci ry­
backie zarzucone nieopodal „ rowka" 
(najgłębszego miejsca) „o coś" zaczepia­
ły i rybacy musieli j e niekiedy pozosta­
wić „choćby nie wiem, ile ryb było". 

Z k a m i e n i e m związane j e s t j e szcze 
inne stare opowiadan ie . D a w n o temu 
przywiez iono „do kamien ia" n iewido­
m ą dz iewczynkę . Gdy matka przemyła 
je j oczy w o d ą zebraną ze „s tópek", 
dz iecko zaczęło widzieć i c ieszyć się, 
„że świat jes t taki p iękny" . Szczęś l iwa 
matka zapyta ła dz iewczynkę , co poda­
ruje Mary i w zamian za o t r zymaną ła­
skę. Ta zdjęła korale z szyi i położyła 
na kamieniu . W drodze powrotnej mat­
ka powiedzia ła : „Oj , córciu, j a k ci 
b rzydko bez tych koral i" . W tym m o ­
mencie korale znalazły się pod ich n o ­
gami , a dz iecko znowu oślepło. N ie 
pomogły j u ż żadne błagania. 

W z w y k ł e dni i świą teczne ku l tem 
o taczana jes t kapl iczka z umieszczo­
n y m na niej k rzyżem z U k r z y ż o w a n y m 
C h r y s t u s e m . J a k o „ ś w i ę t e " mie j sce 
t raktowany jes t też kamień ze ś ladami 
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stóp Matki Boskiej i Jezusa. 
Mężczyźni p rzechodzący o b o k ka­

pl iczki zdejmują czapki , kobie ty że ­
gnają się. Nie zauważa się, żeby n a ka­
mieniu siadali ludzie. W pobliżu tego 
miejsc nie spotyka się wędkarzy łowią­
cych ryby. 

W wiosenne (zwłaszcza majowe) i 
letnie dni przy kapl iczce i na kamieniu 
ustawiane są we f lakonach i s łoikach 
kwiaty ogrodowe i po lne , obecn ie t ak ­
że sztuczne. Świeże kwia ty us tawiane 
są tam w czasie odpus tów parafialnych 
„na świętego Jana" , odbywających się 
w Rogóźnie . Wiosną b o c z n e k rawę­
dzie kamienia bie lone są w a p n e m . 

Odprawia się t am nabożeństwa ma­
jowe. Dawniej brała w nich udział pra­
wie cała wieś, obecnie najczęściej star­
sze kobiety. W czasie tych nabożeństw 
siadano na przynoszonych ze sobą sto­
łeczkach lub kocach, nigdy na kamieniu. 

Przy kapliczce zatrzymuje się proce­
sja w czasie majowego obchodu pól . W 
oktawę Bożego Ciała na kamieniu ukła­
dano poświecone w kościele wianuszki. 

T a m zat rzymuje s ię konduk t p o ­
g rzebowy, podąża jący ze „ s t a r e g o " 
Krasnego na cmentarz parafialny w 
R o g ó ź n i e . D o kap l iczk i m ę ż c z y ź n i 
niosą t rumnę n a ramionach . Tu odby ­
w a się pożegnanie zmar łego „ze ws ią" , 
z p rzemową księdza, po c z y m t rumna 
wieziona jes t dalej na wozie . 

Przy kapl iczce mieszkańcy Krasne ­
go żegnali obraz Matk i Boskiej C z ę ­
stochowskiej , peregrynujący po Polsce 
z okazji Mi len ium Chrztu . P o j e g o po­
żegnaniu, wszys tk ie świece , z k tórymi 
odprowadzano obraz , us tawiano na ka­
mieniu. 

Jest to także miejsce postoju grup 
p i e l g r z y m k o w y c h p o d ą ż a j ą c y c h d o 
Os t rowa Lubelskiego na odpus t („na 
Siewną") nawet z odległych miejsco­
wości (Świerszczów, C y c ó w ) . P ie l ­
grzymi zawieszają na krzyżu wianek , 
podobny wraz z kwia tami k ładą na le­
żącym obok kamieniu . 

Woda, która zbiera się p o deszczu 
w zagłębieniach na kamieniu , u w a ż a n a 
jes t przez okol icznych mieszkańców 
za „cudowną" . Zbierana jes t łyżkami 
(za najlepsze do tego celu u w a ż a się 
drewniane) d o s ło ików i butelek, k tóre 
przechowuje się w d o m u . Wystarcza 
tylko dla tych, k tórzy najwcześniej 
zbiorą j ą po deszczu. Woda ta używana 
jes t do p rzemywania chorych oczu , 
skóry (np. „kurzajek"), krost (zwła­
szcza na twarzy) oraz nóg szczególnie 
cierpiących na reumatyzm. Z n a n e są 
przypadki wyleczeń wielu chorób , np . 
dziecka chorego na egzemę . J edna z 

mieszkanek Krasnego, która przeżyła 
90 lat, często używała „ c u d o w n e j " wo­
dy na różne dolegl iwości , m.in. wyle ­
czyła nią półpaśca. 

Mie jscowa ludność nie zna żad­
nych pieśni związanych ze „świę tym" 
kamieniem. Przytoczona legenda zna­
na jes t najstarszym mieszkańcom wsi . 
Jednak budzi zaciekawienie turystów. 
Próżno szukać informacji o kamieniu 
w przewodnikach turys tycznych czy 
informatorach diecezjalnych. 

Święty kamień wraz z kapliczką jest 
miejscem szczególnym w krajobrazie i 
wierzeniach. Jego urokl iwość dostrze­
gła Dorota Pikuła, mieszkanka Lublina 
pochodząca z Krasnego (córka Mikoła­
j a Bakuna, znanego wytwórcy koszy­
ków rogożynowych) . Wyraziła to m.in. 
w wierszu (bez tytułu), który ukazał się 
w tygodniku katolickim „Niedziela". 4 

W majowy wieczór do Ciebie 
powrócę 

Pa t ronko p taków opuszczających 
gniazda 

drżąca od rosy w przydrożnej 
kapl iczce 

w mis te r ium pojednania włączę się 
z wia t rem od jez iora Krasne 
co pieśń niesie 
o s tudziennych żurawiach 
i d rewnianym wiatraku na wzgórzu 

z wołaniem rybi twy do Ciebie 
p o w r ó c ę 

gdy czas fa łszywych proroków 
się ją t rzy 

j ak otwarta rana s łońca 
przed zachodem 

boś Ty ponad mrok i zwątpienia czas 
nieskażona wysepko 
w powodzi przemijania 
Jeziorna Pani Szafirowa 
szeptem trzcin zwołująca 
wszystkie swoje rozproszone dzieci 

P R Z Y P I S Y 
1 T. Seweryn, Kapliczki i krzyże przy­

drożne w Polsce, Warszawa 1958, s. 41 . 
2 J. Ursyn Niemcewicz, Podróże histo­

ryczne po ziemiach polskich od 1811 do 
1828 roku, Petersburg 1859, s. 176. 

3 Artykuł opracowano na podstawie in­
formacji Doroty Pikuly zamieszkałej w Lu­
blinie, urodzonej i wychowanej w Kra-
snem. Przytoczone legendy usłyszała Do­
rota Pikuła od rodziców i dziadków (Tere­
sy i Władysława Bakunów) a także od Jani­
ny Klepki z Ryczki. Autor serdecznie dzię­
kuje informatorce za życzliwość i pomoc 
udzieloną w trakcie pisania artykułu. 

4 „Niedziela", R. XXXVII nr 21/34/F, 
s. 10. 

J A N I N A P E T E R A 

Odsłanianie rzeczy przyszłych 
oraz rzeczy, które s ię już dokonały, 
lecz pozostały zakryte - to jedna z 
największych pasji ludzkości . 
Przez długie tysiąclecia najbar­
dziej oświecone ludy przypisywały 
ogromne znaczenie przeróżnym 
przepowiedniom i wróżbom. Doty­
czyły one przede wszystkim życia, 
śmierci , małżeństwa, przepowie­
dni pogody i pomyślności gospo­
darczej a związane były głównie z 
cyklami świątecznymi letniego i zi­
mowego przesilenia s łonecznego . 

A n d r z e j k i 
Dniem przeznaczonym wyłącznie 

na wróżby mat rymonia lne dla dz iew­
cząt była wigil ia św. Andrzeja . P rak ty­
kowane w tym dniu wróżby miały dla 
nich urok tajemny, a t radycyjne „an­
drzejki" czy „jędrzejki" dawały m o ż ­
ność wyżycia się w popularnej zaba­
wie wróżenia . 

P r z e d p r z y s t ą p i e n i e m d o w r ó ż b 
dz iewczęta starały się pozyskać p o m o c 
i opiekę św. Andrzeja poprzez modl i ­
twy i zachowanie postu . Znaczen ie św. 
Andrzeja j a k o pa t rona dziewic podk re ­
ś lano przys łowiami : „ N a świę tego A n ­
drzeja - d z i ew k o m z wróżby nadzie ja" 
(Drelów, woj . b ia lskopodlaskie) albo: 
„Noc Andrze ja świę t ego przyn ies ie 
w a m n a r z e c z o n e g o " (Be łcząc , w o j . 
bialskopodlaskie) . 

D o b a r d z o r o z p o w s z e c h n i o n y c h 
wróżb należało lanie w o s k u — rozto­
piony wosk w y l e w a n o na w o d ę , a po 
zastygnięciu t r zymano d o świat ła i z 
kształtu cienia w y s n u w a n o różne prze­
powiednie , wzywając pa t rona: 

„Andrzeju daj znać , 
co się ze m n ą będzie dz iać" 

(Siostrzytów, w o j . lubelskie) . 
Wosk wylewano zwykle przez słomę, 

miotłę, dziurkę od klucza lub podkowę. 
Bardzo częste były ró w n i eż wróż­

by, o k tó rych w y n i k u d e c y d o w a ł y 
zwierzęta. Wieczorem w wigil ię św. 
Andrze j a d z i e w c z ę t a w y b i e g a ł y na 
podwórze i nasłuchiwały, z której stro­
ny zaszczeka pies - z tej b o w i e m wła­
śnie należało spodziewać s ię męża . 

P rak tykowano też wróżen ie przy 
pomocy p lacków lub gałek z ciasta zja­
danych przez psa (powszechne) . W an­
drzejkowy wieczór zbierały się dz i ew­
częta u j edne j z ko leżanek i p iekły 
placki zwane andrzejkami , kukie łkami 
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lub gomułkami . K a ż d a z nich p rzyno­
siła ze sobą garść m ą k i lub żyta, k tóre 
mie lono w żarnach w odwrotną , t j . le­
w ą stronę. Nas tępnie m ą k ę rozczynia ły 
w o d ą przynies ioną w ustach z wiadra 
stojącego przy studni na podwórzu . 
Placki te wyp iekano paląc w piecu 
d r zewem kradz ionym u sąsiadów. P o 
upieczeniu dz iewczęta znaczyły placki 
s w o i m i i m i o n a m i , s m a r o w a ł y t łu­
szczem i układały na wieku dzieży lub 
maglownicy i wpuszcza ły psa . Dz iew­
czyna , której p lacek p ies zjadł na j ­
p ie rw - mia ła p ie rwsza wyjść za m ą ż . 
Jeżeli pies chwyci ł p lacek i pobiegł d o 
progu, oznacza ło to, że panna wyjdzie 

za mąż. Jeżeli zjadł pod łóżkiem -
m ó w i o n o , że d z i e w c z y n a w k r ó t c e 
umrze . Jeżeli tylko nadgryzł , ż e k a w a ­
ler j ą porzuci . 

W niektórych wsiach w okol icach 
Biłgoraja w zamojsk im (Huta Stara, 
Ciosmy, Dąbrowica) p rzyprowadzano 
do izby gąsiora i z awiązywano m u łeb. 
Dziewczynie , którą p ie rwszą dziobnął 
wróżono szybkie zamążpójśc ie . 

W Gęsi koło Pa rczewa (woj . bial­
skopodlaskie) dz iewczęta wołały do 
izby koguta lub kurę, sypały po garści 
pszenicy koło siebie i dz iewczyna , do 
której k o g u t lub kura zb l i ży ła s ię 
pierwsza, mia ła wkró tce wyjść za mąż . 

Dziewczęta zawieszały też placek u 
powały i podskak iwały starając się 
uchwycić go zębami. Jeżeli którejś się to 
udało, było dla niej wróżbą pomyślną. 

W Kłodzie Dużej (woj . b ia lskopo­
dlaskie) dziewczęta w wigil ię św. An­
drzeja robiły kluski z pszennej mąki , 
znaczyły j e i wrzucały na gorącą wodę . 
Pierwsza za m ą ż miała wyjść ta dziew­
czyna, której kluska najpierw wypłynę­
ła na wierzch. 

Do praktyk wróżebnych używano 
także różnych przedmiotów. I tak na 
przykład w Krasnobrodzie (woj . zamoj­
skie) pod trzy miski gliniane chowano 
rutę, czepiec i różaniec. Dziewczęta z 
zamkniętymi oczyma podnosiły miski . 
Odkrycie ruty wróżyło, że dz iewczyna 
pozostanie panną przez dłuższy czas, 
czepiec oznaczał szybkie zamążpójście, 
różaniec - że zostanie zakonnicą. 

W Bi łgo ra j sk i em r o b i o n o t akże 
małe gałki z włókien lnu. Dz i ewczyna 
brała dwie spośród nich i podpala ła , j e ­
śli p łonąc uleciały ku górze lub j e d n o ­
cześnie spaliły się, oznacza ło to rychłe 
zakończenie stanu panieńskiego . 

R ó w n i e l iczne były wróżby przepo­
wiadające połączenie lub rozejście się 
par. W wielu wsiach Lubelszczyzny 
panny puszcza ły w tym celu na w o d ę 
wianuszki z ruty lub mirtu, łupinki z 
orzecha a lbo igły jod ły czy też misecz­
ki z wosku , a gdy te zeszły się ze sobą 
- wybranej parze wróżono małżeń­
s two. 

Powszechne było również wróże­
nie ze sztachet lub dranek w płocie i 
d r e w p r z y n i e s i o n y c h z c u d z e g o 
podwórka . Jeśli l iczba była parzysta to 
znak, że panna tego roku wyjdzie za 
m ą ż ; jeżel i nieparzysta - musia ła cze­
kać do nas tępnego roku. 

Zasłaniano też dziewczynie oczy i 
kazano podchodzić do płotu. D o jak ie­
g o ko łka w plocie dziewczyna podeszła, 
takiego przepowiadano jej męża . Jeżeli 
kolek był cienki, to mąż miał być chudy, 
jeżeli krzywy - to mąż miał być kulawy. 

W Drohiczanach (Hrubieszowskie) 
dz iewczę ta biegały d o rzeki i nabierały 
w o d ę wiadrem. G d y z wodą nabrały 
pa tyków mówiły , że przysz łym ich m ę ­
ż e m będzie stolarz lub stelmach, gdy 
z iemię , że będzie rolnikiem. 

P o w s z e c h n e były również wróżby 
przy użyciu obuwia . Dziewczę ta sta­
wia ły buty r zędem na podłodze i p rze­
stawiały j e kolejno w stronę drzwi . 
Dz iewczyna , której bu t pierwszy zna­
lazł się za progiem, pierwsza mia ła 
wyjść za mąż . 

We wsiach w okolicach Włodawy i 
Białej Podlaskiej dziewczęta kładły buty 
do niecki drewnianej i kołysały nią. W 
najbliższym czasie miała zostać mężatką 
ta, której but pierwszy wypadł z niecki. 

Szeroko też była znana wróżba z kar­
tek. Dziewczęta na noc kładły pod podu­
szkę kartki puste i z różnymi imionami 
chłopców. Po obudzeniu się rano wycią­
gały kartki. Puste oznaczały panieństwo, 
natomiast imię wypisane na wyciągniętej 
kartce było imieniem przyszłego męża. 
Aby wróżba taka była prawdziwa, nale­
żało pościć przez cały dzień. 

Zab ieg i em mag icznym, który mia ł 
przyśpieszyć zamążpójście , by ło rów­
nież obsypywan ie łóżka z ia rnem. 1 W 
wo j . b ia l skopodlask im dziewczęta sy­
pały len pod poduszkę i mówiły: 

„Andrzeju, Andrzeju 
j a tobie len sieju. 
Daj m i znać , 
z k im będę ś lub brać" . 

(Drelów) 

lub: 
„Andrze ju , Andrze ju 
j a tobie len sieju. 
A ty ozna jm mnie , 
Kto m o i m będz ie" . 

(Kowna ty ) 
W Gnojn ie dz iewczę ta siały len za 

o k n e m m ó w i ą c : 
„Andrzeju, Andrzeju 
j a na c iebie len sieju. 
Daj znać , z k i m 
j a będę d o ś lubu s tać" . 
W Zal inie (woj . che łmskie) na to­

miast dz iewczę ta wychodz i ły d o ogro ­
du , uderzały d r zew o czarnego bzu i 
mówi ły : „ A ty bzie , mnie bez m ę ż a 
ź le" . 

Podobn ie czyni ły w Spiczynie i Za -
wieprzycach (woj . lubelskie) uderzając 
w pień bzu recy towały : 

„Oj ty bzie , ty bziaku 
daj mi chłopa tego roku. 
Oj ty bzie , ch łopa m i się chce . 
C h o ć o j e d n y m oku , 
oby tego roku" . 
W noc andrze jkową szczególn ie 

wie lką wagę p r zywiązywano d o w ie ­
s z c z y c h s n ó w . W y k o n y w a n o r ó ż n e 
praktyki , aby się o n e spełniły. Dz iew­
czyna na przykład zjadała bardzo słony 
placek upieczony z łyżki mąki i soli a 
nas tępnie pości ła . Kto się je j przyśnił 
w nocy podając w o d ę — ten miał zostać 
p rzysz łym m ę ż e m . 

Us tawiano też pod łóżk iem miskę z 
w o d ą i w n o c y mia ł się przyśnić kawa­
ler p r z e p r o w a d z a j ą c y d z i e w c z y n ę 
przez w o d ę (Kłoda Duża , w o j . b ia lsko­
podlaskie) . 

By z o b a c z y ć s w e g o p r z y s z ł e g o 
małżonka , dz iewczę ta wpa t rywały się 
też o północy w lustra lub w obrączkę 
zanurzoną w wodz ie . 

D o p o p u l a r n y c h z w y c z a j ó w an­
d rze jkowych n a t e renach pó łnocne j 
Lube lszczyzny należało motan ie przez 
dz iewczęta ln ianymi n ićmi d róg w i o ­
dących do ich d o m ó w . G d y taką d rogą 
szedł chłopiec i zaplątał się w nici , 
miał zos tać m ę ż e m danej panny. Jeżel i 
nici poprzerywał , wróżba była n iepo­
myś lna . 2 

P R Z Y P I S Y 
1 Czynność obsypywania przez dziew­

czynę łóżka ziarnem jest jednoznaczna z 
obrzucaniem ziarnem panny młodej lub 
młodej pary w obrzędzie weselnym i ozna­
czały zaklinanie płodności, mającej przy­
nieść młodej parze liczne potomstwo (W. 
Klinger, Doroczne święta ludowe a trady­
cje grecko-rzymskie, Kraków 1931, s. 93). 

2 Artykuł opracowano na podstawie 
materiałów zebranych przez autorkę w kil­
kudziesięciu wsiach na terenie Lubelszczy-
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M a t k a B o s k a 
w t r a d y c j i 
l u d o w e j 

25 października w siedzibie Krajo­
wego Domu Twórczości Ludowej w Lu­
blinie (ul. Grodzka 14) odby ło się inte­
resujące spotkanie poe tyckie „ M a t k a 
Boska w tradycji ludowej" . Organiza­
torami imprezy byli K D T L i Wojewódz-
ki D o m Kultury w Lubl in ie przy wspar­
ciu f inansowym Wydziału Kultury, Spo­
rtu i Turystyki Urzędu Wojewódzk iego 
w Lubl inie oraz P Z U i R U C H . 

Słowo wstępne „Matka Boska w tra­
dycji l udowej" wygłosi ł dr Jan A d a m o w -
ski z U M C S , zaś wiersze i p rozę o Mat­
ce Boskiej prezentowali ludowi pisarze -
c z ł o n k o w i e S T L : Alf reda M a g d z i a k 
z Sitańca, Władys ław Koczot z Czarne-
gostoku, Czesław Maj z Motycza i Wła ­
dysław Sitkowski ze Zwierzyńca . Pieśni 
religijne wykonywał zespół śp iewaczy 
„Ostrowianki" z Os t rówka w woj . lubel­
skim, laureat „Złotej Basz ty" na ubiegło­
rocznym Ogólnopolsk im Fest iwalu Ka­
pel i Śpiewaków L u d o w y c h w Kazimie­
rzu nad Wisłą. 

Z okazji spotkania w y d a n o okol icz­
nościowy druczek zawierający wiersze 
wspomnianych poetów, pieśń maryjną 
w y k o n y w a n ą przez zespół z Os t rówka 
oraz kolorową ilustrację p łaskorzeźby 
Józefa Ci taka z Krynicy przedstawiającą 
M a d o n n ę twórców ludowych . 

D E R F 

Uczestnicy spotkania „Matka Boska w tradycji ludowej". Od lewej: Czesław Maj, 
Wladysław-Koczot, Alfreda Magdziak, Władysław Sitkowski 

Fot. Andrzej Wrona 

W Ł A D Y S Ł A W 
S I T K O W S K I 

Nowenna Maryjna 

Już wrzosami pachną miody 
echo b łąka s ię p o lesie 
idzie p o l e m święta pani 
Matka jes ień 

Słońce chy łk iem nici przędzie 
drugim c ien iem motk i zwija 
na przydrożu ża l rozwiesza 
lato mija 

W ś r ó d gałęzi rozmod lonych 
senne pieśni wiat r ko łysze 
i n o w e n n ę e c h e m wznosi 
w gwiezdną c iszę 

Z roz i skrzonym n iebem gwarzę 
w m o c e boskie sk ł adam wiarę 
na swych barkach brzemię dźwigam 
życia karę 

I tak idę z a d u m a n y 
droga życia j u ż się zwęża 
za Maryją iść mi t rzeba 
to zwyc ięża 

Ludzie na wsi wierzą, że w wigi l ię Wniebowzięc ia 
M a t k a Boża schodzi z n ieba n a polską ziemię. 
Idzie przez mias ta i wioski , aby zobaczyć , j a k żyje 

nasz polski lud. Przystaje p rzed cha tami , gdzie żyją ludzie 
starzy, n iedołężni , ubog ie wdowy , sieroty. 

Już zapadła noc, kiedy nagle Maryja usłyszała w jakimś obej­
ściu płacz dziecka. Weszła na podwórko i słyszy, że ktoś płacze 
w oborze. Poszła więc tam i co się okazało. Otóż, sroga macocha 
wygnała w nocy z chaty małą dziewczynkę sierotę na dwór, a ta 
weszła do obory, gdzie był pies Burek. Przytuliła się do niego i 
tak zasnęła, bo pies był litościwszy niż ludzie. Ale przez sen je­
szcze cichutko zapłakała nad swoją ciężką sierocą dolą. 

Wtedy Maryja poszła na łąki , nazbierała bukiet kwiatów, 
który położyła na g łówce sieroty, a ta uśmiechnę ła się przez 
sen, b o poczuła , ż e c z u w a n a d n ią M a t k a Niebieska , najlep­
sza z matek . 

G a w ę d y C z e s ł a w a M a j a 

Da w n o to by ło , k iedy św. Rodz ina musia ła ucho­
dzić do Egiptu p rzed okru tnym Herodem. Kiedy 
przebyli j u ż kawał drogi , wtedy św. Józef zauwa­

żył n a pustyni , że podążają za n imi s iepacze królewscy. Dla­
t ego postanowil i się gdz ieś ukryć . Wjechal i d o lasku os iko­
wego, który rósł przy drodze . A le liście osiki zaczęły drżeć 
i szeptać: Idźcie stąd, b o żołnierze was zamordują, a nas wy­
tną, żeście się tu schowal i . 

Z m u s z e n i z a c h o w a n i e m os ik i , wysz l i z l asu , a n i e o p o ­
dal ros ła o g r o m n a k ę p a l e szczyny , p o d k tó rą s ię s c h o w a ­
li. L e s z c z y n a rozpos t a r ł a ga ł ęz i e , n a p u s z y ł a l iście i za­
k ry ła zb iegów. Ż o ł n i e r z e p rze j echa l i i n i e z a u w a ż y l i ni­
k o g o . 

Od tej pory liście osiki drżą, choć n ie m a wcale wiatru. 
Leszczyna zaś stoi d u m n a z nas t roszonymi l iśćmi. Jakby się 
pyszniła, że k iedyś ura towała św. Rodzinę . 

Legenda o św. Rodzinie Matka Boża opiekunka sierot 



ALFREDA 
MAGDZIAK 
Zielna 

Po łąkach polach sadach 
Matka Boska chodziła 
dojrzałe plony ziemi 
w duży bukiet zbierała 

Zaniesie go do nieba 
Jezusowi opowie 
co ziemia urodziła 
wszystkim ludziom na zdrowie 

Widzieli ją wieśniacy 
jak bukiet układała 
kłosy zbóż makówki len 
wszystkiego trochę brała 

Co rok pod koniec lata 
lud święci ziemi plony 
Maryję nazwał Zielną 
i dał Jej dzień sierpniowy 

WŁADYSŁAW 
KOCZOT 
Moja prośba 

poetom ludowym 

Odchodzą poeci na drugą stronę 
życia 

Z paciorkiem zabierają swoje 
wiersze 

Pejzaże znajome pod niebem 
I Ciebie Matko Boska proszą 
Byś nie wzgardziła ziemskim 

chlebem 

Odchodzą grzesznicy do krainy 
potępienia 

Z bagażem wieczystych sumień 
Dźwigają kamienne serca 
I Ty Matko Boska im pomóż 
W tej nieustającej poniewierce 

Odchodzą samotni i zapomniani 
Z tobołkiem pełnym wiatru 
Bez okazanej łzy litości 
I Ciebie Matko Boska błagają 
O maleńki okruch matczynej 

miłości 

Ja też kiedyś odejdę za nimi 
Pójdzie ze mną jedna prośba 
Niech mnie pożegna ukochana 

wioska 
I Ty najdroższa mi z rozstajnych 

dróg 
Kamienna Matko Boska 

WŁADYSŁAW 
KOCZOT 

Zielna 

Przychodzisz sierpniowym 
porankiem 

w promieniach słońca 
z kobiercem pól 
lekką mgłą otulona 
Ty Zielna Pani 
bądź nam pozdrowiona 

Przychodzisz w ojczyste progi 
na kościelne ołtarze 
w pszeniczne łany 
pełna ziela i kwiatów 
Ty Zielna Matko 
patronko moich rodaków 

Przychodzisz tylko na chwilę 
przysiadasz na kamieniu 
pośród krzyży zmurszałych 
tam w leśnej oddali 
jednako wciąż zatroskana 
O Chłopska Zielna Pani... 

Madonna twórców ludowych, płasko­
rzeźba polichromowana Józefa Citaka z 
Krynicy 

Fot. Alfred Gauda 

WŁADYSŁAW 
SITKOWSKI 

Pani Żniwna 
Moja Pani Żniwna 
zranionych stóp 
na żytnim ściernisku 
słońcem pozłacana 
z glinianym dzbanem 
kwaśnego mleka 
okryta niebios 
szafirem 
gdy zasiadasz 
wśród biesiadników 
dzieląc radosną nowinę 
nowego narodzenia 
Moja Pani Pszeniczna 
deszczowa i skwarna 
do której zanoszę 
pieśni dziękczynne 
na świetlanych strunach 
wschodzącego poranka 

ALFREDA 
MAGDZIAK 
Wędrująca Pani 
Zastygły w ciszy drzewa, 
umilkły śpiewy ptasie. 
Cóż to? Szerokiem gościńcem 
inny śpiew się niesie. 

W przydrożnych rowach przysiadł 
swawolny zawsze wiatr, 
zasłuchał się w tym śpiewie, 
co płynie w Boży świat. 

To śpiewa polski naród, 
chorągwie nad głowami, 
wśród nich Fatimska Maria 
jak kwiat między kwiatami. 

Ogromna miłość w oczach, 
różaniec w drobnej dłoni, 
objęła wzrokiem pola, 
z szacunkiem głowę kłoni. 

Już przeszła. Przepłynęła 
jak obłok w letni dzień, 
zaszumiały drzewa, łany. 
Prawda to? Czy sen? 

Fatimska jasna Pani 
przyszła aż tu? Do wioski? 
A łąkowe kwiaty szepczą: 
to prawda. Przyszła do Polski. 

Ocknął się z zadumy wiatr -
do widzenia wszystkim -
będę Marii towarzyszył 
do świątyni fatimskiej, 
lipiec 1996 r. 
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Śpiewa mi słowiczek 
na rajskim dworze 

Z repertuaru zespołu śpiewaczego 
z Ostrówka 

Śpiewa mi slowiczek na rajskim dworze, 
pójdę ja go szukać przez imię Boże, 
a skoro go znajdę, to mu śpiewać każę 
- Zdrowaś Maryja. 

Słyszę glos słowika w dolnej krainie, 
niech imię Maryji wszędzie zasłynie: 
przez góry doliny, przez puste krainy 
- Zdrowaś Maryja. 

Ten slowiczek krasny Przeczystej Panny 
śpiewa swojej Pani swój hymn poranny, 
bądźże pozdrowiona, od nas pochwalona 
- Zdrowaś Maryja. 

Czemu tak wesoło słowiczku śpiewasz, 
Panience Maryji cześć chwalę dawasz, 
jest śliczna Panienka, ta Matuchna mila 
- Zdrowaś Maryja. 

Toć Tobie, Panienko, wesoło śpiewam, 
i Synaczka Twego mile pozdrawiam, 
nad słońce jaśniejsza, nad gwiazdy śliczniej sza 
- Zdrowaś Maryja. 

Ajak Ciebie znajdę, Matuchno mila, 
to Ci śpiewać będę - Zdrowaś Maryja. 
Tyś jest Gwiazda Morska i Pani Anielska 
- Zdrowaś Maryja. 

Bo ja wiem, Matuchno, że z Twej przyczyny 
zmaże Twój Synaczek wszystkie me winy, 
boś jest dobrotliwa, bardzo miłościwa 
- Zdrowaś Maryja. 

Zespól śpiewaczy z Ostrówka na imprezie w KDTL 
Fot. Alfred Gauda 

ROMAN REINFUSS 

W czasie badań terenowych prowadzonych w 
1958 r. przez Pracownię Dokumentacji Polskiej Sztuki 
Ludowej Instytutu Sztuki PAN na terenie ówczesnego 
województwa lubelskiego, w drewnianym kościółku 
cmentarnym w Zaklikowie koło Kraśnika natrafiono na 
niezwykle interesującą serię obrazów o treści dewocyj-
nej, złożoną z 11 prac będących niewątpliwie dziełem 
tej samej ręki. Obrazy były datowane. Pochodziły z lat 
1833-1841, a tylko jeden, przedstawiający „Wskrze­
szenie Piotrowina przez św. Stanisława" (niewątpliwie 
tego samego autora) posiadał datę 1860. Na jednym z 
obrazów z 1833 r. przedstawiającym św. Michała Ar­
chanioła znajdował się podpis autora: „Malował Ale-
xander Danielewicz". 

Aleksander Jan 
Danilewicz 

Zaczęły się gorliwe poszukiwania informacji o autorze, 
w czym wydatnie dopomógł odkrywcom mgr Anato-
liusz Czerepiński, który w tym czasie prowadził wraz 

z małżonką podobne badania nad sztuką ludową Lubel­
szczyzny i był w bliskim kontakcie z kierowaną wówczas 
przeze mnie Katedrą Etnologii UMCS. Mgr Czerepiński po­
znał w Gościeradowie byłego organistę Czesława Jackow­
skiego, który znał historię Danilewicza, wskazał jego prace 
w miejscowym kościele i przeprowadził poszukiwania w 
księgach parafialnych, wynotowując szczegóły dotyczące 
malarza i jego rodziny. 

Według informacji p. Jackowskiego, potwierdzonych 
zapisami w księgach metrykalnych i uzupełnionych trady­
cją przechowaną przez wnuków malarza, Aleksander Jan 
Danilewicz (podpisywał się również Danielewicz) zmarły 
w 1906 r. w Gościeradowie w wieku lat 87, urodził się we 
wsi Matcze w parafii Horodło, w dawnym powiecie hrubie­
szowskim, jako syn Aleksandra, Grzegorza, Ostoi - trojga 
imion Danilewicza i Tekli z Szałowskich. Trzecie „imię" 
Danilewicza budzi przypuszczenie, że obok właściwych 
imion ojciec malarza wprowadził do swego nazwiska herb 
szlachecki (Ostoja). Czy był do tego uprawniony? Można 
wątpić. W pierwszym dziesięcioleciu XIX w. w Hrubie-
szowskiem występuje parokrotnie w źródłach historycz­
nych nazwisko Danilewicz - byli to jednak mieszczanie i to 
nawet dosyć ubodzy (1816 - Katarzyna Danilewicz, komor­
nica bez gruntu). 

Z Hrubieszowskiego, gdzie. Suchodolscy mieli również 
swoje dobra, nr Eligiusz Suchodolski sprowadził do Goście­
radowa Aleksandra Jana Danilewicza i wyposażył go, dając 
mu na własność 16 morgów ziemi wraz z łąkami. Zabudo­
wania gospodarstwa pozostały jednak nadal własnością 
dworu. Otrzymana przez Danilewicza „kolonia", według za­
chowanych dokumentów, obciążona była obowiązkiem 
odrabiania pańszczyzny pieszej i sprzężajnej, jednakże w 
spisach wykonanych obowiązków za rok 1844 nazwisko 
Danilewicza nie figuruje, z czego można wnosić, że został 
on zwolniony z pańszczyzny. A. J. Danilewicz został praw­
dopodobnie sprowadzony przez hr. Suchodolskiego do Go­
ścieradowa jako młody, artystycznie utalentowany i prakty-



SYLWETKI 

kujący już artysta. Według opowiadań wnuka malarza, miał 
on na zlecenie hr. Suchodolskiego wykonać rzeźby Diany i 
Sfinksa jako dekoracji do dworskiego parku (rzeźb tych jed­
nak nie znaleziono) i obrazy, które również ostatniej wojny 
nie przetrwały. 

Miejscowi, w tym wspomniany wnuk artysty Jan Dani­
lewicz, opowiadali, że hr. Suchodolski wysłał swego 
nadwornego malarza do Rzymu, aby tam dokształcił się w 
sztuce malarskiej. Prócz malarstwa i pracy w gospodarstwie 
miał jednak Danilewicz jeszcze jakieś inne zajęcie, skoro na 
jednym ze swoich obrazów podpisał się jako „były oficyali-
sta Rządowy". 

Trudno jest ustalić, kiedy Danilewicz pojawił się w 
Gościeradowie. Sądząc z najwcześniejszych jego 
obrazów (1833, 1834, 1835), hr. Suchodolski sprowa­

dził go na samym początku czwartego dziesięciolecia 

rzadko spotykamy obrazy przedstawiające Chrystusa czy 
Matkę Boską. Np. w kościele w Gościeradowie znajdują 
się obrazy Zmartwychwstanie P.J. i Spotkanie Chrystusa 
z trzema uczniami. Z tematów związanych z Matką Boską 
spotkano dwustrefowe wyobrażenie Matki Boskiej w pół-
postaci, oddzielonej lukiem kwiatów od przedstawionych 
poniżej osób adorujących. W rodzinie Danilewicza za­
chował się obraz Matki Boskiej Częstochowskiej jego 
pędzla. W cmentarnym kościele w Zaklikowie na 11 znaj­
dujących się tam obrazów Danilewicza znajdowało się 5 
wyobrażeń świętych patronek (św, Agata, Agnieszka, 
Bronisława, Julia, Katarzyna) i 7 patronów męskich (św. 
Andrzej, Jan Nepomucen, Michał, Mikołaj, Stanisław bi­
skup, Walenty i Wawrzyniec). W kaplicy przy drodze do 
Trzydnika powtórzyły się postacie św. Agnieszki i Miko­
łaja, a w Gościeradowie znalazły się obrazy przedstawia-

- m a l a r z w i e j s k i z G o ś c i e r a d o w a 
XIX w. Danilewicz był jeszcze wówczas młodym kawale­
rem, ponieważ dopiero w 1840 r. następuje sześcioletnia 
przerwa, w czasie której Danilewicz ani nie maluje, ani nie 
przybywa mu potomstwa. Jest to okres jego wdowieństwa, 
kiedy przebywa prawdopodobnie poza Gościeradowem. 
Być może w tym czasie odbył ową wskazaną mu przez hr. 
Suchodolskiego podróż do Włoch, a może pracował gdzieś 
na obczyźnie, skoro według miejscowej tradycji miał przy­
być do Gościeradowa „zza Wisły". Powrócił około 1850 r. 
Wtedy ożenił się po raz drugi z Emilią z Cyfrackich i rozpo­
czął nowy okres życia, udokumentowany prócz obrazów po­
kaźną „serią" dzieci, którą rozpoczął syn Roch-Zachariasz 
(ur. w 1856 r.), a zakończyła córka Maria-Agata w 1874 r. 
W sumie z drugiego małżeństwa Danilewicz doczekał się 
pięciorga potomków. 

W życiorysie Danilewicza wszystko jest udokumento­
wane wpisami do ksiąg parafialnych. Nie znamy jedynie 
jego daty urodzenia. Z prostego rachunku wynika, że ma­
larz powinien urodzić się w 1819 r. Czyli malując w 1833 
r. najstarszy, autoryzowany przez siebie obraz w Zakliko­
wie przedstawiający św. Michała, nasz malarz liczył zale­
dwie 14 lat, co ze względu na sposób wykonania obrazu 
jest absolutnie nie do przyjęcia. Należy się domyślać, że 
wiek J.A.Danilewicza został przez rodzinę (jak się to czę­
sto zdarza) mylnie do ksiąg zmarłych podany i że umiera­
jący malarz był o jakieś 5 lat starszy. Przyjmując taką po­
prawkę Danilewicz przybył do Gościeradowa jako 
19-letni młodzieniec, który mógł już nawet mieć za sobą 
okres praktyki u jakiegoś prowincjonalnego cechowego 
malarza. 

Po powrocie do Gościeradowa Danilewicz w dalszym 
ciągu maluje. Obrazy jego spotkać można w Gościeradowie, 
Annopolu, Kraśniku, Księżomierzy, Rzeczycy i innych oko­
licznych miejscowościach. Obrazów swych przeważnie nie 
podpisuje, skutkiem czego autorstwo jego określać można 
jedynie na podstawie podobieństwa formy. 

Tematyka poznanych dotychczas obrazów Danilewi­
cza zamyka się wyłącznie w kręgu wyobrażeń sakral­
nych. Wyznacza ją głównie poczet świętych patronów, 
zamawianych przez fundatorów. Dlatego przypuszczalnie 

jące św. Barbarę, Genowefę, Teklę, oraz św. Aleksandra, 
Benona i Pawła, w Rzeczycy zaś św. Ignacego, w Księżo­
mierzy - św. Stanisława biskupa, w Annopolu - św. Ro­
cha. 

Obrazy Danilewicza mają kształt prostokąta, stojącego 
na krótszym boku, o przeciętnych wymiarach 65x90 cm. 
Malowane są farbą olejną na samodziałowym płótnie różnej 
grubości. Powierzchnia malowidła jest gładka bez śladów 
pociągnięcia pędzlem. 

Postacie świętych ujęte są frontalnie, w zupełnym 
bezruchu wypełniając w pionie prawie całą wyso­
kość obrazu. Jedynie postać św. Michała przedsta­

wiona jest w ruchu (fot. 1). Św. Aleksander przedstawio­
ny jest jako konny rycerz. Siedzi na koniu ustawionym 
profilem, podczas gdy tors świętego zwrócony jest fron­
tem do widza. Twarze o kształcie owalnym posiadają ob­
wód i rysy zaznaczone konturem. Charakteryzują je wy­
raziste oczy, wydłużone nosy i wąskie usta. Podobnie 
konturowo wykonane są dłonie. Odkryte części ciała są 
lekko podcieniowane. Fryzury, nisko przylegające do 
czaszki, mają układ falisty. 

Wyjątkowo zdarzają się na obrazie dwie równorzędne 
postacie świętych, np. św. Andrzej i św. Jan Nepomucen. 
Ustawieni są oni symetrycznie po dwu stronach stołu. 
Wśród obrazów z cmentarnego kościoła w Zaklikowie zna­
lazły się także obrazy o kompozycji dwustrefowej. Jeden z 
nich przedstawia św. Annę Samotrzeć (fot. 2). W górnej 
części przedstawiona jest Matka Boska z Dzieciątkiem na 
ręku obok św. Anny. Wizerunki Matki Boskiej i św. Anny, 
ujęte w pół postaci, oddzielone są szlakiem skłębionych 
chmur od strefy dolnej, w której (na tle umownie traktowa­
nego krajobrazu) wyobrażone są trzy postacie: mnich trzy­
mający przed sobą księgę i w przeciwległym rogu dwóch 
żydowskich kapłanów. Drugi obraz strefowy przedstawia 
(w górnej części) św. Wawrzyńca z wzniesionymi do góry 
rękami, stojącego między dwoma aniołami. Poniżej, od­
dzielona grubą warstwą chmur, widoczna jest scena mę­
czeństwa św. Wawrzyńca. Niemal identycznie zakompono­
wany jest obraz przedstawiający św. Walentego. W części 
dolnej, w lewym rogu obrazu, przedstawione jest katowanie 
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św. Walentego 
przez opraw­
ców, a w pra­
wym rogu -
scena, kiedy do 
świętego zbliża 
się kat z pod­
niesionym mie­
czem. Strefową 
kompozycję ma 
również obraz 
przedstawiający 
świętych An­
drzeja i Jana 
Nepomucena. 

Dążność do 
uzyskania jak 
największej de­
k o r a c y j n o ś c i 
skłaniała Dani­
lewicza do ma­
lowania szat 
p r z e d s t a w i a ­
nych postaci ja­
skrawymi kolo­
rami; często 
kontrastujący-
mi: kolor szafirowy sąsiaduje z pomarańczowym, czerwony 
z zielonym, biały z czarnym itp. Bogactwo ubiorów podkre­
ślone jest złotymi pasami i obramieniami. 

Wyobrażone osoby wyposażone są w szaty przysługują­
ce ich stanowi. Biskupi w infułach i bogatych płaszczach, 
św. Jan Nepomucen w birecie i białej komży, zakonnicy w 
habitach, rycerze w zbrojach. W najstarszych obrazach sza­
ty traktowane są zupełnie gładko lub z fałdami zaznaczony­
mi pionowymi kreskami. Na innych obrazach zdarzają się 
fałdy układające się w grube fale uzyskiwane przez cienio­
wanie (jak to widzimy na płótnach przedstawiających św. 
Michała i św. Annę Samotrzeć), względnie w postaci szero­
kich, dość swobodnie kładzionych płaskich maźnięć. 

Osoby świętych wyposażone są w związane z nimi 
atrybuty. Sw. Agnieszka wyobrażona jest z mieczem 
w jednej i z palmą męczeńską w drugiej ręce (fot. 3); 

św. Michał trzyma wagę i trąbę; św. Józef kwitnącą gałązkę, 
a św. Wawrzyniec palmę męczeńską i żelazną kratę (fot. 4). 
Czasem atrybuty umieszczone są u stóp świętego. Przykła­
dem może być drewniane naczynie z zanurzonymi w nim 
trzema dziewczętami na obrazie przedstawiającym św. Mi­
kołaja. Niektórym świętym towarzyszą w charakterze atry­
butów zwierzęta. Na obrazie z wizerunkiem św. Tekli wy­
malowane zostały byk, tygrys i dwa lwy, a u jej stóp - dwa 
wijące się węże. Św. Benedyktowi towarzyszą byk i krowa, 
a św. Genowefie dwie sarny. Na obrazie św. Pawła widocz­
ny jest czarny ptak niosący w dziobie kawałek chleba. 

Obok postaci świętych, stanowiących temat główny, czę­
sto na obrazach Danilewicza występują osoby towarzyszące, 
np. świadkowie przy wskrzeszeniu Piotrowina, uczestnicy 
męczeństwa św. Wawrzyńca, osoby adorujące, ubodzy, kale­
ki itp. Są one znacznie mniejsze od postaci głównych i ma­
lowane mniej starannie. Prócz ludzi świętym towarzyszą też 
anioły i diabły. Widzimy je np. na wadze trzymanej przez 
św. Michała i u jego stóp w prawym rogu obrazu. 

Rzadko zdarza się, aby Danilewicz na swoich obrazach 
pozostawiał gładkie, obojętne tło. W większości postacie 

Z 

świętych umieszczane są na tle krajobrazu o niskim hory­
zoncie, z lekko zaznaczonymi chmurami i zielenią. W obra­
zach dwustrefowych szczególną rolę spełniają chmury, które 
pełnią rolę parawanu oddzielającego część ziemską od scen 
odbywających się w niebie. Elementem często powtarzają­
cym się w krajobrazach Danilewicza jest lekka, czerwo-
no-pomarańczowa smuga na granicy nieba i horyzontu, 

iemię malował Danilewicz kolorem brązowym lub 
zielonym. W głębi obrazu widoczne są zwykle dwa 

(plany. Pierwszy przedstawia krajobraz wyżynny o ła­
godnym rysunku, za którym wylania się zamglony plan dru­
gi z wysokimi górami i ostrymi szczytami. Wypełnienie kra­
jobrazu stanowią anemiczne, małe drzewka, występujące w 
dwóch odmianach. Jedną stanowią drzewa szpilkowe w po­
staci ostro zakończonych, ciemnozielonych trójkątów osa­
dzonych na cienkich słupkach, drugie zaś - liściaste - posia­
dają korony w postaci trzech, równoległych, poziomych spi-
ralek mających naśladować gałęzie. Prócz wspomnianych, 
istnieje jeszcze trzeci rodzaj drzew. Są one przedstawione w 
postaci dużych, starych, częściowo wypróchniałych pni z 
połamanymi gałęziami, na których wyrastają kępkami drob­
ne, ulistnione gałązki. Drzewa te, umieszczone zwykle 
wzdłuż pionowych krawędzi obrazu, stanowią rodzaj obra­
mienia dla znajdujących się między nimi postaci. Krajobra­
zy o wysokiej, skłębionej zieleni z małym lustrem wody na 
froncie malował Danilewicz na obrazach przedstawiających 
pustelników a mianowicie św. Pawła i św. Genowefę. Jedy­
ny, wyłącznie krajobrazowy, obraz Danilewicza to malowi­
dło na drzwiach zburzonej kaplicy w Gościeradowie. W 
prześwitach między pierzastymi gałęziami znajdującymi się 
na pierwszym planie, widoczny jest w głębi zarys połogiego 
wzgórza, na którego prawym końcu znajduje się słaby zarys 
kościoła. Umieszczony poniżej napis wyjaśnia: „Góra Kal-
warya czyli Golgota". 

Jako element krajobrazu występuje na niektórych obra­
zach architektura. Widzimy ją w tle, na drugim planie, obra­
zu przedstawiającego św. Benona i na płótnie ze św. Julian-
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ną. Na obrazie św. Agnieszki przeciwstawienie dla wzgórza , 
umieszczonego w p r a w y m rogu obrazu, s tanowi widok za­
m k u z k i lkoma wieżami . Raz tylko zdarzyło się przeds tawie­
nie świętego na tle archi tektonicznego wnętrza . Był to obraz 
wyobrażający św. Ignacego w stroju b i skup im na tle ściany 
z o k n e m i drzwiami , przez które widoczna jes t zieleń drzew. 

Obrazy Dani lewicza z reguły zaopat rzone są w różne­
go rodzaju napisy. P rzede wszys tk im są to informa­
cje, podające imię przedstawionej osoby świętej , n ie­

kiedy uzupełnione krótką wiadomośc i , np . : Sw. Tekla Pustel­
nica na puszczy lub Sw. Agnieszka Panna męczennica. Wy­
j ą tkowo zdarzył się dłuższy komenta rz his toryczny: „ M ę ­
czeńs two Świę tego Walentego Kapłana za czasów Klaudiu­
sza Cesarza. Cierpiał R . P 239". Częs to spotyka się pobożne 
inwokacje , np . na obrazie wyobraża jącym św. Wawrzyńca : 
„O Święty Dyakonie i Męczenn iku Święty Mód l się za na­
mi" . Każdy obraz zaopatrzony jes t w informację o osobach 
fundatorów. P rzyk ładem jes t typowy w swej treści tekst na 
wizerunku św. Agnieszki : „Na chwałę Boską czynię pamiąt ­
kę Walanty y Agnieszka Barańscy, obywate le Zakl ikowscy, 
Roku Pańskiego 1841" . Szczegó lnym b o g a c t w e m treści wy­
różnia się napis fundacyjny na obrazie przeds tawia jącym 
Zdjęcie z krzyża znajdującym się w kościele w Gośc ie rado­
wie. Czy tamy tam: „Ten obraz sprawil i Oficyaliści dóbr G o ­
ścieradowa za W Xią Tomasza Jab łoniewskiego Kanon ika 
Sandomier . y W X Jana Dwoszyńsk i ego K o m a n d o s z a Tegoż 
Kościoła. Dnia 30 marca R P 1844. Ma lowa ł Alexander Da-
nielewicz były officyalista R z ą d o w y " . Na temat dawnej 
funkcji malarza („były oficjalista r ządowy") nie udało się 
uzyskać wyjaśnienia. 

R o z m i e s z c z e n i e nap i sów n a o b r a z a c h b y w a różne . 
Z w y k l e j e s t to kró tk i nap i s in formujący na d o l n y m marg i ­
nes ie obrazu , c z a s e m na n i e f o r e m n y m głaz ie w j e d n y m z 
do lnych rogów, zaś p o b o ż n e inwokac je bywa ją u m i e ­
szczane na s t ron icach r o z w a r t y c h ks iąg t r z y m a n y c h p rzez 
p r zeds t awione osoby. 

s 

Św. Agnieszka, 1841 r. 

posób , w j ak i Dan i l ewicz m a l o w a ł swoje obrazy 
wskazuje , że nie był on wie jskim s a m o u k i e m , który 
wyłącznie w ł a s n y m ta lentem i u p o r c z y w ą pracą (w 

odosobnien iu) formował drogę swojej ar tys tycznej twór­
czości . W malars twie Dan i lewicza widoczna j e s t zna jomość 
warszta tu malarsk iego właśc iwego p rowinc jona lnym pra­
c o w n i o m c e c h o w y m , jak ich wiele is tniało w pierwszej po­
łowie X I X w. nawet w ma łych mie j scowośc iach i w pobl i ­
żu o ś rodków pątn iczych. Podobn ie j a k owi prowincjonaln i 
ma la rze cechowi korzysta ł Dan i l ewicz z g o t o w y c h wzorów 
ikonograf icznych w postaci popu la rnych grafik i ob razków 
dewocyjnych , zaopa t rywał swoje obrazy w pobożne i n w o ­
kacje i pos ługiwał się techniką s tosowaną w c e c h o w y c h 
p racowniach malarsk ich . Podobn ie j a k w p rowinc jona lnym 
malars twie c e c h o w y m , tak i w dzie łach Dan i l ewicza wi ­
doczny jes t pewien p r y m i t y w i z m w t raktowaniu ludzkiej 
pos tac i , w przeds tawianiu szat czy krajobrazu. Podróż na 
s tudia malarsk ie do R z y m u nie przynios ła żadnych widocz­
nych rezul tatów. Ocenia jąc twórczość tego artysty na pod­
s tawie j e g o znanych dotychczas , da towanych obrazów, m a ­
lowanych przed wyjazdem i po p o w r o c i e z R z y m u , widzi ­
my, że sposób ich ma lowan ia pozos ta ł na t ym s a m y m co 
dawnie j poz iomie . 

Niestety, nie zachowały się obrazy, które Dani lewicz ma­
lował do dworu na zamówien ie hr. Suchodolsk iego . Na to­
miast te, które ma lował do kośc io łów w Gośc ie radowie czy 
Annopolu były w y k o n a n e z da leko większą s tarannością i 
nak ł adem artystycznego wysi łku niż obrazy na zamówien ie 
wiejskich fundatorów. Taka „ d w u p o z i o m o w o ś ć " produkcji 
malarskiej jes t z jawiskiem dosyć pospol i tym wśród malarzy 
cechowych . 

rzy dz i s ie j szym stanie badań nad m a l a r s t w e m cecho­
w y m na Lube l szczyźn ie t rudno by łoby w s k azać mie j ­
scowość , w której Dan i l ewicz m ó g ł ze tknąć się z pra-

c o w n i ą c e c h o w e g o mala rza . M o g ł o to b y ć nawe t w Hru-
b ieszowie , który z począ tk i em X I X w. był j u ż m i a s t e m li­

c z ą c y m bl i sko cztery ty­
s i ące m i e s z k a ń c ó w i 
wś ród dzia ła jących t am 
r z e m i e ś l n i k ó w m ó g ł 
również zna leźć się m a ­
larz, który m a l o w a ł dla 
m i e j s c o w e j l u d n o ś c i i 
oko l i cznych ws i . 

Twórczość Dani lewi­
cza, podobnie j ak i in­
n y c h m a l a r z y dzia ła ją­
cych w ub ieg łym wieku 
d la p o t r z e b o d b i o r c ó w 
l u d o w y c h , g o d n a j e s t 
u w a g i badaczy . Ki lka ­
k ro tn ie p r o p o n o w a ł e m 
m o i m s tudentom, by za 
temat pracy magisterskiej 
wybral i sobie opracowa­
nie malars twa Dani lewi­
cza. Niestety, nikt się te­
go nie podjął. A szkoda! 
Tym bardziej , że podsta­
w o w e j ser i i j e d e n a s t u 
obrazów Dani lewicza w 
cmen ta rnym kościółku w 
Zakl ikowie podobno już 
nie ma. . . 

P 
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DANUTA KAWAŁKO 

A d a m G r o c h o w i c z 
- rzeźb iarz ( 1 9 1 7 - 1 9 9 5 ) 

Adam Grochowicz w swoim muzeum na tle panoramy wsi 

Ad a m Grochowicz urodził się w 
1917 r. w Majdanie Nepryskim 
na Zamojszczyźnie. Jego ojciec 

Wojciech byi wszechstronnym rzemieśl-
nikiem - murował , uprawiał ciesiołkę i 
stolarstwo. Adam, j ako jedyny z czte­
rech braci, parał się kamieniarstwem, 
rzeźbił w drewnie, a także malował i pi­
sał wiersze. Ukończył szkołę powszech­
ną, a następnie u Prylińskiego w War­
szawie kurs samochodowy i otrzymał 
tzw. czerwone - międzynarodowe pra­
wo jazdy. D o czasu służby wojskowej 
pracował w Warszawie j ako instruktor 
jazdy. W wojsku służył początkowo w 
Zamościu - w 9 pułku piechoty Legio­
nów, później w Lublinie, skąd przenie­
siony został do Rember towa pod War­
szawą. Druga wojna światowa zastała 
go w Rembertowie. W czasie kampani i 
wrześniowej był kierowcą w sztabie 
Warszawskiej Brygady Pance rno -Mo-
torowej płk. Roweckiego. Szlak bojowy 
przeszedł z Warszawy przez Puławy, 
Dęblin, gdzie bral udział w obronie skła­
dów paliwa w dęblińskich fortach, przez 
Janów Lubelski pod Tomaszów. W gru­
pie 18 tys. żołnierzy dostał się do n iewo­
li, skąd uciekł po ośmiu dniach. Zamie­
szkał w Długim Kącie. Tu nawiązał kon­
takty z organizacjami niepodległościo­
wymi. Wstąpił do Związku Walki Zbroj­
nej a następnie do Armii Krajowej, 
przyjmując pseudonim „Andrzej" . Po­
czątkowo był w oddziale Edwarda Bła-

szczaka „Groma", później (aż do końca 
okupacji) w oddziałach bojowych Kon­
rada Bar toszewsk iego „Wira" . Bra ł 
udział w wałkach oddziałów „Wira". Po 
okupacji musiał ukrywać się. Wraz z żo­
ną Stefanią wyjechali na ziemie zacho­
dnie do miejscowości Kuchiny. W roku 
1947 ujawnił się i powrócił w rodzinne 
strony. Kupił ziemię w Kolonii Siedli­
ska, w miejscu zwanym uroczysko Na­
klo, na granicy trzech powiatów: biłgo­
rajskiego, tomaszowskiego i zamojskie­
go. Jak sam mówił : „oparli się o ten 
piach", budując kolejne domy mieszkal­
ne. Przez kilka lat pracował w miejsco­
w y m tartaku. W tym czasie był autorem 
21 wniosków racjonalizatorskich, które 
zostały wdrożone. Następnie zajął się 
kamieniarstwem. Uprawiał j e do końca 
życia. Zmar ł w Kolonii Siedliska 25 li­
stopada 1995 r. 

W drewnie A d a m Grochowicz rzeź­
bił od dzieciństwa. W kamieniu zaczął 
p racować p o 1947 r. Należy wspo­
mnieć, że osiedlił się na Roztoczu, w 
bl iskim sąsiedztwie Józefowa, gdzie 
obróbka miejscowego wapienia była za­
j ęc iem dość powszechnym. Początko­
w o robił nagrobki . Pierwszą większą 
rzeźbę wykonał w latach 1949-1950 . 
Była to figura Chrystusa stojąca do dziś 
naprzeciw j e g o domu. Rzeźbę wykonał 
na wzór tej, którą ujrzał w e śnie. Śnił, że 
schodzi z kościelnych schodów w Józe­
fowie. O b o k niego pojawił się Chrystus, 

któremu sięgał do polowy pleców. Z rę­
ki Chrystusa kapała krew, chciał j ą wy­
trzeć. Nastawił ręce. Krew była gorąca i 
ciężka. Zmieni ła się w gruby piach. P o 
konsultacji z ówczesnym proboszczem 
józefowskim księdzem Józefem Całką -
kapelanem Armi i Krajowej w czasie 
wojny — postanowił figurę wyrzeźbić. 
Wydarzenie to by ło inspiracją do szero­
ko zakrojonej pracy kamieniarskiej , a w 
środowisku wzrosła j e g o popularność 
j a k o wykonawcy figur, nagrobków i po­
mników. 

Podczas swojej , bez mała 50-letniej 
działalności rzeźbiarskiej wykonał 
tak wiele prac, że trudno byłoby j e 

zliczyć. Można pogrupować j e jedynie . 
1. W i a t a c h 1960-1993 wykona ł 82 

p o m n i k i upamiętnia jące ob ie wojny 
oraz powstanie s tyczniowe. W więk­
szości są to kamienne obeliski zdobio­
ne płaskorzeźbami: krzyży, orłów, żoł­
nierzy, z lokal izowane g łównie na Za ­
mojszczyźnie . Prowadzi ł katalog tych 
prac. Robi ł j e w czynie społecznym. 
Upamiętnienia powstawały przez sza­
cunek A d a m Grochowicza dla wszyst ­
kich tych, którzy polegli . D o M u z e u m 
Partyzanckiego w Osuchach wykonał 
w drewnie płaskorzeźby Matki Boskiej 
Roztoczańskie j rozpościerającej ręce 
nad lasem i Krzyżem Armi i Krajowej 
oraz podobizny d o w ó d c ó w Armi i Kra­
jowej (por. Konrada Bar toszewskiego 
„Wira", Edwarda Błaszczaka „Groma" , 
mjr. Edwarda Mark iewicza „Kaliny", 
por. Józefa Steglińskiego „Corda", plut. 
Antoniego Warchoła „Szczerby", por. 
A d a m a Haniewicza „Woyny") . Jego 
autorstwa jes t nagrobek gen. T. Piskora 
w Tomaszowie Lubelsk im oraz nagro­
bek K. Bar toszewskiego na cmentarzu 
przy ulicy Lipowej w Lubl inie . Po­
w s t a ń c z e m u p o e c i e M i e c z y s ł a w o w i 
R o m a n o w s k i e m u poświęci ł n iewielką 
rzeźbę w p ińczowsk im piaskowcu. 

2. W wapien iu józe fowsk im wyku ł 
kilka tysięcy nagrobków i figur przy­
drożnych. Rozmieszczone są one na te­
ren ie całej Po lsk i (Barcin, Lublin, Stra-
bla, Warszawa) , z największą koncen­
tracją w w o j e w ó d z t w i e zamoj sk im. 
(Miał katalog z własnoręcznie nama lo ­
w a n y m i wzorami , ale real izował też 
projekty zamawiających) . Najczęściej 
rzeźbi ł krzyże przy Stellach dekorowa­
nych p łaskorzeźbami , a także pełne fi­
gury: Chrys tusa w przedstawieniach 
drogi krzyżowej , Matk i Bożej i anioł­
ków. W latach 70. wykona ł wspó lną 
pracę nagrobną z ar tystką rzeźbiarką 
Barba rą Zbrożyną . P rzeds tawia ona 
rzeźbę matki z dz ieckiem umieszczoną 
w p r o s t o k ą t n e j , k a m i e n n e j r a m i e 
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zwieńczonej k rzyżem. Całość symbol i ­
zuje przejście m i ę d z y świa t em ż y w y c h 
i zmar łych. N a g r o b e k stoi n a b r ó d n o w ­
skim cmentarzu w Warszawie , na g ro ­
bie żony profesora Nekandy—Trepki. 

3. A d a m Grochowicz rzeźbił także 
niewielkie figurki d rewniane i kamien­
ne (do 0,5 m wysokośc i ) , p rzeds tawia­
j ące ro lników przy pracy. Pows tawały 
one z pozosta łych f ragmentów ma te ­
riału, w całości z j e d n e g o b loku ka­
miennego lub kawa łka d rewna . Rzeźby 
te w k o m p o n o w a ł w p a n o r a m ę wsi , 
którą urządził w zorganizowanej w e 
w ła snym d o m u sali muzea lne j . Panora­
m a obrazuje zagrodę chłopską . Wypeł ­
niają j ą figurki przedstawiające: ch łopa 
przy olejarni, p raczkę , ch łopa przy 
sieczkarni, kobie tę przy żarnach, ko ło­
dzieja z kobylicą, ch łopa z wo łami i 
sochą, chłopa z pros ięc iem i szafli­
kiem, k w o k ę z kurczę tami o raz inne 
drobne przedmioty (snop zboża z sier­
pem, konew na w o d ę , ł awę i n ieckę, 
pień drzewa) . Zag roda zawiera także 
chałupę z d rewnianych bal i ogrodzoną 
p ło tem p lec ionym z dranic . W chałupie 
drewniane figurki wese lne ( tańcząca 
para nowożeńców, gospodarze , chorą­
ży, starosta, muzykan t ) poruszane są 
p rzy p o m o c y n i e s k o m p l i k o w a n e g o 
m e c h a n i z m u . P o d o b n e k a m i e n n e i 
d rewniane rzeźby w y k o n y w a ł A . Gro ­
chowicz dla okol icznych m u z e ó w (Bił­
goraj , Rzeszów, Z a m o ś ć ) o raz n a w y ­
stawy i konkursy. Przedstawiają one 
wiejskich rzemieś ln ików przy wyko­
nywaniu sprzętów związanych z pracą 
na roli. B rak jes t dokładnej inwentary­
zacji tych prac . Wed ług relacji ich au­
tora, ki lka z nich nie powróc i ło z wy­
staw, gdzie były p rezen towane . Nie­
wie lk ie d r e w n i a n e f igurki w y k o n a ł 
Grochowicz d o U S A i na Węgry. 

4 . Podczas renowacj i zamojskiej 
S tarówki w latach 70 . A d a m Grocho­
wicz rekonst ruował detale archi tekto­
niczne kamienic . 

5. W ostatnich latach chętniej rzeź­
bił w drewnie. W j e g o sali muzealnej 
w i s z ą p ł a skorzeźby p rzeds tawia jące 
Mieszka I, Boles ława Chrobrego , Kazi ­
mierza Wielkiego, Jagiełłę i Jadwigę, 
Stefana Batorego, Jana Sobieskiego, 
powstańca-poe tę Mieczys ława Roma­
nowskiego, Józefa Pi łsudskiego, por. 
Konrada Bar toszewskiego i Jana Pawła 
II. Oprócz podobizn wielkich Polaków 
są także płaskorzeźby o tematyce w o ­
jennej i martyrologicznej : Spotkanie po 
latach (przedstawia starego woja z żoł­
nierzami) , Katyń, Wysiedlenie, Obóz 
koncentracyjny z m o t y w e m odbierania 
dzieci matkom, Grób żołnierza oraz re­

ligijnej: Matka Boska Częstochowska, 
Pan Jezus w Ogrójcu, Wieczerza Pań­
ska, Gorejące serce Pana Jezusa, wize­
runki Chrys tusa i aniołków, Matka Bo­
ska Częs tochowska z podobizną papie­
ża Jana Pawła II. Ostatnią płaskorzeźbę 
wykonał w dwóch egzemplarzach. Jed­
na z n ich przekazana została Ojcu 
Świętemu, podczas pobytu w Rzymie 
księdza Stanisława Gliniaka na kononi-
zacji Maksymi l iana Kolbe , druga zaś 
Lechowi Wałęsie w czasie j e g o wizyty 
w Józefowie w 1995 r. W drewnie wy­
konał także rzeźby: telefonistki, koleja­
rza, chłopów, Żydów, Samarytanki ze 
św. P io t rem i Pawłem oraz rodzaj czte-
rostronicowej księgi. Każdą ze stron 
księgi dekorują płaskorzeźby. Pierwsza 
strona zawiera motyw Cent rum Zdro­
wia Dziecka, następna ukazuje dzieci 
Zamojszczyzny, kolejna epitafium dla 
dzieci Zamojszczyzny przy Akademi i 
Zamojskie j , z a ś ostatnia Biłgorajską 
Wioskę Dziecięcą. 

Oprócz rzeźbienia w drewnie i ka­
mieniu A. Grochowicz także malował . 
W technice olejnej wykona ł obrazy: 
Dzieci Zamojszczyzny, Ruch oporu — 
innej drogi nie było, Odbudowa War­
szawy, Wyzwolenie Chełma, Rozłąka, 
Barbarzyńcy, Przemijanie. Ziemia 
wczoraj, dziś, jutro oraz w o łówku ta­
bleau przedstawiające Pomniki pamię­
ci hitlerowskiego terroru (przy drodze 
rozmieszczonych jes t 14 pomników, 
nad n imi rozpostarte są skrzydła orla w 
op iekuńczym geście) . 

Prace A d a m a Grochowicza brały 
udział w kilku wystawach i kon­
kursach, co dokumentują wiszące 

na ścianach dyplomy: „Motyw pracy w 
twórczości ludowej" , M u z e u m Okręgo­
we w Rzeszowie (1977 r.); Ogólnopol­
ska wys tawa rzemiosł artystycznych, 
wyrobów pamiątkarskich i upominków 
zorganizowana przez Centralny Zwią­
zek Rzemiosła w Warszawie, „Arsenał" 
(Warszawa, 1979 r.); Konkurs na „Pa­
m i ą t k ę X X X V - l e c i a 
P R L " , o rgan izowany 
przez Centralny Zwią­
zek Rzemiosła i redak­
cję t ygodn ika „Rze­
mieś ln ik" (Warszawa, 

1979 r.); Wojewódzki 
konkurs „Sztuka ludo­
w a Z a m o j s z c z y z n y " 
(Zamość, 1980 r.); wy­
stawy plastyczne orga­
nizowane przez Woje­
wódzki D o m Kultury 
w Zamośc iu w 1979 i 
1980 r.; Ogólnopolski 
konkurs sztuki ludowej 

„Ojczyzna" z okazji 40 - l ec i a P R L zor­
g a n i z o w a n y p rzez S towarzyszen i e 
Twórców L u d o w y c h (Lublin, 1984 r.). 

Ad a m G r o c h o w i c z był s a m o u ­
kiem. S w ą twórczość rzeźbiarską 
rozpoczął od strugania niewiel­

kich przedmiotów w drewnie. Kamie­
niars twem zajął się w celach zarobko­
wych. Sprzyjało temu dość powszechne 
uprawianie tego fachu z uwagi na wystę­
powanie w okolicy odpowiedniego su­
rowca - kamienia wapiennego. Pierw­
szymi j ego pracami były nagrobki. P o ­
czątkowo dość proste w formie — stelle z 
k r z y ż a m i , zaopat rzone w inskrypcje, 
często o n ieporadnym kroju liter. Cecho­
wała j e duża estetyka wykonania. 

Inspiracją do twórczośc i sakralnej 
stały się przeżycia rel igi jne związane 
z e s n e m . D a ł a je j p o c z ą t e k f igura 
Chrystusa , przedstawiająca s ta tyczną 
postać o zwarte j , s łabo rozcz łonowanej 
formie, ze schematycznie zaznaczony­
mi rysami twarzy i p las tycznymi linia­
mi szat. Zawie ra ona j ednak szereg de­
tali , np . mode lunek włosów n a g łowie 
i brodzie . F igura pos iada poprawne 
proporcje . M a 2,5 m wysokośc i . 

Pełne rzeźby były najrzadziej upra­
wianym rodzajem twórczości, dość nie­
jednorodnym. Występowały wśród nich 
kute grubo, bez zwracania uwagi na de­
tal figury nagrobne, co prawdopodobnie 
wiązało się z właściwościami kamienia, 
z którego były wykonywane . Inne uka­
zywały szereg szczegółów, czego przy­
k ładem jest wspomniana wcześniej pra­
ca poświęcona Romanowskiemu. Przed­
stawia ona powstańca (ojca chrzestnego 
M . Romanowskiego) wspartego o ścięty 
pień drzewa i krzyż na mogi le poety. P o ­
stać ukazana jest dynamicznie, z charak­
terystycznym ułożeniem ciała opartego 
swym ciężarem o ugiętą nogę. W rzeź­
bie zaskakuje duża ilość szczegółów 
stroju (czapka, kurtka zapięta n a guziki, 
wysokie buty z wpuszczonymi w nie 
spodniami, powstańcza torba). Zaledwie 

Samarytanki ze św. Piotrem i Pawłem, rzeźba w drewnie 
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kilkoma cięciami dłuta zaznaczone są 
sumiaste wąsy, nadające twarzy surowe­
go skupienia. Zarówno krzyż j ak i pień, 
o które oparta jes t postać, posiadają pro­
sty rysunek kory i mocno podkreślone 
słoje widoczne na ściętym drzewie. M o ­
giłę zdobi liść paproci. Rzeźba m a nie­
zwykle poprawne proporcje poszczegól­
nych elementów, ale przede wszystkim 
proporcje ciała przedstawionej postaci. 
Całość m a 0,32 m wysokości. M o i m 
zdaniem, jest to najlepiej wykonana pra­
ca Grochowicza. Umieścić ja. można na 
granicy sztuki ludowej i „stylowej". Du­
żą ilość detali zawierają n iemal wszyst-
kie małe rzeźby. Generalnie, rzeźby fi­
guralne mają nienaganne proporcje, ale 
z reguły schematyczne rysy twarzy. 

Najchętniej A d a m Grochowicz 
tworzył płaskorzeźby i powstało 
ich najwięcej. Początkowo były to 

płaskorzeźby dekorujące nagrobne stelle. 
Z czasem rozwinęły się one w schema­
tyczne, niepełne rzeźby z detalami płas-
korzeźbionymi. Obrazuje to jeden z wie­
lu nagrobnych Chrystusów niosących 
krzyż. Postać posiada przestrzennie wy­
konaną głowę, ramiona i krzyż. Reszty 
dopełnia płaski rysunek dynamicznego 
ciała oraz szat z wieloma szczegółami. 
Odrębną grupę wśród płaskorzeźb stano­
wią prace wykonane w drewnie. Są to 
przeważnie portrety. Odznaczają się one 
dużym podobieństwem do postaci, które 
ukazują. Nie występuje tu schematyzm 
rysów twarzy, charakterystyczny dla peł­
nej rzeźby kamiennej. Płaskorzeźby w 
drewnie zawierają niezwykle dużo detali. 
Sam autor nazywał j e obrazami. 

Dość specyficzne jes t mala rs two 
człowieka, który w znacznej mierze 
poświęcił się j ednak rzeźbie. W s p o ­
mniany wcześniej katalog wzorów p o ­
mników nagrobnych zawiera rysunki 
wykonane o łówkiem. Niektóre z nich 
kolorowane są k redkami . Rysunki uka­
zują nagrobki przest rzenne, co uzyska­
ne jes t grubością kreski i c ieniowa­
n i em ich fragmentów. Zupe łn ie inaczej 
wyglądają obrazy olejne. Są płaskie, 
schematyczne, p rzemawia jące symbo­
lami bez plastycznej miękkośc i . 

W pracach A d a m a Grochowicza 
przewijają się d w a zasadnicze tematy: 
religijny, prezentowany w nagrobkach i 
figurach przydrożnych oraz wojenny, ze 
szczególnym podkreś leniem martyrolo­
gii będącej wynikiem wojny. Niejako na 
marginesie pozostaje w tej twórczości 
motyw pracy, prezentowany jedynie w 
niewie lk ich figurkach, powsta jących 
przy okazji dużych dzieł. Bogate treści, 
j ak i e ukazuje j e g o dzia ła lność arty­
styczna, świadczą o stanie ducha rzeź­

biarza. Z a r ó w n o przedstawienia sakral­
ne j ak i his toryczne dowodzą , że musiał 
prowadzić samokształcenie w zakresie 
ikonografii oraz historii, nie tylko ostat­
niej wojny, choć temat ten pochłaniał go 
w znacznym stopniu. Jak mówił w żar­
tach: „rzeźbię, by nie zmarnował się ża­
den kamień , ani n ie było pustego miej­
sca na żadnej pó łce ni ścianie". Stąd ty­
le prac znajduje się w j ego domu. 

G r o c h o w i c z rzeźbi ł w d rewnie i 
wapieniu józe fowsk im. Znana jes t mi 
j e d n a rzeźba kamienna wykonana w 
p i a skowcu p ińczowsk im. Największe 
obiekty pows tawały w kamienio łomie , 
nieco mnie jsze w miejscu ich lokaliza­
cji, zaś n iewie lk ie w e w ła snym war­
sztacie o b o k d o m u . Praca j e g o była do­
brze zo rgan izowana i uporządkowana , 
a le nie prowadzi ł rejestru tego, co w y ­
konał . Pos iada ł sygnaturę , którą opa-

Kobieta przy żarnach, rzeźba wykonana 
w kamieniu józefowskim 

try wał duże rzeźby. W e wła snym d o m u 
z o r g a n i z o w a ł sa lę m u z e a l n ą , gdz ie 
gromadzi ł dzieła na wzór ekspozycji 
muzea lne j . P race swe chętnie rozdawał 
tym, których one fascynowały. Trudno 
byłoby j e dz iś z inwenta ryzować . 

Był cz łowiekiem bardzo skrom­
n y m niewiele i niechętnie mówił 
o sobie. Zmarł nagle, w zadziwia­

jących okolicznościach. Wiele tajemnic 
swego życia oraz pracy zabrał ze sobą. 
Nie wykształcił następcy. Zauroczona 
j ego osobowością nie zdążyłam zapytać 
pana Adama, j a k wyglądała j ego praca 
od strony czysto technicznej, nie poka­
zał mi swojego warsztatu. Jego wolą by­
ło, aby zbiory zgromadzone w sali mu­
zealnej przekazać w całości do muzeum. 

Fot . Stanis ław M . Or łowski 

I G N A C Y A N T O S Z 

Słowo 

Z d ą ż a m drogą, j ak drudzy, 
polną ścieżką - odnową , 
w ramach człowieczej s łużby 
z sercem s w o i m i g łową. 

Wsłuchuję się, czas l iczę, 
co mi wróżka podpowie , 
stronę p o stronie spiszę, 
skreś lam s łowo po słowie. 

Ludz iom "słowa serdeczne, 
radosne, nic z cierpienia, 
na s t ronach kar ty kreślę 
losów swoich wspomnien ia . 

By s w y m brac iom przekazać, 
p rzywieść uśmiech na twarze, 
w dzień za pracę zapłaty 
j a k nas przyszłość obdarzy.. . 

I zbawczą wizję Jutra, 
co wniesie przekaz losom, 
i błyśnie poranną Jutrznią 
bogaczom i bosym ch łopom. 

B A R B A R A 
K R A J E W S K A 

Wymarły kuźnie 

Poznikały kuźnie 
z naszej okolicy 
zgasły n iczym p łomyk 
naftowych latarek 

A j e s z c z e n iedawno 
kowa le skoro świt 
witali ro lników 
którzy zjeżdżali do kuźni 
jak na ja rmarki 

Przyjeżdżali aby podkuć konie 
by opasać kola w o z ó w 
żelazną obręczą 
kowal zdrowie przywracał 
kosie i s ieczkarni 

Umar ły stare kuźnie 
n iczym liście na ja rzębinach 
ścięte l i s topadowym przymrozkiem 
jeszcze tylko w pamięci 
sapią miechami 
rozbłyskują ogn iem 
palenisk 
j eszcze tylko w opowiadan iach 
dudnią mioty 
na kowadle 
aż bryzgają iskry 
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KAZIMIERA WIŚNIEWSKA 

R a t u j c i e ! 
Toż wy 
chrześcijanie 
W tych latach, g d y ojciec mój był miody, n i e by­

ło j e szcze tylu au tobusów co dz iś , ani k o m u n i ­
kacji podmiejsk ie j . . . G d y t rzeba by ło p o coś 

dostać się do miasta , j e cha ło się fu rmanką lub szło się p ie­
szo. 

Pewnego j es iennego wieczoru mój ojciec wracał ze swo­
im teściem d o domu do wioski Lipice, gdz ie wówczas mie ­
szkał. Wracal i na piechotę. . . Wieczór był c iemny. Niebo 
czarne. Ani księżyca, ani żadnej gwiazdy. D o tego zaczął 
podać drobny deszcz, ot, taki kapuśniaczek. . . 

Szli rozmawiając swobodnie . A le gdy doszl i do począt­
ku Lipic, gdzie po prawej stronie grabowieckie j szosy roz­
budowała się rodzina Kulików, tworząc m a ł e osiedle , zaś p o 
lewej stronie szosy rozpościera ły się grząskie bagna (obe­
cnie urodzajne łąki), usłyszeli ch lapanie wody, j a k gdyby się 
k toś kąpał. Gdy przyszli bl iżej , usłyszel i j a k k toś się chlapie 
w bagnie i wola: Ratujcie, toż w y chrześci janie! Ratunku! 

Ojciec z teśc iem przystanęli , dz iwiąc się: któż to może 
być o tej porze i w tak im bagnisku? Teść powiedzia ł , że to 
chyba jak iś pijak. Ojciec mówi ł , że pijaka też t rzeba ra to­
wać . Zdecydował , że pójdzie i m o ż e go wyciągnie . 

Zdjął buty, postawił koło teścia zatoczył spodnie powy­
żej kolan i poszedł w grząskie bagna. T rudno z n iego wycią­
gać stopy. Ale już był b l isko tonącego. . . Już , j u ż chwyta ł go 
za g łowę, a tonący oddala się, j u ż jes t ki lka me t rów dalej . I 
chlapie się. I znowu woła: Ratujcie, toż wy chrześci janie! 

Ojciec znowu p o s u w a się powol i do przodu. Już miał 
chwycić za kudłaty łeb, a tamten znowu dalej . . . I znowu wo­
ła: Ratujcie, toż wy chrześcijanie! 

PROZA 
Teść się zdenerwował . Woła ojca: Chodź , zostaw, bo to 

coś niedobrego. . . 
Ojciec odpowiedzia ł , ż e j e s z c z e spróbuje i idzie d o p rzo­

du. A tonący znowu kilka k roków dalej od ojca. Ojciec j u ż 
j e s t w błocie powyże j kolan, chce zawracać , a tamten z n o w u 
woła: Ratujcie, toż wy chrześcijanie! 

Wreszc ie teść d o n iego: Zostaw, b o to c o ś n iedobrego . 
Wychodź prędzej z tego bagniska, żebyś nie ugrzązł po n o ­
cy! Usłuchał ojciec i wyszedł cały w y s m a r o w a n y b io tem. 

A tamten j u ż da leko i dalej woła : Ratujcie, toż w y chrze­
ścijanie! 

Ojciec j u ż nie nakładał bo tów z tego względu , że nogi 
były brudne, boso zaszedł d o d o m u . Opowiada jąc rodzin ie o 
t ym wydarzeniu i o ra towaniu grzęznącego - dowiedzia ł się, 
że w tym bagnie d a w n o temu utopił się bardzo zły cz łowiek, 
k tóremu dobrze się powodz i ło , b o miał spółkę z d iabłem. 
Oczywiśc ie spółka była w zamian z a duszę , k tó rą mia ł o d ­
dać , gdy chociaż raz nad k imś , czy nad c z y m ś się ulituje. 
Lecz on nigdy nie miał żadnej litości. N ikomu nic nie poży­
czył, nic nie dał, n ikogo nie pocieszył , n ie pomógł . . . 

A ż razu p e w n e g o przyszedł do o w e g o z łego cz łowieka 
wielki pan. Pięknie ubrany, poprosi ł , by m u pokazać najbliż­
szą drogę d o miasta, a j e szcze lepiej by by ło , gdyby go pod­
wiózł , to ba rdzo dobrze mu zapłaci . 

Ów, bogaty, łakomy na p ieniądze założył kon ie d o wozu , 
na który obaj wsiedl i . Jadą, jadą . . . A tu c i emno , choć oko 
wyko l . Gospoda rzowi wyda ło się, że konie zjechały z drogi . 
Pociągał z a lejce, aby skręcić w lewo, pan n ie pozwala , 
chwyta sam lejce i wjeżdża w bagno . Pan śmiejąc się głośno, 
mówi : Tutaj będzie twój koniec! A dusza twoja zostanie m o ­
ją , bo całe życie byłeś mi posłuszny, n a d n ik im się n ie uli to­
wałeś . 

Samolubny gospodarz utonął w błocie wraz z końmi , a 
diabeł (bo to on był t y m e leganckim p a n e m ) powiedzia ł , 
śmiejąc się: Teraz ty będz iesz w t y m błocie pros ić o l i tość, 
ale nikt się nad tobą nie ulituje, choćby był chrześci janinem, 
podobnie j a k ty. Jak uciekałeś przez życie od litości, tak bę ­
dziesz po śmierci uciekać od li tujących się nad tobą. Ludz ie 
będą cię miel i za diabła. 

I tak się stało.. . 

BERNADETTA ŻOŁĄDEK 

Za lasami, za morzami , aż na krańcu świata , za naj­
wyższymi górami mieszka ł p rzeogromny zwierz 
Drapus . Był tak wie lk i i c iężki , że wca le nie c h o ­

dził . Mia ł bardzo krótkie nogi , s trasznie szerokie s topy i cią­
gle siedział. Gdy się na n iego popat rzyło , w y d a w a ł o się, że 
był ł agodnym zwierzęc iem. A l e cóż , pozory czasami mylą. 
Mus ia ło wiele żywych istot zginąć w j e g o paszczy, n im się 
ludzie dowiedziel i , że t am za górami jes t coś takiego, że kto 
t am pójdzie - j u ż nie wraca. 

Aż j ednego razu odważył się pewien śmiałek o imieniu 
Smyk. A był bardzo sprytny i c iekawski . Powiadomi ł wszy-

stkich mieszkańców, którzy w pobliżu tych gór mieszkal i , że 
odważy się pójść i Drapusa zgładzi . Zażądał , aby za to z łożo­
n o m u do j e g o spichlerza różne dary. Lud zgodził się pod wa­
runkiem, że tego czynu na p e w n o dokona. B o j a k o ś nikt n ie 
chciał uwierzyć, że taka mizerota m o ż e o lbrzyma pokonać . 

Pewnego razu o świtaniu, kiedy tylko pierwszy promyk 
słonka ukazał się na niebie, Smyk stanął na najwyższym szczy­
cie góry. Chciał obserwować tego Drapusa i jego zachowanie i 
to jak pożera swoje ofiary. Kiedy tak czaił się za skałą, postano­
wił obserwować Drapusa cały dzień, ażeby dobrze go poznać. 
Nie wiedział jeszcze, jak się za niego zabrać, c z y on naprawdę 
pożera te istoty, które giną. Patrzył, pa t rzy l i wypatrzył, j ak bie­
gły zabłąkane owieczki, które kierowały się w stronę Drapusa, 
gdyż miał piękną zieloną czuprynę. Smyk domyślił się, że m a j ą 
po to, by wabić zwierzęta. Spod tych zielonych włosów wysta­
wały ogromne, szklące oczy 1 ognisty język. I kiedy owieczki 
zbliżyły się do niego, wpadły w j ego zielone włosy i przepadły. 

Po tej przygodzie S m y k wrócił do wioski . Opowiedzia ł , 
co widział . Mieszkańcy zorganizowali naradę, j ak Smykowi 
w tym przedsięwzięciu d o p o m ó c . S m y k rozkazał zabić jed-
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JANINA JAROSZ 

Drzewiyj... 
Zbudziyło cósi majowom leśnom cise. Piyrwyj ci-

chućko, jakoby źwink wody o skole w potoku, po-
te coroz blizyj i blizyj... Jesce obdolno, ale... Zielo-

nom dolinom przylatywało na małom leśnom polane ciche 
tyrlikanie, jako kieby kto kórolicki suł po glinianej misce. 

Seliniejakie zacudowane ptoski i dźwiyrzęta poziyrały, 
słuchały z zielonej huściawy tego kórolickowego śpiywu, 
jakoby dysc zwincoł o listki a skole. 

I nagle buchło dolinom wielgie granie, cało muzyka, kie­
by organy w kościele na sumie. Cienkie głosy zbyrcoków 
owijały sie wkoło hrubsego i basowego jus zbyrku i kłapa-
nio turconi a kłapacy. Syćko to pospołu, zegrane ze sobom, 
jako głosy w kościelnym chórze, wiedło swojom starodow-
nom pasterskom nute... 

Redyk seł! Hore! 
Spoza wielgiej, porośnionej mechem wanty, co stała na 

kraju chodnika, wychipnon bielicki bacowski pies - owcorz, 
zascekoł wesoło i wrócił sie. Ale już zzo skały wyseł piyrwyj 
stary baca, odzioty piyknie w cyfrowane portki i wysywany 
serdok. Bielućkom kosule spinała wielgo bacowsko blacha. 
Spinka mosiynzno „pasterskie bacowskie zawołanie" - jako 
godali drzewiyj. Syroki opasek ze śtyroma spinkami opinol 
brzuk i po cęści portki, broniąc od złego, a w nuku chowając 
dutki i habryke. W jednym rency dziyrzył ciupage, w drugiyj 
- kotlik miedziany, we wtorym tliył sie świyncony ogiyń. 
Przecie piyrsom watre na sałasie starodownym zwykiem trza 
zapolić od ognia świynconego w wielgom sobote. Kazdy god­
ny baca o tym wie. W masconym klabuku na głowie, ozdobio-
nyj długim siwiejącym włosem, niemal przeziyralo sie ciepłe 
majowe słonecko. Kyrpce zgrzypiały wesoło, a z „królicki", 
w bacowskik zymbak trzymanej, niós sie woniawy dym. 

Za bacom zarućko śli juhasi. Trzók ik było. Syćka wy-
ryktowani piyknie, po staroświecku. Sukniane tórbki myrda-
ły im około boków. Ino pasy mieli wąskie, juhaskie, wybija­
ne śrybelnymi guzikami. Jeden śnik piskoł na piscołce we­
soło, drugi sekundowoł mu na kozie, trzeci ino podpiyroł sie 
z godnościom na ciupadze, ftoro źwincała o skole, pospołu 
z bacowskom, wtórujęcy muzyce. 

Za bacom i juhasami wysuły sie zzo wanty piyrse owiec-
ki. Przodownica zwoniyła cieniućko uwiesonym na karku 

spizockiem. Teros już cały kyrdel wyloł sie drogom ku ho­
lom. Oganioły go jesce dwa bacowskie owcarki, scekajęcy a 
kłapięcy na owce zębcami. Na końcu, za wielgom bieluć­
kom pianiom owiecek, wlók sie pomału kóń z wózem, na 
ftorym jechały syćkie bacowskie, pasterskie sprzęta, przyru-
cone derkami i cuchami. Ciepło jus beło tak wej jechały na 
wozie, miast na grzybietak bacy i juhasów. Puciyry, gielety, 
obońki na mlyko, cebrzycki, putnie, cyrpoki, ferule, ochle, 
formy na oscypki, redykołki i syr - syćko to, pochybowało 
sie, klekotalo i hipkało na wozie, wtory giboł sie i hipkoł, ja­
to i óne na koździućkiej, choćby małej skołce. Przy wozie, 
za owcami seł se mały honielnicek w przydługiyj kosulinie i 
tatowym, starym serdoku. Porciynta tys juz mioł wysłuzone, 
kieby ze starsego brata. Ale wesoły był, bo choćkie krzycoł 
radośnie na owce, a poganioł je pospołu z psami kawołkiem 
Suchorza, ftory mocno dziyrzył w brudnej rency - niby baca 
ciupage. 

Cało ta grajęca wielgo gromada przewaliyła sie drógom 
bez małom, leśnom polane i gwarno sła dalyj hore, ku holom 
- jaze zawor sie nad nimi las... Ciekawo wewiórka, ftoro o 
kwilecke cupła na wancie, słuchała zacudowano, coros to 
dalyj grajęcej muzyki zwonków, piscołki, kozy i klekotu ba­
cowskich sprzętów. 

Z wyśniyj, drugiej polany dolecioł ku nim jesce wysoki, 
jorny, dziewecki głos i wyskanie juhasek, co pasły jus hań 
krowy, a słysęcy granie redyku, śpiywkom odkazowały - ka 
pasom. 

Ucichła muzyka i zbyrk zwonków. Przeniesła sie w ho-
le, ka cupieć bedzie juz całe lato, do piyrsego śniyga... Haj! 

Obraz na szkle Janiny Jarosz Fot. Alfred Gauda 

Kamienny potwór 
nego wielkiego byka, skórę ściągnąć, zaszyć i nadziać gi­
psem zmieszanym ze szkłem. Gdy zrobiono tego ogromnego 
klopsa, wytoczyli go z wielkim wysiłkiem na najwyższą górę 
- a robili to nocą, kiedy Drapus spał. Wtedy to Smyk rozka­
zał wszystkim wracać do domów, a sam został na straży. 

Gdy już świtało, pchnął byka z góry i ten poturlał się w 
paszczę Drapusowi. Ech - pomyślał śmiałek Smyk - już go 
nakarmiłem. Jak mu ten gips w żołądku skamienieje, to z 
pewnością zginie. Wrócił do wsi. 

Upłynęło sporo czasu, zbliżała się jesień. Zwołał Smyk 
ludzi - a był pewien, że Drapus nie żyje - i powiadomił ich, 
że wybiera się w góry, by sprawdzić dokonanego dzieła. 
Gdy dotarł na miejsce spojrzał na Drapusa i zobaczył, że za­

czerwieniły mu włosy. Ucieszył się Smyk, że udało się mu 
potwora zgładzić. Podszedł do niego i oczom nie wierzył, bo 
to, co wziął za potwora okazało się tworem natury. Patrzył i 
widział, że włosy to trawa sczerwieniała, wystający język to 
odłam skały, a oczy to zwyczajne głazy błyszczące w słoń­
cu. A z daleka wydawało się, że to ogromny zwierz... Ucie­
szył się bardzo, aż tu nagle usłyszał straszliwe odgłosy wy­
dobywające się z niby tej martwej paszczy i struchlał ze stra­
chu. Pomyślał chwilę, przezwyciężył lęk i zajrzał do pa­
szczy Drapusa. I w ten sposób odkrył przejście do pięknej 
kotliny górskiej, z której bardzo trudno było się wydostać. 
W tej kotlinie ryczały zwierzęta, które wcześniej zaginęły. 
Ucieszył się bardzo ze swego odkrycia. Wrócił do wsi i opo­
wiedział o wszystkim, co widział ludziom. Razem poszli po 
swoje zwierzęta. Podziękowali ludziska odważnemu Smy­
kowi, złożyli obiecane dary, które Smyk rozdał biednym. 
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ANDRZEJ WOJTAN 

z U r z ę d o w a 
Niewiele jest w kraju ośrodków specjalizujących s ię 

w jednej dziedzinie rzemieślniczej . Urzędów k. Kraśnika 
- to znany w regionie , w kraju, a nawet za granicą ośro­
dek garncarski. W dokumentach najstarsza wzmianka 
o garncarstwie urzędowskim pochodzi z 1565 r. Wówczas 
było tu pięciu garncarzy, trzech pracowało dla króla, 
a dwóch dla starosty. Ale prawdopodobne jest, że po­
czątki garncarstwa wiążą s i ę śc i ś l e z początkami miasta. 
Urzędów prawa miejskie otrzymał od króla Władysława 
Jagiełły w 1405 r. W 1 4 7 4 r., wraz t ustanowieniem w o ­
jewództwa lubelskiego, Urzędów stał s i ę siedzibą po­
wiatu. Miasto to w XV i XVI wieku stanowiło poważny 
ośrodek kulturalny Lubelszczyzny. Urzędów po ostatnim 
rozbiorze Polski przestał być s iedz ibą powiatu, 
a w 1864 r., po upadku powstania styczniowego, stracił 
prawa miejskie. Dziś jest siedzibą gminy, którą zamie­
szkuje ponad 9 250 osób . 

Czte rowiekowe tradycje garncar­
skie w Urzędowie są kontynuowane do 
dziś. Bardzo szybki rozwój ośrodka 
garncarskiego nastąpił w X I X w. W 
1900 r. zarejestrowanych było w Bęczy-
nie (przedmieściu Urzędowa) aż 4 0 
garncarzy, funkcjonowało 14 pieców 
garncarskich. W tamtym okresie wyra­
biano przede wszystkim garnki polewa­
ne i siwaki, wykorzys tywane w gospo­
dars twach domowych . Największe z 
nich miały pojemność do 50 litrów i słu-

Stanisław Witek (z prawej) - garncarz z 
Urzędowa 

Fot. archiwum 

żyły do moczenia 
bielizny. Mniejsze 
( 1 0 - 15 - l i t rowe) 
u ż y w a n e by ły d o 
k iszenia ogórków, 
marynowania mię­
sa czy też przecho­
w y w a n i a s łoniny. 
Najbardziej popularne były miski, garn­
ki, dzbany, dwojaki do noszenia posił­
ków w pole, donice do ucierania maku, 
solniczki czy też durszlaki do cedzenia 
klusek. Naczynia typowo użytkowe wy­
rabiano głównie do wybuchu II wojny 
światowej; po wojnie, w związku z ma­
lejącym zapotrzebowaniem na naczynia 
gliniane, zaczęto wyrabiać więcej cera­
miki dekoracyjnej. Są to ciekawe, pełne 
ekspresji kompozycje : postacie ludzi 
pracujących na wsi , figury świętych, 
sceny z życia wsi oraz zwierzęta i ptaki. 

W tym wieku liczba garncarzy sys­
tematycznie się zmniejszała. Tuż przed 
w y b u c h e m II wojny światowej garn­
ca r s twem za jmowało się 25 rzemieśl­
ników, pod koniec lat 4 0 . - j u ż tylko 
10, w latach 70. - 6, a obecn ie tą giną­
cą sztuką ludową zajmują się tylko 
Zygfryd i Cezary Gajewscy. D o naj­
s tarszego rodu garncarskiego należą 
A m b r o ż k i e w i c z o w i e , k tórzy byli w 
Urzędowie już od 1611 r. Os ta tn im z 
tego rodu jest Czes ław Ambrożk iewicz 
(ur. w 1913 r.). Garnca r s twem zajmo-

Przy kole garncarskim Cezary Gajewski 
Fot. Piotr Maciuk 

wał się od 1932 r., cz łonek Stowarzy­
szenia Twórców L u d o w y c h . 

D o wybitnych twórców ludowych 
ostatnich kilkudziesięciu lat należał Je­
rzy Witek (urodzony w Urzędowie w 
1889 r., zmarł w 1985 r.). Jego dzieła z 
gliny były cenione przez znawców sztu­
ki ludowej w kraju i za granicą. Uczest­
niczył w kiermaszach sztuki ludowej w 
Kazimierzu nad Wisłą, Płocku, Krako­
wie, warszawskiej Cepeliadzie i w wie­
lu innych imprezach folklorystycznych 
w całym kraju, a stoisko z j ego wyroba­
mi było zawsze oblegane przez kolek­
cjonerów autentycznej sztuki ludowej. 
Wyrabiane przez niego dzbanuszki, jeże, 
dziki, gwiżdżące ptaszki i inne cudeńka 
z gliny znajdują się w wielu muzeach w 
kraju: M u z e u m Lubelsk im na Zamku i 
muzeach etnograficznych w Warszawie, 
Krakowie, Lodzi. Zdobywał g łówne na­
grody w licznych konkursach i wysta­
wach sztuki ludowej w kraju, wystawiał 
za granicą, m.in. w Londynie, Rzymie, 
Bazylei . Był laureatem nagrody arty­
stycznej im. Oskara Kolberga. 
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Siwaki Cezarego Gajewskiego 
Fot. Alfred Gauda 

D o uta lentowanych twórców ludo­
wych z Urzędowa należał również Te­
ofil Gajewski . Urodzony w 1903 r., 
zmarł w 1976 r. Był cz łonk iem S T L ; 
podobnie j a k Jerzy Witek brał również 
udział w targach sztuki ludowej w ca­
łym kraju, j e g o wyroby ce ramiczne 
eksponowane są w muzeach e tnogra­
ficznych w kraju, wys tawia ł z a grani ­
cą, m.in. w Debreczyn ie n a Węgrzech . 

Inny znany urzędowski garncarz to 
Jan Gajewski ; żył i tworzył w latach 
1889 -1993 . Należał do STL, był laure­
a tem wielu konkursów sztuki ludowej . 

Od 1920 r. garncarstwem użytko­
w y m a później dekoracyjnym zajmował 
się Paweł Witek, urodzony w Urzędo­
wie w 1901 r., zmarły w 1977 r. Od 1970 
r. był członkiem STL, wielokrotnie brał 
udział w konkursach i wystawach sztuki 
ludowej w kraju i za granicą. 

D o najmłodszego pokolenia urzę-
dowskich garncarzy należy Zygfryd Ga­
jewski (urodzony w 1942 r.), garncar­
stwem zajmuje się od początku lat 60. 
Członek STL, laureat wielu konkursów 
na wyroby sztuki ludowej. O warto­
ściach sztuki ludowej przekonał swojego 
syna Cezarego (ur. w 1966 r.) i obecnie 
obaj zajmują się garncarstwem. Można 
mieć więc nadzieję, że tak naprawdę 
garncarstwo w Urzędowie jeszcze długo 
nie będzie ginącym zawodem. 

W celu ocalenia od zapomnien ia tej 
cenionej sztuki ludowej w grudn iu 
1993 r. w siedzibie G m i n n e g o Oś rodka 
Kultury w Urzędowie została u tworzo ­
na Regionalna Izba Garncarska . Izbę tę 
urządzono z inicjatywy Tomasza Wyki 
- dyrektora G O K oraz władz gminy, 
przy pomocy f inansowej Min is te r s twa 
Kultury i Sztuki . P o d c z a s o twarc ia 
izby, prezes Towarzys twa Z i e m i Urzę -
dowskiej prof. Ignacy Wośko p o w i e ­
dział, że w tej p lacówce tworzy się hi­
storia, k tó ra s i ęga wie lu w i e k ó w 
wstecz. Ceramika urzędowska znajdu­
j e się już w wielu muzeach w kraju i za 
granicą, np. w muzeach w e Florencji 
czy Watykanie. Ta kul tura zostanie tu­
taj w tej izbie urzędowskiej i będz ie 
promieniować na Polskę i Europę . 

Wys tawa stała w Regionalnej Izbie 
Garncarskiej w Urzędowie obejmuje 
his torię u rzędowsk iego ośrodka, his to­
rię najstarszych r o d ó w garncarskich, 
technikę wyrobu naczyń, organizację 
pracowni garncarskiej . W formie plan­
sz i fo togramów prezentuje się sylwet­
ki twórców ludowych-garncarzy. 

* * * 
Z inicjatywy urzędowskiego G O K 

od t rzech lat u rządzane są tu ogó lno­
polskie warszta ty garncarskie . Osta tnie 
miały miejsce w dniach 2 0 - 2 3 czerwca 
1996 r. Połączone były z dniami Urzę­
dowa. G ł ó w n y m ce lem warsz ta tów jes t 
wymiana doświadczeń i integracja śro­
dowiska zajmującego się tą profesją. 

P rogram warsz ta tów był bardzo bo­
gaty. Oficjalne otwarcie imprezy nastą­
piło w ośrodku garncarskim w Bęczy-
nie. N a począ tek wystąpi ły trzy ludowe 
zespoły śpiewacze z gminy Urzędów. 
Później nastąpiła prezentacja oś rodków 
garncarskich. Przyjechało prawie dwu­
dziestu garncarzy z całego kraju. Najo­
ryginalniejsze misy i dzbany, pobielane 
i dekorowane gałązkami i p taszkami 
przeważnie w kolorze z ie lonym zapre­
zentowali garncarze z Łążka Ordynac­
kiego (woj . tarnobrzeskie) . Podobne 
dzieła wyrabia się j e szcze w okolicach 
B o l i m o w a koło Łowicza . Ceramiczne 
wyroby, g łównie garnki , prezentowali 
rzemieślnicy z Rędocina kolo Skarży­
ska w Kieleckiem. W wyrobie s iwaków 
specjalizują się twórcy z Czarnej Biało­
stockiej. Zaprezentowal i się także garn­

carze z M e d y n i Głogowskie j koło Łań­
cuta i Węgorzewa w w o j . suwalskim. 

Drug iego dnia III Ogó lnopo l sk ich 
Warsz ta tów Garncarsk ich w Urzędo­
wie, w ośrodku w Bęczyn ie odbyły się 
warsztaty doskona lące o raz zajęcia se ­
minaryjne i wymiana doświadczeń w 
zakres ie techniki w y r o b ó w w poszcze­
gó lnych rejonach Polski . Zajęcia p ro ­
wadzi ł Zdz is ław Latos - emery towany 
n a u c z y c i e l z U r z ę d o w a . T r z e c i e g o 
dnia w sali G O K i Regionalne j Izbie 
Garnca r sk i e j o t w a r t o o g ó l n o p o l s k ą 
w y s t a w ę garncarską , zo rgan i zowano 
też spotkanie autorskie garncarzy z p o ­
szczegó lnych oś rodków. W i e c z o r e m 
zaś spotkanie z w ładzami gminy Urzę­
d ó w i wspó lne dyskusje o kul turze lu­
dowej o d b y w a ł o się przy ognisku . 

Trochę odmienny był program ostat­
niego dnia imprezy: warsztaty połączo­
no ze Świętej Ma l inowym w miejsco­
wości Boby koło Urzędowa (wieś ta to 
p rawdziwe mal inowe zagłębie kraju). 
Były obchody 35- lec ia Koła Gospodyń 
Wiejskich i 20- lec ia zespołu śpiewacze­
go z Bobów Księżych. D u ż y m zaintere­
sowaniem publiczności cieszył się kier­
masz sztuki ludowej uczestników Ogól­
nopolsk ich Warsz ta tów Garncarsk ich 
prezentujący poszczególne regiony kra­
ju . M i ł y m momen tem warsztatów była 
dekoracja zasłużonego urzędowskiego 
garncarza Zygf ryda Ga jewsk iego 
odznaką „Zasłużony działacz kultury". 

W Urzędowie j u ż myś l ą o kole j ­
nych IV Spotkaniach w 1997 roku. 

Izba pamięci garncarstwa urzędowskiego w Urzędowie-Bęczynie 
Fot. Piotr Maciuk 
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ARCHIWUM FOLKLORU 

JAN ADAMOWSKI 

,,P rzy ź róde łku" to oryginalna i cenna inicjatywa 
Cen t rum Kultury i Sztuki Wojewódz twa Siedlec­
kiego, a osobiśc ie Wandy Księżopolskie j . Don io ­

słość imprezy polega na tym, że w dobie unifikacji kultury 
powstała idea i - co jes t równie ważne - możl iwość jej rea­
lizacji, s tworzenia sytuacji, w której teksty ludowe m o g ą 
być współcześnie w y k o n y w a n e w bl i sk im odniesieniu d o 
rzeczywiście au ten tycznego kontekstu ich funkcjonowania. 
Takim odnies ieniem jes t l udowe sacrum, ludowa pobożność . 
Punktem wyjśc iowym do tych spotkań jes t c u d o w n e źródeł­
ko - miejsce, d o k tórego przyjeżdżają grupy w y k o n a w c ó w 
nie tylko j ako „ ludowi artyści", ale przede wszys tk im j a k o 

Z e względu na r amy ar tykułu nie m o ż n a będzie zapre­
zen tować ca łego ga tunkowego i t ema tycznego bogac twa 
mater ia łów prezen towanych „Przy ź róde łku" j u ż od t rzech 
lat. Niniejszy w y b ó r pomija też teksty odnoszące się do po­
staci Matk i Bożej , j a k o że zosta ły one j u ż wcześnie j opubl i ­
k o w a n e (por. Jan A d a m o w s k i , Współczesne opowieści i pie­
śni Maryjne z Mazowsza i Podlasia, „Etnol igwis tyka" t. 8, 
Lubl in 1996, s. 2 3 5 - 2 6 2 ) . Ar tykuł eksponuje g łówn ie proza­
torskie wątki związane z ku l t em świętych oraz opowieśc i o 
c u d o w n y c h źródełkach, a także cuda „ d o m o w e " , a więc te 
zdarzenia , k tóre miały miejsce w konkre tnych rodz inach in­
formatorów. Każdy z pub l ikowanych teks tów zaopatrzony 
jes t w met ryczkę , która zawiera następujące informacje: 
mie jscowość , z której pochodz i dany informator, inicjały in­
formatora oraz rok zapisu (przekazu) . 

zwykli pątnicy. Tutaj się modlą, biorą udział w odprawianej 
liturgii i jednocześnie piją cudowną wodę, obmywają się nią, 
zabierają do domu, aby podzielić się z innymi. Niejako w 
drugiej części spotkania (dla sprawności organizacyjnej 
odbywa się zwykle w miejscowym domu kultury) przyjez­
dni w formie opowieści lub śpiewów dzielą się ludowymi 
przekazami o cudach, objawieniach i przykładnym życiu 
świętych. Jest to jakby przedłużenie modlitw odbywanych 
bezpośrednio w miejscu świętym czy w kościele. 

Dzięki inicjatywie W. Księżopolskiej tego typu spotka­
nia odbyły się już trzykrotnie: w Woli Gutowskiej (16 IX 
1994 r.), w lasku w Kukawkach, gmina Przesmyki (17 IX 
1995 r.) i w Szczałbie, gmina Adamów (22 IX 1996 r.). 

Repertuar, z jakim spotyka się uczestnik spotkań „Przy 
źródełku" ma charakter różnorodny. Są to zarówno gatunki: 

• ludowych pieśni religijnych — pątnicze, legendy o ob­
jawieniach i o świętych, o sierotach, nad którymi czuwa 
Matka Boża, pieśni dziadowskie o końcu świata, pieśni litur­
giczne a nawet ludowe pieśni obrzędowe, które mają wyra­
źne odniesienie religijne; 

• zróżnicowane formalnie i tematycznie gatunki proza­
torskie - relacje o cudach, legendy o życiu i działalności 
świętych, w tym patronów kościołów parafialnych, przeka­
zy typu wierzeniowego związane z życiem rodziny i szer­
szych grup społecznych, itd. 

Zróżnicowany jest też zakres chronologiczny tekstów 
prezentowanych „Przy źródełku". Obok znanych od dawna 
pieśni (np. o objawieniu Matki Bożej w Gidlach), są wyko­
nywane także zupełnie współczesne utwory o Polaku papie­
żu Janie Pawle II czy opowieści dotyczące okresu II wojny 
światowej, a nawet o cudach z lat siedemdziesiątych. 

Wykonawcami i jednocześnie głównymi uczestnikami 
tych cyklicznych już spotkań są przede wszystkim ludowe 
zespoły śpiewacze oraz indywidualni prezenterzy z woje­
wództwa siedleckiego. Organizatorzy zawsze jednak mile 
gościli wykonawców z innych województw jak chełmskie, 
lubelskie, bialskopodlaskie czy białostockie. 

Kobiety z Kumowa Majorackiego nabierają wody ze źródełka 
przy kapliczce w Kukawkach - 1995 r. 

Fot. Dariusz Lipiński 

Rozwiązan ie skró tów imion i nazwi sk w y k o n a w c ó w : 
A F - Anastazja Fil ip, ur. w 1925 r., zam. Szczałb, gm. 

A d a m ó w , woj . Siedlce; 
F K - Felicja Krasnodębska , lat ok. 70 , zam. Przesmyki , 

woj . Siedlce; 
J K - Janina Kołkowicz , lat 5 5 , zam. Drelów, w o j . Biała 

Pod laska ; 
J Ł - Janiną Łubkowska , ur. w 1930 r., zam. Uhrusk , woj . 

Che łm; 
J Z - Jan ina Zadunajska , z a m . Posiadały, w o j . Siedlce; 
M H - Mar ia Harmida , ur. w 1943 r. w R o m a n o w i e , zam. 

Peredylo , g m . Janów Lubelski , w o j . Bia ła Podlaska; 
M S - Mar i a Semeniuk , ur. w 1947 r., zam. K u m ó w M a ­

jorack i , wo j . Che łm; 
S K - S tanis ława Koksa , ur. w 1925 r., zam. Burzec , woj . 

S iedlce ; 
W D - Władys ł awa Dąbrowska , zam. Przesmyki , woj . 

Siedlce; 
W G - Wiktor ia Głowienka , ur. w 1925 r. w Woli Koryc­

kiej , zam. w Kaleniu A, gm. Sobolew, w o j . Siedlce. 

2 5 

Legendy i opowieści 
,,Przy źródełku'' 



* * * 

1. Legenda o krzyżu przy kapliczce 
świętego Onufrego w Drelowie 

Opowiem legende o krzyżu, który stoji przy kapliczce 
świętego Unufrego w Drelowie. 

Kult świętego Unufrego słynął bardzo dawno w naszej 
parafii. A miejscowy proboszcz nie bardzo lubił pielgrzy­
mów, którzy przybywali na odpust św. Unufrego, który 
odbywał sie zawsze 12 czerwca. I razu pewnego, chcąc 
uciec i żeby nie było odpustu, polecił swojemu parobkowi, 
żeby zakładał konie do wozu i wyjeżdża z parafii: - Nie ma 
proboszcza, nie ma odpustu. 

Parobek posłuszny księdzu założył konie do wozu, pod­
jechał pod plebanię, ale wychodzi gospodyni i zaprasza na 
śniadanie. Mówi: - Proboszcz je śniadanie, zjecie razem i 
wyruszycie. 

Uwiązał parobek konie. Wszed na plebanie, zjedli śnia­
danie. Wychodzą. Nie ma koni! Więc trzeba szukać. Zwoła­
no sąsiadów. Proboszcz i parobek ruszyli szukać koni. 

No, ale szukają tych koni dookoła wszędzie w lasach -
nigdzie nie ma. Parobek strasznie zdenerwowany zaczoł już 
kląć i na księdza, i na cały świat, i na wszystko. Ale w koń­
cu mówi: — Święty Unufry, gdzie są moje konie? 

Wtem słyszy za plecami rżenie koni. Ogląda się, patrzy: 
stoją jego konie i wóz. Siada na ten wóz. Przyjeżdża pod ple­
banie. Nie ma księdza, nie ma jeszcze tych wszystkich ludzi, 
którzy tam poszli szukać koni. Zdenerwowany: - No, trzeba 
teraz szukać księdza. No ale gdzie go szukać? 

Pod sam wieczór zjawia się ksiądz, strasznie zdenerwo­
wany i roztrzęsiony. I mówi: - Już więcej nie będe uciekał 
przed świętym Onufrym i opowiem wam, co widziałem. Nie 
wiem, czy widziałem, czy mi się śniło? 

Gdy szukałem tych koni, zmęczony usiadłem pod drze­
wem i nagle widze postać świętego Onufrego, który mówi 
tak: - Dlaczego ty mnie wyganiasz z domu Bożego? Ludzie 
mnie chcą, ludzie mnie czczą, ty ode mnie uciekasz. 

I on tym bardzo przejęty wrócił do domu i mówi: - Już 
więcej nigdy nie będe uciekał, a zawsze dwunastego będzie 
sie odprawiać nabożeństwo. 

Następnego dnia idzie do cieśli i prosi, żeby wyciosał mu 
krzyż. Mówi: - Bartłomieju, wyciosajcie mi krzyż, bo jutro 
jest 12 czerwiec i chce ten krzyż właśnie tego dnia postawić, 
aby przeprosić świętego Onufrego. 

Ale cieśla mówi: - No nie mogę, księże proboszczu, zro­
bić tego krzyża, bo strasznie mam chorą żone. Ma wielką 
gorączke i właśnie sie wybierałem do księdza, aby udzielił 
ksiądz ostatniego namaszczenia. 

Ksiądz mówi: - Posłuchajcie, zróbcie ten krzyż. Ja przyj­
de z ostatnim wiatykiem do waszyj żony, a przyrzekam 
wam, że jutro żona pójdzie za krzyżem w procesji. 

Więc cieśla posłuchał sie. Zwołał towarzyszy, uciosali 
ten krzyż. Następnego ranka zebrała sie parafia. Wzięto ten 
krzyż na ramiona. A to jest odległość od Drelowa do Horod-
ka jakieś półtora do dwóch kilometrów. Wzięto ten krzyż na 
ramiona i poszli. Właśnie za tym krzyżem szła żona tego 
cieśli Bartłomieja. 

Gdy zaniesiono ten krzyż na miejsce, ustawiono, ksiądz 
przyrzek właśnie pod tym krzyżem, że przeprasza świętego 
Onufrego, że już więcej nigdy nie opuści tego odpustu. A 
było to w roku 1666. 

Krzyż ten stoji do dzisiaj. Jest już kilkakrotnie obudowa­
ny deskami, ale w deskach jest szybka, tak że można widzieć 
to spróchniałe drzewo tego krzyża. (Drelów, JK, 1995) 

2. Przekazy o św. Agacie 
A. Święta Agata pochodziła z dobrze sytuowanego rodu. 

Kiedy przyjęto wiare chrześcijańsko, postanowiła żyć w po­
bożności i w dziewictwie. Kiedy prosił ją o ręke burmistrz 
miasta, odmówiła mu. Wtedy skazano ją i oddano do domu 
publicznego. Ale j i tam swojego dziewictwa dotrzymała. To 
jo skazano na tortury take jak rozszarpywanie, obcięcie pier­
si. Później wrzucono jo na węgle żarzące. 

W rok po jej śmierci wybuch wulkan. Ji lawinowa kula 
sie zebrała ognista i szła w strone miasta. Ale zatrzymała sie, 
obeszła po boku i nie uszkodziła wcale miasta. Ji to było za 
przyczyno św. Agaty. (Kaleń A, WG, 1996) 

B. W dniu piątego lutego święci sie sól, chleb i wode. 
W dawnych casach ale i teraz jeszcze. Ona broni od poża­
rów, od piorunów. I w casie budowli jak budujo mieszka­
nia, to zakladajo w wschodnim rogu sól, chleb i piniądze. I 
święco święcuno wodo, żeby pożar omijał to mieszkanie i 
żeby piniędzy nigdy nie brakowało i chleba. A święcono 
wodo sie święciło, żeby nie miało złe przystępu do tego do­
mu. 

Ji kobiety jeszcze sie modlo do niej w casie choroby 
piersi, jak piersi bolo. 

Przysłowia: 
* Gdzie święta Agata, tam je beśpieczna chata. 
* Sól i chleb świętej Agaty broni od ognia chaty. 

(Kaleń A, WG, 1996) 
C. Ja miałam take swoje zdarzenia. Paliło sie u mojich 

rodziców. Ale byliśmy w tym duchu wychowane, że św. 
Agata broni od pożarów. Jak ja zobaczyłam, że już sie pali­
ło, poleciałam tam. Złapałam obraz świętej Agaty, ale nie 
miałam tchu, bo w mojim domostwie sie pali j i dałam są­
siadce, młodej dziewczynie. I powiedziałam jej, żeby oble­
ciała i dalej postawiła ten obraz, na polu tam dalej. Bo jak je­
dni postawili przy drugim mieszkaniu, to wszystko się spa­
liło, te drugie. I ludzie, co patrzyli, widzieli, to mówio, że 
cud sie stał. Widzieli jak ten ogień sie odwrócił. Ju to już 
ucalało, nic nie spaliło sie. 

Druge takie zdarzenie. U mojej córki znów sie stodoła 
spaliła i na oborze zaczynało sie palić. Ji też obleciały tym 
obrazem święty Agaty. I święta Agata tak ubroniła, że kołek 
w płocie stał i ten płot nawet nie został okopcony. Tyko wy­
kręcił sie wiater w drugo strone. (Kaleń A, WG, 1996) 

D. Co chodzi o obraz świętej Agaty, to ja sama byłam 
tym, co uznałam tego. To jest bardzo drogocenny obraz. 

U nasz jak sie w Szczałbie paliło, no to momentalnie, bo 
to rano zaczeło sie palić. I tak mówio: - Gdzie jest obraz 
święty Agaty? Ja wziełam ten obraz i trzy razy wkoło obe­
szłam, ucałowałam, przeżegnałam sie oczywiście i obeszłam 
trzy razy ten pożar. Ji wykręciłam z tym obrazem w strone, 
żeby nie na budynki, tylko w olszynie. I prosze mi wierzyć. 
Po jakimś czasie wszyscy popatrzyli sie, co sie robi, że wiatr 
wykręca sie w te strone, w te olszyne. 

I dopiero wszyscy uwierzyli. I tam zostawiłam ten obraz 
przy olszynie. Po jakimś czasie dopiero zabrałam ten obraz 
i przyniosłam go. (Szczałb, AF, 1996) 

3. Trzy krzyże i cudowna studzienka 
w Kukawkach 

A. Na terenie parafii Przesmyki, w lesie położonym oko­
ło dwu kilometrów od Kukawek, znajdowali sie trzy krzyże 
i źródełko, w którym woda nigdy wysychała. Trzy krzy­
że oznaczały „uwielbienie Świętej Trójcy". 

Tam gdzie było źródełko, wykopana jest studzienka, w 
której ta woda jest uzdrowiskowa. 
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Na miejsce tych trzech krzyży, które uległy zniszczeniu, 
pobudowany jest krzyż taki biały z cementu. Schodzili się 
tam ludzie, modlili się, obmywali się wodą, pili tę wodę. W 
czwartek, podczas ostatniej wieczerzy, bo taką też obcho­
dzono, odprawiali drogę krzyżową. 

Za czasów carskich rząd nakazał, aby te krzyże przeniesio­
no na cmentarz przykościelny w Przesmykach. Ludzie nie 
chcieli sie zgodzić, płakali ale zmuszeni zostali i te krzyże po­
stanowili przenieść. I wykopali jeden krzyż i położyli go na wo­
zie zaprzężonym w woły i woły nie chciały tego krzyża cią­
gnąć. Zezłoszczeni strażnicy zaczeli sami poganiać, chłostać 
batami te woły, ale nie było żadnego skutku. Oporne woły nie 
chciały tego krzyża ciągnąć. Więc strażnicy carscy zrezygno­
wali z tego. A gospodarze z powrotem ten krzyż wkopali w zie­
mie. I właśnie na tym miejscu postawiono ten murowany krzyż. 

Pewni ludzie z Francji mieli sen, aby udali sie na to miej­
sce. Gdy przyjechali, to tego samego dnia zostali uzdrowieni. 

Handlarz z Mordów, Maciej Łopata, został napadnięty i 
obrabowany przez zbójów. I też miał sen, aby udał sie na to 
miejsce. I tam przez około dwa lata chodził o kulach ji ob­
mywał nogi i modlił się. I tam w dzień Świętej Trójcy został 
uzdrowiony. Później postanowił pobudować własnoręcznie 
tą kaplice, z pomocą ludzi z Kukawek. I kaplice wybudowa­
no w roku 1906. (Przesmyki, WD, 1994) 

B. Jest druga wersja tej opowieści. Ten pan Łopata, gdy 
został napadnięty i pobity, zaszed do domu i przyśniło mu 
sie we śnie, żeby szukał źródełka. I gdy sie obmyje to wodo, 
bo już mało widział na oczy i na nogi był kulawy, to sie 
uzdrowi. Szukał tego źródełka dwa lata. I przyszed do tam­
tej miejscowości, do Kukawek i tam doznał tego cudu. Kule 
zostawił, oczy sobie przemył, no i patrzy, że widzi. I zaszed 
do domu do Mórd, a miał czterech synów, i mówi: - Syno­
wie, ja widze, patrzcie, że jestem zdrów. Kule zostawiłem w 
lesie pod chojarem. Pamiętajcie, żebyście w cztyrech posta­
wili kaplice tam w tym lesie i jo wyporządzili. 

I właśnie ci synowie to zrobili. Kaplica stoji wyporzą-
dzona. A później ludzie sie tam schodzili zawsze na pierw­
szy dzień Wielkiejnocy. Modlili sie, polewali sie wodo przy 
tej studzience. I to miejsce nazywa się Studzianka. 

Koło roku 1956 był u nas w parafii ksiądz Stefan Tra-
czuk. I przyszed do niego Olędzki Marian z Kukawek i 
mówi: - Prosze księdza, w tej kaplicy jest obraz Świętej 
Trójcy, bo to sie działo na Święto Trójce. On był w czasie 
działań wojennych zniszczony. Wzieli obraz, zawieźli do 
sióstr zakonnych do Siedlec. Siostry namalowali ten obraz, 
odnowili na płótnie. I on jest teraz na płótnie namalowany. 

Około 1965 roku, gdy nastał ksiądz Zygmunt Wakulak, 
on w Studziance zapoczątkował odpust, postanowił odpra­
wić pierwszo msze święto w czasie Wielkanocy. Był tam 
chór kościelny i ja tam byłam. Odprawiła sie uroczysta msza 
święta. Modlili się ludzie i tak było przez kilka lat. 

I tak jest do dzisiaj. (Przesmyki, FK, 1994) 

4. Cudowne źródełko w Szczałbie 
Ja jestem z parafii Szczalb. To było w XIX wieku. Do­

wiedzieli sie ludzie, że w Szczałbie jest cudowne takie 
źródełko i tam doznajo ludzie uzdrowień. Wtedy jedna mat­
ka, gdy to słysząc, przyjechała z daleka, bo jej córka była 
ciemna na oczy. A w tym czasie dziedzicem okolicznym był 
Suchodolski. On rządził tą posiadłością. To były same takie 
trzęsawiska. No, ona gdy z tą córką przyjechała ji z jej krze-
sną matką, obmyła to dziecko w wodzie tej źródlanej. No ji 
to dziecko przejrzało i zobaczyło na gruszy Pana Jezusa wi­
szącego na krzyżu. 

Wtedy ten Suchodolski w to nie uwierzył. I przejeżdża­
jąc około tej posiadłości, Szczałbu, nadjechał na to miejsce, 
gdzie teraz jest kościół. Konie nie chciały dalej jiść, jechać 
tylko klękały na kolana. 

No, on nie wiedział, co sie stało. Zobaczył, że tam od 
źródełka wracają dwie kobiety. I te kobiety mówią, że ta jej 
córka była ciemna na oczy i przejrzała z powodu tego, że jo 
obmyli w tej wodzie cudownej. 

No ji ten Suchodolski miał też swoją córkę Barbarę. Ona 
też była chora. Nawet za granicą była leczona, ale nie było 
żadnej poprawy. Wtedy on poszed z tą córką do źródełka i 
też ta córka została uzdrowiona. 

Na te pamiątke wybudował taki kościół drewniany, ale to 
w tym miejscu wybudował, gdzie te konie mu klękły. 

No ji z tej gruszy, na której sie ukazał Pan Jezus na krzy­
żu, z gruszy jest zrobiony krzyż. I u nas w Szczałbie jest w 
kościele, w ołtarzu ten krzyż. [...] Okrągły, jak ta grusza wy­
glądała, nic nie było obciosane. Tylko teraz jest pomalowa­
ny. No ji różnych uzdrowień ludzie tu doznają. 

Tu przychodzą pielgrzymki. Dawniej, jak ja pamiętam, to 
tylko w piątki majowe były tu odpusty a pielgrzymki sie zjeż­
dżały po prostu z całej Polski. Bo były uzdrowienia liczne. 

No ji potem powstała parafia. A teraz mamy nowy ko­
ściół, drugi i ten krzyż w tym ołtarzu istnieje i też ludzie do­
znają uzdrowień. Co roku przychodzi pielgrzymka z Radzy­
nia, a w każdy piątek maja jest odpust, a taki uroczysty w 
pierwszy i ostatni piątek. (Burzec, SK, 1994) 

5. O cudownym źródełku 
i kapliczce świętej Anny w Sielcu 

Szeroki, wiejski gościniec. Z jednej strony uprawne po­
la, z drugiej grząskie łąki, na których pełno małych i więk­
szych źródełek. Jedno z nich znajdowało sie tuż obok go­
ścińca. Idąc późną nocą żołnierz wpad do tego źródełka. 
Próbował w różny sposób wydostać sie z niego, ale nie móg. 
Zmęczony i zrezygnowany postanowił zaczekać do rana. 
Może ktoś będzie szed i pomoże mu sie z tego dołu wydo­
stać? Dla zabicia czasu i może dlatego, żeby sie nie bać, żoł­
nierz zaczoł sie modlić. Modlił sie do różnych świętych, 
między innymi do świętej Anny. 

Gdy już zaczynało świtać, oczom żołnierza ukazał sie 
blask, a w tym blasku postać kobiety. Kobieta ta powiedzia­
ła mu, że jest świętą Anną i pomoże mu wydostać sie z tego 
dołu, jeżeli tylko będzie wierzył głęboko i szczerze i żarli­
wie sie modlił. Prosiła go również o to, aby opowiedział 
wkoło, co jemu sie przytrafiło i aby postawił przy tym 
źródełku kapliczke. 

Gdy zeszło słońce, żołnierz bez żadnej pomocy wydostał 
sie z tego źródełka i w dowód wdzięczności postawił przy 
tym źródełku kapliczke i umieścił w niej obraz świętej Anny. 

Kilka lat później, późną jesienią, poszły kobiety prać 
ubranie, pościel, bielizne do rzeki. Poszła również z nimi 
młoda kobieta. Wzięła ze sobą małe dziecko. Nie miała go 
z kim zostawić. Dziewczynka ta przeziębiła sie i zachoro­
wała. Kobieta pamiętająca dawniejsze opowiadanie żołnie­
rza, pobiegła o świcie, przed wschodem słonka do tego 
źródełka. Wzieła wody i dała sie tej dziewczynce napić. 
Wieczorem dziewczynka poczuła sie troszke lepiej. Kobie­
ta więc następnego dnia znowu pobiegła do tego źródełka 
o świtaniu, przyniosła tej wody i dała sie dziecku napić. 
Dziecko znowu poczuło sie lepiej. Więc kobieta jeszcze 
trzeciego dnia poszła do źródełka, przyniosła wody i dała 
dziewczynce sie napić. Po kilku dniach dziewczynka zu­
pełnie wyzdrowiała. 
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Wieść o t ym wydarzeniu , o t y m c u d o w n y m uzdrowien iu 
dz iewczynki , rozeszła sie p o okol icznych wsiach , a nawe t i 
dalej . I właśnie p e w n e g o razu z od leg łego Krasnegos tawu 
przywiez iono dz iewczynke , k tóra była n iewidoma. P ierwszy 
raz t am p rzemyto jej oczy w t y m źródełku, dano jej sie na­
pić tej wody, a nawet wz ię to sobie tej w o d y do domu. Ale to 
niestety nie pomog ło . Z a d rug im r azem też ta dz iewczynka 
nie uzyskała żadnej poprawy. Dop ie ro za t rzec im r azem p o 
przemyciu oczu i szczerej modl i twie dz iewczynka ta odzy­
skała wzrok. M a t k a z tej wdzięcznośc i , że ta dz iewczynka 
j u ż widzia ła n a oczy, wyszy ła ba rdzo p ięknie ręczniki , roz-
majite fartuszki i przyczepi ła j e przy kapl iczce świętej A n ­
ny. 

I n n y m przyk ładem takiego c u d o w n e g o uzdrowien ia był 
młody mężczyzna , który w ogóle nie chodzi ł na nogi . Posu­
wał sie bardzo wo lno i to tylko o kulach. J ego również m u ­
siano t rzykrotnie p rzywoz ić do c u d o w n e g o źródełka. Dop ie ­
ro za t rzecim r a z e m odzyskał władze w nogach i samodzie l ­
nie zaczoł chodzić . O n również w d o w ó d wdz ięcznośc i zo ­
stawił przy t y m źródełku kule , n a k tórych k i edyś chodzi ł . 
Kule te bardzo długi czas stały przy t y m źródełku. 

I n n y m c u d o w n y m uzd rowien i em był również młody 
chłopak, który był n iewidomy. P rzywiez iono go aż gdz ieś z 
odległych k rańców Ukrainy. Ale i j e m u , tak s a m o j a k i 
przedtem, nie p o m ó g ten j e d e n czy drugi przyjazd. Z a dru­
g im razem jak przyjechał , to ten j e g o ojciec, j ak i ś bogaty 
młynarz był, to poszed nawet kłócić sie do popa ; że to j ak i e ś 
oszukańs two, że oni j u ż d w a razy przyjechali i n ic n ie p o m o ­
gło. A le wtedy pop powiedz ia ł m u , że t rzeba głębokiej wia­
ry, gorącego serca i szczerej modl i twy. I przyjechać, n ies te­
ty, aż trzykrotnie. I dopiero w tedy p o m o ż e . 

N o i ten ojciec p rzywióz tego syna trzeci raz. Wtedy ten 
syn odzyska ł wzrok. Ojciec ten, z wdzięcznośc i , że syn 
przejrzał , pos tawi ł p r awdopodobn ie w tej w iosce młyn . 
I później ten sam syn był m ł y n a r z e m w tym młyn ie . 

Później by ło takich t rzech z łodzie jaszków w tej ws i . 
Chcie l i ob rabować j ak i e ś gospodars two, ale sie to i m nie 
uda ło . I gdy wracal i , naszl i n a to kapl iczke świętej Anny . 
Przewróci l i j ą , a obraz wrzuci l i do tego źródełka. 

Rano , gdy pop sie dowiedzia ł , co sie stało, zwoła ł ludzi, 
n o i z procesją pośl i d o tego źródełka. Pos tawi l i z p o w r o t e m 
kapl iczke , obraz wydos ta l i z wody. A obraz ten p ływał p o 
wierzchu, n ie utonoł , tyko p o wierzchu p ływał . Powies i l i go 
nazad w kapl iczce . I właśn ie p o p powiedzia ł , że do t rzech 
dn i wyjdzie na jaw, k to zniszczył tą kapl iczke . 

N o j i rzeczywiśc ie tak sie stałe. P o trzech dniach j e d e n z 
tych co tą kapl iczke zniszczyli zwar iował . D r u g i e m u pad ło 
wszys tko byd ło , a t rzeciemu zmar ła żona i dz iecko. I później 
chodzi l i oni p o tej wsi i mówil i , że to on i to zrobili , że to j ich 
była robota to zniszczenie kapl iczki . 

Również i w czasach j u ż powojennych wie le ludzi też 
korzys ta ło z cudownej wody z t ego źródełka świętej Anny. 
Nie jednokrotnie nawe t n ie idąc do l ikarza, tyko idąc do tego 
źródełka, biorąc tą w o d e i pijąc. A nawe t i w tedy gdy i le­
karz nic nie m ó g j u ż p o m ó c , to wtedy też szli do ź ródełka i 
j a k o ostatni ra tunek bral i tą w o d e . 

I tak było . Była t am j e d n a dz iewczynka , k tóra właśnie 
j u ż myśle l i , że umrze . Już sie szykowała n a śmierć , a j e d n a k 
p o wypic iu tej w o d y wyzdrowia ła i j e szcze późn i ba rdzo 
d ługo żyła. 

Źróde łko to znajduje sie w sąsiedniej wiosce obok nas , w 
miejscowości Sielec. To jes t pietnaście k i lometrów od Cheł-
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ma. Co roku na św. Anny 26 lipca jest tam odprawiane nabo­
żeństwo przy tej kapliczce. To odprawia nasz ksiądz katolic­
ki, a w dwa tygodnie później przyjeżdżajo do tego źródełka 
kapłani prawosławni czyli popi i też uroczyście odprawiajo 
tam msze, świeco tą wode. Tak, że ludzi i dzisiaj dalej wierzą 
w moc tego źródełka. (Kumów Majoracki, MS, 1996) 

6. O nawróceniu się gajowego 
Opowiem o wydarzeniu, niedaleko od naszej wioski, ja­

kieś trzy kilometry. Mieści sie ona między Rossoszo a Bożą 
Wolą. 

Pod samym lasem stała taka sobie chatka. Mieszkała w 
niej rodzina. Nazywali sie Ratkowscy. Był to taki niewierzą­
cy człowiek, który w ogóle w nic nie wierzył. Miał dwie cór­
ki i żone. No ji był na wojnie. Oczywiście wrócił z tej woj­
ny. Za jakiś czas został leśnikiem czyli gajowym. I w tym le­
sie rządził sobie, jak tylko chciał. 

W tym lesie stała figureczka Matki Boskiej - zawieszo­
na na drzewie. A jemu sie to nie podobało. - Po co ma tam 
wisieć ta figurka na tym drzewie? Kazał tym leśnym robot­
nikom ściąć to figurke, to drzewo. Ale oni nie bardzo chcie­
li. Jednak on nalegał i robotnicy ścieli. A to figurke kazał 
wyrzucić. No ji oni tak zrobili. 

Po jakimś czasie, nie tak za długim, jemu sie w nocy śni, 
że: - Człowieku, coś ty zrobił? Straszny błąd popełniłeś. 
Musisz to wszystko jakoś naprawić. 

Ale on wcale sobie tego nie brał pod uwage. 
Za jakieś pare dni zjawił sie po prostu cud. On przyszed 

do mieszkania, po pracy swojej, zdjął buty, siedzo sobie z 
żono i z dziećmi. Raptem te buty mu zgineły. Patrzy, buty sie 
palą pod kuchnią. Spaliły sie te buty obydwa naraz. 

On nic. Żone zaczyna strach ogarniać, ale mówi: 
— Wiesz, jakiś taki strach mnie ogarnia. 

- Nie bój sie, a co ty masz sie bać. Co to takiego wielkie­
go. Spaliły sie, to drugie będo. 

Za pare dni znowu mu sie śni: - Słuchaj, człowieku, na­
wróć sie, bo to jest niemożliwe, coś ty zrobił. 

On też sobie z tego nic nie robił. Wieczorem fieranki im 
sie drą - w pasy, na oknie. Patrzy, te fieranki w pasy sie po­
cieły i takie strzępy wiszo. 

Żona mówi: - Nie, to jest niemożliwe, co tu sie u nas za­
czyna dziać. 

Powiedziała do swojej siostry. Siostra mówi: - O jejku! Coś 
trzeba z tym zrobić. No ale znowu nic sie nie działo tam więcej. 

Za kilka dni z powrotem mu sie tak, do trzech razy mu 
sie śniło, że: — Człowieku, zrób co masz zrobić. Nawróć sie 
dlatego, że ty źle postąpiłeś. 

Tak on już nie miał po prostu siły dalej tam sie z tym... 
Ten sen opowiedział żonie, a żona mówi do niego: - Wiesz 
co? No to ji prawda. 

- Ja w nic nie wierze i niczego nie potrzebuje sie bać! 
Patrzeć, wieczorem znowu (wszystko sie działo wieczo­

rem). Wieczorem drze sie poduszka. Pióra sie rozsypały. Na 
trzeci dzień, na czwarty pierzyne wyniosło gdzieś tam pod 
stodołe, co też mieli iść spać. 

Żona mówi: - O Jezu kochany, co sie to dzieje u nas? Ja 
już dłużej tu nie wytrzymam. Musze wyjechać stąd. 

Zamiaruje z córkami wyjechać do swego brata do Wro­
cławia. Ale on mówi: - No zaczekaj jeszcze troche, może to 
już sie uspokoji. 

Jednak sie nie uspokoiło. Ona szyje, spodnie mu repero­
wała i przy kuchni zaczeło coś kipić. Odeszła od tej maszy-

u" w obiektywie Jana Adamowskiego 

Wnętrze kapliczki zbudowanej przy cudownym źródełku w lesie Janina Łubkowska i zespół z Uhruska - Adamów 1996 r. 
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ny. Raptem ogląda sie. Patrzy, nie ma główki od tej maszy­
ny. Gdzie ta główka sie podziała? No nie wie wcale. Później 
patrzo, a ta główka znowu stała gdzieś tam przy stodole, wy­
niesiona była. 

Ażona mówi: - Ja już nie wytrzymam dłużej, już sie wy­
prowadzam. 

On mówi: - Ja wezwie policje. Wezwie policje. Może to 
wszystko zbada, co sie tutaj dzieje. 

Policjanci przyjechali . Patrzo, on im opowiada 
wszystko jak było. A ci policjanci mówio: - A cóż tu 
nam pan opowiada? Jakież to znowu tu cuda. My tu nic 
nie widzimy. Te fieranki? Możeście sobie te fieranki sa­
mi podarli. 

Ale jak oni zaczynaj o tak w nic nie wierzyć, a on im 
opowiada wszystko, co było, żona mu tam podpowiada, i 
patrzo policja, że zaczynajo sie im mundury drzyć, co majo 
na sobie. Co sie dzieje z nimi? Na drugiego patrzy, drugie­
mu to samo sie robi. Czapki z głowy spadajo - jednemu, 
drugiemu. 

Policjanci machneli ręko i odjechali sobie. 
Ale ona w płacz i już sie wyprowadza. I wyprowadziła 

sie do Wrocławia, do swojego brata. 
Ktoś jemu podpowiedział, żeby sprowadzić księdza, że­

by wyświęcić to mieszkanie, bo to na pewno jakieś złe sie­
dzi w mieszkaniu. A on mówi: - Ja księdza tutaj wezwie? W 
żadnym wypadku! 

Ale ta siostra tej żony mówi: - Słuchaj Jantoś, sprowadź 
tego księdza. 

On mówi: - Ja w księdza nie wierze. 
- Możesz nie wierzyć, ale sprowadź. Wyświęci mie­

szkanie. 
No ji wieczorem, żeby sie ludzie, sąsiedzi nie śmieli, 

wieczorem ten ksiądz przyjechał, te msze odprawił, wy­
święcił. 

Raptem, jak ten ksiądz odjechał, zaczeło wszystko furio-
wać! Przewraca sie stół, przewracajo sie krzesła, łóżko sie 
przewróciło, wiatr sie zerwał. Kapusta gdzieś tam stała w 
komorze, rozwaliła sie ta beczka z tą kapustą. No niemożli­
we rzeczy sie działy. 

A przy stole była szuflada i w tej szufladzie były zło­
te zęby. Prawdopodobnie, że on jak był na wojnie, to je z 
tej wojny przywiózł, od nieboszczyków, czy od kogoś. I 
on mówi: - Musze zobaczyć tych zębów, czy te zęby je­
szcze są! 

Tak sam do siebie mówi. Patrzy zębów nie ma. Zęby zgi­
nęły. No ji wszystko sie działo odwrotnie. 

Na drugi dzień jakaś go skrucha zdjęła i poszed do ko­
ścioła i zaczoł sie strasznie modlić. Tak sie zaczol w tym ko­
ściele modlić, że ksiądz przyszed. Oni byli innego wyznania, 
bo mariawici. Ksiądz przyszed, mówi: - Człowieku, ja cie­
bie w życiu nie widziałem w tym kościele! A co ty tak sie 
modlisz? 

Bo wezwał innego księdza do mszy, a do innego kościo­
ła poszed. A on opowiada jemu. 

I od tamtej pory stał sie wierzącym. Żona powróciła z te­
go Wrocławia z tymi córkami. I wszystko grało jak trzeba. I 
pobudował drugi dom sobie. Mieszkali i nic sie nie działo 
więcy dlatego, że (ja uważam) przez to, że sie nawrócił, że 
uwierzył w Boga. (Posiadały, J Z , 1995) 

7. Samoodnawiający się obraz 
To jest obraz, który ma dużo ponad sto lat i tylko ramy 

ma zmienione. Był tak ciemny jak tutaj w rogu, że nie znać 
było w ogóle twarzy, nic. Tyle, że obraz. 

No ji sie odnowił w roku bodajże w czterdziestym dzie­
wiątym. Zaczęło jaśnieć od Pana Jezusa i tak, jak widzicie, 
taki jest teraz. 

To jest obraz mojej teściowej, a właściwie to jeszcze jej 
matki, ze ślubu. To było około 1880 roku. (Jakówki, MH, 
1995) 

8. Dziwna wyprawa księdza 
Historię tę opowiedział mi mój ojciec, który powrócił z 

niewoli i później opowiadał nam różne ciekawe rzeczy, 
które przywióz ze sobą. Był żołnierzem. Służył w I wojnie 
światowej pod dowództwem generała Hallera. Podczas za­
wieruchy wojennej dostał się do niewoli, w której przebywał 
trzy lata. Tam spotkał pewnego księdza kapelana, który za­
przyjaźnił się z moim ojcem i opowiadał mu też różne dzie­
je. Opowiem jedną taką historię prawdziwą, autentyczną, 
która przydarzyła się temu kapelanowi. 

Otóż przed plebanię, w miejscowości, w której przeby­
wał ten proboszcz, zajechał piękny powóz. Lokaj w liberii, 
dwaj panowie wysiadają z powozu i proszą księdza, żeby 
pojechał z nimi do chorego dla udzielenia mu ostatnich sa­
kramentów świętych. Ksiądz, pośpiesznie wziąwszy Naj­
świętszy Sakrament z kościoła, z chłopcem małym do posłu­
gi, udał sie w droge. To było wieczorem późno, więc jecha­
li długo i ksiądz sie zdrzemnął w drodze. 

Gdy przyjechali na miejsce, miejsce było im nieznane. 
Drzewami wysadzana aleja prowadziła do pałacu. Okna 
pałacu i balkon były rzęsiście oświetlone. Kilkanaście 
osób ze świecami zapalonymi w ręku z wielkim nabożeń­
stwem i czcią wyszło na powitanie Przenajświętszego Sa­
kramentu. 

Zaprowadzili kapłana do chorego. Chory leżał w łóżku -
sędziwy starzec, który sie wyspowiadał, przyjął sakramenta 
święte i ostatnie namaszczenie. A że pora była już bardzo 
spóźniona, więc gospodarze zaproponowali księdzu nocleg. 
Ksiądz sie zgodził. Zaprowadzili księdza do pokoju sypial­
nego, w którym były wszelkie wygody. Chłopaka natomiast 
chcieli położyć w innym pokoju, ale ksiądz chciał go mieć 
przy sobie. Udali się obaj na spoczynek. 

Nad ranem budzi sie ksiądz zdrętwiały cały z zimna. Py­
ta sie sam siebie: - Gdzie ja jestem? Ale spostrzega, że leży 
na trawie z kawałkiem drzewa pod głową. Woła chłopaka. 
Chłopak przybiega i spostrzegają obaj, że są w lesie. Nie ma 
natomiast ani pałacu, ani ludzi, ani żadnego zabudowania. 
Wszystko, co wczoraj widzieli, zniknęło jak senna mara. 

No cóż? Postanawiają szukać ludzi i dowiedzieć się, ja­
ka to jest okolica. Idą, bo już zaczęło świtać. Z jednej strony 
było pole, z drugiej las. Spostrzegli małą wioske. Gdy przy­
szli do tej wioski, pytali o ludzi i pałac, do którego wczoraj 
przybyli. Ludzie z powątpiewaniem wzruszają ramionami. 
Nie ma w tej okolicy żadnego pałacu - odpowiadają. Ale je­
den wieśniak wskazał na odległym wzgórzu jakieś ruiny sta­
rego zamczyska. 

Cóż było robić? Ksiądz wynajął konie i po wielkich tru­
dach, po pięciu dniach dopiero powrócili do swojej miejsco­
wości. Ksiądz natychmiast udał sie do biskupa, któremu 
wszystko opowiedział. Biskup uznał to za cud, bowiem do­
mniemano, że dawny właściciel tegoż zamku w chwili 
śmierci bardzo pragnął przyjąć komunię świętą, a nie móg. 
Więc Pan Bóg cudownie mu w ten sposób jej udzielił z rąk 
tegoż kapelana. 

Ten cud jest zapisany w kościele na Wołyniu, w jednym 
z kościołów diecezji żytomierskiej. Jest to cud prawdziwy, 
autentyczny. (Uhrusk, JŁ, 1996) 



PRZEDSTAWIAMY INSTYTUCJE 
ALFRED GAUDA W 1996 r., w ramach pozyskanych 

środków finansowych, prace moder­
nizacyjne w KDTL objęły m.in.: roz­
poczęcie wymiany centralnego ogrze­
wania budynku na ogrzewanie gazo-K r a j o w y D o m 

Twórczości Ludowej w Lublinie 
„Uratować i zachować przy życiu to, 

co obok i pomimo postępu oświaty i cy­
wilizacji istnieć może i powinno. Urato­
wać dla nauki i od zapomnienia to, co za-
ginąć musi i niedługo zaginie". 

Ta myśl otwiera pierwszy statut To­
warzystwa Ludoznawczego, założo­
nego w 1895 roku we Lwowie. Powyż­
sze słowa są do dziś niejako przesła­
niem polskich etnografów i badaczy lu­
dowej kultury i nic nie straciły ze swe­
go znaczenia, chociaż owa kultura przez 
ostatnie sto lat ulegała wielu przeobra­
żeniom, powoli ale systematycznie od­
chodząc na karty naszej historii. 

Ratowanie tego, co związane było 
z kulturą ludową trwa już ponad wiek i 
realizowane jest na wiele sposobów 
przez różne instytucje, placówki nau­
kowo-badawcze, katedry uniwersytec­
kie, towarzystwa regionalne, hobbi-

stów i sympatyków tradycyjnej kultu­
ry, władze różnych szczebli. Do tego 
licznego grona dołączył ostatnio Kra­
jowy Dom Twórczości Ludowej w Lu­
blinie. 

Krajowy Dom Twórczości Ludowej 
powołany został kilka lat temu przez 
Stowarzyszenie Twórców Ludowych, 
ale swoją działalność rozpoczął fak­
tycznie w listopadzie 1995 r. Instytucja 
jest agendą STL, ogólnopolskiej orga­
nizacji powstałej w tym mieście i funk­
cjonującej od 1968 r., zrzeszającej obe­
cnie ponad 2200 twórców ludowych z 
całego kraju. KDTL zajmuje zabytko­
wą kamienicę (o powierzchni 720 m 2) 
na lubelskiej Starówce i jako placówka 
niepaństwowa należy do nielicznych w 
kraju (obok np. Domu Artystów Scen 

Polskich w Skolimowie, Do­
mu Literatury w Warszawie), 
które mogą mieć pokrywane 
koszty bieżącej eksploatacji i 
modernizacji w ramach za­
dań państwowych zlecanych 
jednostkom niepaństwowym 
przez Ministerstwo Kultury i 
Sztuki. 

we, wykonanie systemu alarmowego 
przed włamaniem i kradzieżą, zain­
stalowanie domofonu w całej kamie­
nicy, zamontowanie ozdobnej kraty 
na półpiętrze klatki schodowej, za­
montowanie nowej centralki telefo­
nicznej oraz faxu czy remont kilku 
pomieszczeń biurowych i ekspozy­
cyjnych. Zakupiono także niezbędny 
sprzęt i urządzenia, jak np.: komputer 
wraz z oprzyrządowaniem, kamerę 
wideo, magnetowid, telewizor i kse­
rokopiarkę. 

Do podstawowych zadań KDTL 
należy: 

1. prowadzenie różnorodnych ba­
dań (głównie etnograficznych) nad 
wszystkimi rodzajami twórczości lu­
dowej uprawianej w XX w.; 

2. dokumentowanie i archiwizowa­
nie biografii wszystkich twórców ludo­
wych i ich twórczości przy pomocy od­
powiednich środków technicznych 
(m.in. nagrania, fotografie, filmy wi­
deo, komputerowa baza danych itp.); 

3. organizacja konferencji, sympo­
zjów i seminariów naukowych; 

Fragment wystawy zorganizowanej w KDTL z prac podarowanych przez twórców ludowych 
Fot. Alfred Gauda 
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4. prowadzenie działalności upo­
wszechnieniowej, popularyzatorskiej i 
wydawniczej (wystawy, konkursy, po­
kazy, spotkania autorskie, prelekcje, 
publikacje książkowe); 

5. udostępnianie dla celów nauko­
wych materiałów archiwizowanych 
oraz zbiorów bibliotecznych. 

* * * 
W 1996 r. w działaniach KDTL do­

minowały prace dokumentacyjne i ar-
chiwistyczne. Różnymi dokumentami 
uzupełniono ponad 400 kartotek oso­
bowych twórców ludowych, założono 
archiwum fotograficzne (liczące już 
ponad 2000 zdjęć), powiększono zbio­
ry biblioteczne (do blisko 1800 pozy­
cji), utworzono zalążek taśmoteki wi­
deo (ponad 25 filmów), zgromadzono 
blisko 500 eksponatów z zakresu 
współczesnej sztuki ludowej (głównie 
są to dary od artystów ludowych oraz 
prace przekazane z STL). Prowadzono 
także kwerendy dotyczące twórców lu­
dowych oraz wybranych dziedzin sztu­
ki w muzeach w Toruniu, Białej Podla­
skiej, Lublinie, w Ośrodku Dokumen­
tacji i Informacji Etnograficznej Pol­
skiego Towarzystwa Ludoznawczego 
w Łodzi, w wojewódzkich domach 
kultury w Lublinie i Zamościu oraz w 
Biurze Zarządu Głównego STL. Dzię­
ki kwerendom pozyskano ponad 4000 
stron materiałów archiwalnych o dużej 
wartości poznawczej. 

Mimo skromnych środków finanso­
wych na promocję i popularyzację sztu­
ki ludowej, Krajowy Dom stał się w 
1996 r. placówką „żywą". Zorganizo­
wano bowiem szereg wystaw i imprez, 
które spotkały się z życzliwym przyję­
ciem mieszkańców Lublina, środków 
przekazu oraz samych twórców ludo­
wych. Były to: wystawa retrospektyw­
na twórczości Romana Prószyńskiego z 
Dzierzkowic (pisanki i wycinanki), 
międzynarodowa wystawa ekslibrisów 
z motywami ludowymi (z kolekcji Al­
freda Gaudy z Lublina), jubileusz 
50-lecia twórczości literackiej Broni­
sława Pietraka z Lublina (jednocześnie 
kowala i wycinankarza, pierwszego 
prezesa ZG STL), interesująca ekspo­
zycja malarstwa Bazylego Albiczuka z 
Podlasia (zmarłego w 1995 r.), spotka­
nie poetyckie „Matka Boska w tradycji 
ludowej" z udziałem poetów i pisarzy 
ludowych (Alfredy Magdziak, Włady­
sława Koczota, Czesława Maja i Wła­
dysława Sitkowskiego) oraz wystawa 
„Ino zwonki zbyrcom..." z Podhala, 
prezentująca dzwonki i sprzęty paster­
skie (łącznie z szałasem) oraz malar­
stwo i obrazy na szkle o tematyce pa­

sterskiej Zdzisława 
Walczaka z Zakopane­
go. Większości imprez 
towarzyszyły kapele 
ludowe (z Wojciecho­
wa, Puław i Bukowiny 
Tatrzańskiej), a na spo­
tkaniu poetyckim wy­
stąpił zespół śpiewa­
czy „Ostrowianki" z 
Ostrówka koło Lubar­
towa (laureat „Złotej 
Baszty" na festiwalu w 
Kazimierzu w 1996 r.). 

Dopełnieniem dzia­
łalności upowszech­
nieniowej były cztery 
odczyty lubelskich na­
ukowców o sztuce lu­
dowej i folklorze, zor­
ganizowane wspólnie z Polskim Towa­
rzystwem Ludoznawczym. Michał Sa-
jewicz przedstawił XIX-wieczną 
obrzędowość Podlasia, Anna Brzo­
zowska-Krajka omówiła „ludową ety­
kietę konsumpcyjną", Jan Adamowski 
zaprezentował „Matkę Boską w trady­
cji ludowej", zaś Danuta Powiłańska 
przybliżyła sylwetkę wybitnego mala­
rza ludowego Bazylego Albiczuka z 
Podlasia. 

Działalność wydawnicza, będąca 
końcowym efektem prac naukowo-ba­
dawczych, zajmie w przyszłości ważne 
miejsce w poczynaniach KDTL. W 
końcowej fazie druku znajdują się dwa 
tomy Polskiej sztuki ludowej autorstwa 
Aleksandra Jackowskiego, wybitnego 
znawcy tej tematyki w Polsce. Tom I 
poświęcony będzie rzeźbie, zaś tom II 
- ludowemu malarstwu. Z niecierpli­
wością oczekujemy na te dwa albumy, 
które z pewnością promować będą ar­
cydzieła wybranych dziedzin polskiej 
plastyki ludowej. 

* * * 
Krajowy Dom Twórczości Ludo­

wej korzysta z wiedzy i doradztwa 
wielu wybitnych znawców sztuki ludo­
wej i folkloru, znanych autorytetów w 
tych dziedzinach, którzy wyrazili chęć 
uczestniczenia w pracach Rady Nau­
kowej przy KDTL. W jej składzie zna­
leźli się: prof. dr hab. Bronisława Kop-
czyńska-Jaworska (z Uniwersytetu 
Łódzkiego - jako przewodnicząca), dr 
Aleksander Błachowski (z Muzeum 
Etnograficznego w Toruniu — wice­
przewodniczący), prof. dr hab. Józef 
Styk (z UMCS - wiceprzewodniczą­
cy), mgr Danuta Powiłańska (z Mu­
zeum Lubelskiego - sekretarz). Człon­
kami Rady są także: prof. dr hab. Ali­
na Aleksandrowicz (UMCS), prof. dr 

Przyjęcia do Sekcji Sztuki Ludowej. Od lewej: dr Krystyna 
Marczak, Bożena Głowacz i Elżbieta Kasiborska z KDTL, 
przewodniczący sekcji dr Aleksander Błachowski, mgr Sa­
bina Dados i Janina Jarosz 

Fot. Alfred Gauda 

hab. Jerzy Bartmiński (UMCS), prof. 
dr hab. Jerzy Damrosz (WSRR Siedl­
ce), dr hab. Zygmunt Kłodnicki (Uni­
wersytet Wrocławski), dr Krystyna 
Marczak (UMCS), dr Ewa Fryś-Pie-
traszkowa (IS PAN Kraków), prof. dr 
Jan Stęszewski (Warszawa), mgr Bar­
bara Zagórna—Tężycka (Warszawa) 
oraz mgr Krystyna Wodzowa (Warsza­
wa). 

* * * 
Realizacja wielu wystaw i innych 

imprez nie byłaby możliwa bez życzli­
wej pomocy i współorganizacji ze stro­
ny wielu instytucji i stowarzyszeń kul­
turalnych, takich jak np. Zarząd Głów­
ny STL, WDK w Lublinie, muzea w 
Lublinie i Białej Podlaskiej, Wydział 
Kultury, Sportu i Turystyki Urzędu 
Wojewódzkiego w Lublinie, Koło Ta­
trzańskie STL w Zakopanem, Tatrzań­
ski Park Narodowy, Oddział Lubelski 
Polskiego Towarzystwa Ludoznawcze­
go i innych. 

Symboliczną ale odczuwalną po­
moc Krajowemu Domowi Twórczości 
Ludowej zaoferowali różni sponsorzy, 
którzy przekazali środki finansowe lub 
udzielili wsparcia rzeczowego. W gro­
nie tych firm znalazły się m.in.: Fabry­
ka Samochodów Daewoo-Motor-Pol-
ska, PZU, LSS „Społem", Urząd Woje­
wódzki w Lublinie, Spółdzielnia 
Pszczelarska „Apis", „Ruch", Fo-
to-PLUS, Zakład Optyczny A.W. Do­
mańskich czy drukarnia M-DRUK. 

KDTL użycza swojej sali odczyto­
wej na zebrania Oddziału Lubelskiego 
PTL (którego sekretariat mieści się w 
tym gmachu), Kola Tatrzańskiego 
Ogniska Związku Podhalan w Lublinie 
oraz na posiedzenia Komisji Arty­
stycznej Fundacji „Cepelia". Ponadto 
na parterze kamienicy znajduje się Ga-
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leria Sztuki Ludowej prowadzona 
przez Cepelie. 

* * * 
W planie pracy na 1997 r. znajduje 

się kilka nowych inicjatyw, jak np 
prowadzenie (wspólnie z Ośrodkiem 
Dokumentacji i Informacji Etnogra­
ficznej PTL w Łodzi) ogólnopolskiej 
komputerowej bazy danych „Ginące 
zawody" i „Twórcy ludowi", organiza­
cja seminarium naukowego poświęco­
nego dokumentacji polskiej sztuki lu­
dowej (jej zasobów muzealnych i 
źródłowych znajdujących się w róż­
nych instytucjach kultury w Polsce) 
czy wreszcie pokazy sztuki ludowej i 
umiejętności rękodzielniczych dla 
młodzieży szkolnej w siedzibie KDTL. 

Tak jak dotychczas organizowane 
będą wystawy, imprezy pt. „Spotkania 
z folklorem" oraz odczyty o polskiej 
sztuce ludowej. Czynić będziemy sta­
rania o pozyskanie funduszy na wyda­
nie drukiem kilku publikacji, m.in. 
Aleksandra Błachowskiego Kaszub­
skie malatury i drzeworyty, Alfreda 
Gaudy Wytnij mi mamo (książeczka in­
struktażowa dla dzieci o wycinankach) 
czy Twórcy ludowi — członkowie STL — 
jako pełnego, ilustrowanego informa­
tora. Zamierzamy także kontynuować 
prace (wspólnie z Fundacją Kultury 
Wsi) nad 4-tomowym leksykonem 
polskich twórców ludowych, rozpo­
częte kilka lat temu. 

KDTL współredagować będzie 
kwartalnik „Twórczość Ludowa" (wy­
dawany przez ZG STL). 

Głównym marzeniem etnografów, 
działaczy kultury oraz samych twór­
ców ludowych jest, by w ciągu najbliż­
szych lat właśnie w Lublinie, w Krajo­
wym Domu Twórczością. Ludowej, 
stworzyć swoisty „Bank danych o 
sztuce ludowej", który zawierałby tak­
że wszechstronne informacje o twór­
cach ludowych, ich dokonaniach arty­
stycznych, o imprezach foklorystycz-
nych organizowanych w kraju, wysta­
wach, konkursach, o zbiorach muzeal­
nych i archiwalnych czy wreszcie o pu­
blikacjach z tego zakresu. Czy takie 
marzenie jest realne? Z pewnością tak! 
Zależy to jedynie od dobrej woli wielu 
decydentów, którzy nie powinni się 
uginać przed krytyką przeciwników tej 
twórczości. Ci ostatni winni wziąć so­
bie pod rozwagę słowa Władysława 
Skoczylasa, który przed 65. laty po­
wiedział: „Kto sztuki ludowej nie mo­
że odczuć ani zrozumieć, musi ją przy­
najmniej szanować". 

Z KLASYKI 
LITERATURY CHŁOPSKIEJ 

Stanis ław Barański 
(1900-1980) 

Stanisław Barański urodził się 12 listopada 1900 r. we wsi Udrycze. Był sy-
nem wiejskiego młynarza (ojciec miał własny wiatrak „na górce udryckiej" i 2 ha 
ziemi). Pisać i czytać nauczył się od matki, a później na lekcjach prywatnych w 
Zamościu - w ramach przygotowań do egzaminu w zamojskim gimnazjum, do 
którego się ostatecznie nie dostał. W 1918 r. był aresztowany za przychylne wy-
powiadanie się o rewolucji w Rosji, a w czasie II wojny światowej, w 1942 r., wy 
siedlony. 

Pisarstwem zajmował się jeszcze przed ostatnią wojną, ale drukował dopiero 
od 1968 r., kiedy to w „ITD" opublikowane zostały w kilkunastu odcinkach jego 
wspomnienia wojenne. S. Barański opublikował także kilka wierszy - w IV tomie 
Wsi tworzącej (Lublin 1970), Antologii współczesnej poezji ludowej (oprac. J. 
Szczawiej, wyd. II, Warszawa 1972) oraz antologii Złote ziarna (Lublin 1985). 
Jednakże zasadnicza część twórczości S. Barańskiego pozostaje w rękopisach 
(Archiwum ZG STL w Lublinie). Są to wiersze, ale przede wszystkim proza: 21 
zeszytów pamiętników i opowiadań dotyczących lat 1905-1974, m.in. Doba wol­
ności - o powstaniu w Zamościu w 1918 r., Zagłada ludności izraelskiej (Zamoj­
szczyzna 1939-1944), Bohaterowie - partyzanci z wojny 1944 i inne. Oprócz pi­
sarstwa zajmował się także muzykowaniem, grał na skrzypcach. Był członkiem 
Stowarzyszenia Twórców Ludowych w Lublinie. 

Stanisław Barański zmarł w 1980 r. 
O S. Barańskim pisał R. Rosiak, Lubelscy twórcy ludowi. Stanisław Barański. 

„Kurier Lubelski" 1975, nr 163. 
(JA) 

STANISŁAW 
BARAŃSKI 

Chata 

Nic mi nie zostało 
prócz mej smutnej duszy, 
żadna dziś muzyka 
serca mi nie wzruszy. 

Został cichy kącik 
w własnym, cichym domu, 
ja z niego nie pójdę, 
nie oddam nikomu. 

Choć ciemny ten kącik, 
dach już pochylony, 
dla mnie jest cenniejszy 
niż pałac złocony. 

Wszystko potraciłem, 
patrzę już z daleka, 
wszystko przeminęło, 
prócz uczuć człowieka. 

Prócz uczuć i myśli, 
które wciąż pracują, 
wskrzeszają wspomnienia 
i serce nurtują. 

Szumi wicher 

Szumi wicher ponad chatą, 
szybami kołacze, 
czasem dmuchnie i zaśpiewa, 
a czasem zapłacze. 

Nie dmuchaj że mi tak smutno 
i tak bardzo srogo, 
bo dziwują się ludziska, 
kiedy idę drogą. 

Nie dmuchajże mi tak często, 
nie śpiewaj o smutku, 
czas już dla mnie nie jest długi, 
a nawet za krótki. 

Pożegnanie 
Zajaśniało wiosenne słońce 
- jak ie piękne i gorące. 
Zima już nas pożegnała; 
żeby nigdy nie wracała. 

Żeby róże kwitły zawsze, 
a ścieżyny były gładsze, 
żeby błota wyschły wszędzie, 
czy na roli, czy na grzędzie. 

Już się bazie ukazały 
na tych wierzbach, co tu stały. 
Zapach dycha z każdej strony, 
stopiła się zima i tonie. 
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RECENZJE 
MONIKA ŻUK 

„W herbie pług 
zaprzężony w słońce..." 
O zbiorku utworów Kazimierza Maurera pt. Korzenie duszy 

Korzenie duszy to tytuł wchodzące­
go w skład serii „Dziedzictwo" STL to­
miku, prezentującego twórczos'ć Kazi­
mierza Maurera. Wyboru i opracowa­
nia utworów dokonał Jan Adamowski. 

Kazimierz Maurer (1923) pochodzi 
z Mazowsza, urodził się i wychował w 
Babicach koło Lutomierska. O swoim 
dzieciństwie pisze tak: „Bardzo dużo 
czytałem - nie tylko za krowami, ale 
również późnymi wieczorami, co po­
wodowało burę od rodziców z racji wy­
palanej niepotrzebnie nafty i niepo­
trzebnego psucia oczu (...) na dalszą na­
ukę nie było miejsca, w gospodarstwie 
przydały się każde ręce" (s. 11). Po 
wojnie spędzonej częściowo na przy­
musowych robotach w Niemczech, 
wrócił do rodzinnej wsi i zaangażował 
się w pracę w amatorskim teatrze, co 
pozwoliło mu rozwijać wcześniejsze 
zainteresowanie sztuką słowa (jeszcze 
jako uczeń wyreżyserował przed wojną 
dwa przedstawienia). Rozpoczął w ten 
sposób szeroko zakrojoną działalność 
artystyczną i estradową, nagradzaną 
wielokrotnie na przeglądach i konkur­
sach recytatorskich, gawędziarskich, 
teatralnych, na festiwalach w kraju i za 
granicą; zdjęcia, dokumentujące tę 
działalność zostały zamieszczone na 
końcu omawianego zbiorku. 

Jan Adamowski mówi we Wstępie 
o współistnieniu i wzajemnym uzupeł­
nianiu się dwóch podstawowych nur­

tów w twórczości Kazimierza Maure­
ra. Pierwszy z nich - „ludyczny" - nie­
odłącznie towarzyszy gawędziarstwu 
ludowemu z wielkim powodzeniem 
uprawianemu przez Maurera, stąd zda­
je się być bardziej charakterystyczny. 
Drugi - to nurt refleksyjny, widoczny 
w wierszach chłopskich, wierszowa­
nych obrazach z podmiejskiej kultury 
łódzkich Bałut oraz w prozie wierze­
niowej. Przeglądając prezentowany to­
mik poznajemy Kazimierza Maurera 
właśnie jako autora utworów o charak­
terze refleksyjnym. 

Wśród utworów prozatorskich -
„gawęd i opowieści" - dominują opo­
wieści wierzeniowe. Pokazują one dwa 
światy, z których jeden — fantastyczny 
— jest niejako wpisany w realistyczny 
świat życia ludzkiego. Ten pierwszy, 
wyimaginowany, tworzony przez ludz­
ką wyobraźnię, zaspokaja ludzką po­
trzebę odczuwania i odkrywania niesa-
mowitości i tajemnic. I tak, wiejski 
dowcipniś Jasiek Kowolów, przybywa­
jący na wesele przez komin, występu­
je, a raczej odbierany jest jako diabeł — 
uatrakcyjnia weselnikom zabawę oraz 
napędza stracha rodzinie (Diabot w ko­
minie). Bohater opowiadania O stra-
chach widzi w zastępującym mu drogę 
jeleniu istotę nieziemską. Te nieco­
dzienne spotkania ze „strachami" nar­
rator przedstawia często z humorem. 
Polowanie na zmorę w domu Guncio-

ków (Duśka) zamierzone jest jako po­
ważna rozprawa z „duśką", męczącą 
co noc gospodarza; zalecenie wróżki: 
„Niech nasykuje młotek i duży góźdź i 
jach tylko zacnie dusić, pryndko niech 
wyskocy z łózka i wbije góźdź we fu­
tryne łod drzwi, to na drugi dziń ta ko­
bita przyjdzie z rana i bydzie chciała 
coś pozycyć i wtedy się wydo" - koń­
czy się pechowym zbiciem palca mał­
żonki gospodarza skwapliwie je wyko­
nującej. W opowieściach pt. Boruta i 
Boruta z Łęczycy ukazana jest próba 
zbratania się przybyszów z innego 
świata - przedstawicieli diabelskiej 
społeczności z człowiekiem. Oczywi­
ście próby te kończą się zwycięstwem 
ludzkiej, dokładniej chłopskiej, prze­
biegłości i inteligencji. Chłopska zmy-
ślność zwycięża również w konfronta­
cji z pomysłowością „jaśnie pana dzie­
dzica" (Żywicielka). Gawędziarski ton, 
dowcip oraz soczystość opisu w opo­
wieściach wierzeniowych ustępują 
miejsca reporterskiemu przekazowi w 
opowiadaniu pt. Lelek, tragicznej hi­
storii niedorozwiniętego chłopaka, 
oskarżonego o podpalenie chałupy, a 
następnie ukaranego przez Niemców. 
Tutaj narrator oskarża, nie bezpośre­
dnio, lecz przez tę odmienną „suchość" 
i jakby „pokorę" wypowiedzi. 

Utwory wierszowane, zamieszczo­
ne w drugiej części zbioru, stanowią 
jak pisze J. Adamowski - „liryczne 
wyznanie bycia poetą" (s. 6). Sądzę, że 
można odwrócić perspektywę odczyty­
wania tych wierszy i stwierdzić, że są 
one także poetyckim wyznaniem bycia 
chłopem. 

„Wiersze swoje 
Piszę pługiem 
Rysuję sochą (...) 
Układam w zagony" 

(Nie jestem uczonym..., s. 47) 

IRENEUSZ ZAJĄC 

M a t u r z y ś c i 
p o d l u p ą 

Ks. prof. Janusz Mariański jest profe­
sorem socjologii moralności na Wydzia­
le Nauk Społecznych Katolickiego Uni­
wersytetu Lubelskiego. Niedawno opu­
blikował kolejną swoją książkę pt. Mło­
dzież między tradycją i ponowoczesno-
ścią* Książka ta jest swego rodzaju spra­
wozdaniem z badań nad młodzieżą szkół 

średnich, jakie w 1994 r. przeprowadził 
w sześciu miastach: Dęblinie, Gdańsku, 
Kraśniku, Puławach, Szprotawie i Tarno­
wie. Główny problem, jaki podjął J. Ma­
riański w omawianej pracy, dotyczy tem­
pa, kierunku i charakteru przemian, ja­
kim podlega młode pokolenie w warun­
kach transformacji ustrojowej i kryzysu 

wartości. Książka ta jest próbą ilościo­
wego i jakościowego opisu odnoszonego 
do badań ogólnopolskich. Tamte badania 
były przeprowadzone na przełomie lat 
1988/89 i dotyczyły młodzieży uczącej 
się w szkołach ponadpodstawowych i 
studiującej na wyższych uczelniach. 
Obie serie badań dają dość pełny obraz 
dynamiki zmian postaw i wartości mo­
ralnych, oraz przybliżają cele i dążenia 
życiowe młodzieży. 

Obraz młodzieży wiejskiej zawarty 
w badaniach prezentuje się ciekawie. 
Jedna trzecia spośród przebadanych 
maturzystów wymieniła wieś jako 
miejsce zamieszkania. To stanowiło 
podstawę do sprawdzenia hipotezy o 
większym rygoryzmie moralnym mło­
dzieży wiejskiej niż miejskiej. Wbrew 
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Motyw tworzenia pojawia się w 
kilku wierszach Maurera. Tworzenie, 
kreowanie towarzyszy pracy bohate­
rów wierszy — oraczowi, kowalowi, 
garncarzowi, w końcu rzeźbiarzowi. 
Liryczna wypowiedź tego ostatniego 
może być odczytywana jako wyznanie 
poety, a rzeźbienie: „dłubanie w drew­
nie", „struganie figurek" - jako two­
rzenie słowem „pastuchów z pajdom 
chleba, niewyrosłych na lebiodzie siro-
tek, nielitościwych włodarzy, rządców, 
ekonomów, chłopów pochylonych nad 
sochą, świątków i Jezusików". 

W utworach lirycznych poeta wy­
powiada i nazywa wprost "Swą przyna­
leżność społeczną i terytorialną, a więc 
określa swój „herb": 

„Ta ziemia pachnąca żytem 
Chabrem rumiankiem 
Makiem czerwieńszym od krwi 
I mlekiem - mlekiem bielszym od śniegu 
Ustrojona topolami (...) 
Z wyglądającymi pod strzechą 
Małymi oknami (...) 
To jest moja ojczyzna..." 

(Ojczyzna II, s. 50) 

Świat wartości prezentowany w li­
rycznych utworach K. Maurera jest 
tożsamy z wartościami chłopskimi. Ta­
ką wartością jest chleb, rola, jak też 
matka, rodzina, dom. Czyni je poeta 
tematem swych wyznań, ale mają też 
one wymowę symboliczną. Są prosty­
mi symbolami prostych uczuć: zaspo­
kojenia, bezpieczeństwa, beztroski. 
Nastrój wierszy tworzą piękne metafo­
ry oddające liryczne patrzenie na świat 
- niebo jest „podziurawione gwiazda­
mi", zaś widnokrąg to „rozłożysty ta­
lerz"; ludzie i ich rola porównywani są 
do funkcji elementów świata: 

,,Jest gwiazdą zaranną 
Jutrznią wstającego świtu 
I gwiazdą zaranną 
Czuwającą nad śpiącymi" 

(Gospodyni, s. 53) 

założonej hipotezie, maturzyści mie­
szkający na wsi nie mają wyraźnie 
odmiennych orientacji moralnych od 
orientacji maturzystów z małych i śre­
dnich miast. Różnice wynikają ponad­
to z większego zaawansowania proce­
sów zróżnicowania i indywidualizacji 
moralności w miastach. 

Młodzież wiejska nieco częściej 
wybiera tradycyjne wartości moralne. 
W wyborach moralnych jest bardziej 
rygorystyczna niż młodzież z dużych 
miast. W obu grupach wyraźne jest 
skoncentrowanie uwagi na życiu dla 
siebie i własnej rodziny. To może być 
wynikiem wyraźnie negatywnej oceny 
panujących stosunków międzyludzkich. 

Cechą najbardziej różnicującą ogól­
ne orientacje moralne maturzystów są 

KAZIMIERZ 
MAURER 

Najpłodniejsza 

Wyrosłem z ciebie 
Chlebno-mleczna 
Jak deszcz z chmury 
Jak słońce z przestworzy 
By cię pielęgnować 
Imię twoje wysławiać 
I chwałę twoją mnożyć 
Bo czyż jest druga taka 
W ogromnej wszechświata 

przestrzeni 
Która tak dobrą matką 
Być zechce i może 
Opiekując się dziećmi swoimi 
Ja w to nie wierze 
I gdy czas swój przeżyje 
Utrudzony troskami mnogimi 
Znowu się do ciebie przytule 
Do swojej matki 
Do Ziemi 

Utwory takie jak Zapusty, Tańce, 
Wsiowo nuta dokumentują życie wsi. 
Adekwatnie do tematu zmienia się 
technika wypowiedzi - na rzecz dyna­
micznego opisu utrwalającego szcze­
góły miejsca i zachowań ludzi: 

„Łoklapły muzykanty zmokrzały 
im włosy 

Taki zadzierzysty tyn nas taniec 
Stary chłopski (...) 
Huknie krzyk po izbie łod ściany 

do ściany 
polka mazur czy łoberek łodbijany 
zajdzie ranek z jutrzniom świtym 

przezrocystym 
Przyjrzyć się tym tańcom chłopskim 

zadzierzystym..." 

(Z przytupem, s. 72) 

ich postawy wobec religii. W miarę 
przechodzenia od kategorii osób głębo­
ko wierzących do niewierzących słabnie 
rygoryzm moralny, a rosną tendencje do 
przyzwalania i relatywizmu moralnego. 
Wyraźne jest jednak postępujące ujed­
nolicenie i zbieżność postaw moralnych 
młodzieży wiejskiej i miejskiej. Stanowi 
to jeden z najważniejszych wniosków 
wynikających z omawianych badań. 

Termin „ponowoczesność", umie­
szczony w tytule książki, został użyty 
na określenie kierunku przemian 
współczesnych społeczeństw Europy 
Zachodniej. Gdzie procesy zeświec­
czenia, indywidualizacji i zróżnicowa­
nia pod każdym względem znajdują 
wyraz w ogólnych orientacjach i co­
dziennych wyborach moralnych. Z lek-

Garncarz 
Glinolepem - lepiglinom 
Przez somsiadów nazywany 
Podśpiewuje sobie wesoło 
I kręci - kręci kołem drewnianym 
Z bryły szarej gliny 
Wyczarowuje dorodne 
Dunice misy i dzbany 
Tu zwęzi tam wybrzuszy 
Tu w góre wyciągnie 
I będzie gar gliniany 
I jeszcze tylko 
Wypalony być musi 
I szkliwem polany 
Wróci chłop z pola 
Żarem słońca wysuszony 
Porwie gar z mlekiem 
Zsiadłym wystudzonym 
I sławił bedzie 
Garcarza talenta 
bo nie ma to jak mleko 
Z glinianego garka 

Bliska jest też Maurerowi miejska 
kultura Łodzi; wiersze poświęcone ba­
łuckiemu rynkowi (Komu tramwaj) czy 
majówce „w Manilesie" są utrzymane 
w tonie piosenki chodnikowej, oddają 
doskonale klimat miejskiej zabawy, 
gwaru i rozgadania, klimat świata „szo­
ferów, stróżów, lodziarzy, przekupek". 

Podsumowując, tematyka utworów 
Maurera, świat wartości, język wypo­
wiedzi; obrazowanie, stylistyka i fone­
tyka, prowadzą czytelnika do „korzeni 
duszy" twórcy z Mazowsza, do jego 
„małej ojczyzny". Jest nią przede 
wszystkim rodzinna wieś, ale jej grani­
ce sięgają do przedmieść Łodzi. 

Kazimierz Maurer, Korzenie duszy. Wybór, 
opracowanie i wstęp Jan Adamowski , Bibliote­
ka d z i e d z i c t w o " STL, Lublin 1995, s. 76. 

tury badań możemy dowiedzieć się, w 
jakim stopniu i w jakich sferach proce­
som tym podlega polska młodzież. 

Pytania zadane maturzystom przy­
bliżają obraz młodego pokolenia. Jest on 
z konieczności niepełny. Granica mię­
dzy elementami tradycyjnymi, nowo­
czesnymi i ponowoczesnymi jest bardzo 
trudna do wyznaczenia. W opinii autora 
uzasadniona jest konieczność dalszych 
badań w tym kierunku. Tym bardziej, że 
tzw. ponowoczesność staje się udziałem 
Polaków. A wartości i aspiracje naszej 
młodzieży oraz jej przyszły kształt nadal 
pozostają otwarte. 

* J a n u s z M a r i a ń s k i , Młodzież między 
tradycją a ponowoczesnością, R e d a k c j a 
W y d a w n i c t w K U L , Lub l in 1 9 9 5 , ss . 4 0 9 . 



ANNA B R Z O Z O W S K A - K R A J K A 

F o l k l o r y s t y k a 
na Ś l ą s k u O p o l s k i m 

Drugi j u ż tom Folklorystyki wyda ­
ny w ramach „Zeszy tów N a u k o w y c h 
Uniwersyte tu Opolsk iego" , p o d redak­
cją naukową Teresy Smol ińsk ie j , sta­
nowi doskonałą w izy tówkę folklory­
s tycznego ośrodka opolsk iego , wiodą­
cego w płaszczyźnie tak nowatorsk ich 
in ic ja tyw o r g a n i z a c y j n y c h u w z g l ę ­
dniających specyfikę regionu pogran i ­
cza kul turowego i e tn icznego, j a k i w 
pode jmowaniu różnych typów pó l ba­
dawczych dających szerokie spek t rum 
możl iwośc i wspó łczesnych folklory­
stycznych penetracji . Przywołuje j e w e 
wstępie T. Smol ińska, wskazując na in­
stytucjonalne cen t rum tych przeds ię­
wzięć - Katedrę Folklorys tyki Instytu­
tu Filologii Polskiej powsta łą z prze­
kształcenia Zakładu Folklorys tyki i P i -
śmiennic twa Śląskiego is tniejącego w 
Wyższej Szkole Pedagogicznej w O p o ­
lu od 1973 r., za łożoną i k i e rowaną 
przez prof. dr hab . Doro tę S imonides . 
D o bardzo ważnych zadań tej p laców­
ki, oprócz działalności n a u k o w o - b a ­
dawczej , należy kszta łcenie młodz ieży 
akademickiej na s tudiach polonis tycz­
nych z s z e r o k i m u w z g l ę d n i e n i e m 
przedmiotu „folklorystyka". Popular­
ność tej dyscypl iny wśród s tudentów i 
je j ważność d la ksz ta łcenia h u m a n i ­
s tycznego sprawiła , iż w Uniwersy te ­
cie Opolsk im w roku akademick im 
1996/97 o twar to n o w ą spec ja lność : 
folklorystykę, a w przyszłości planuje 
s ię również u r u c h o m i e n i e k i e runku 
studiów folklorystycznych. Ta p ie rw­
sza tego typu specjalność uniwersytec­
ka w Polsce opiera się na p rogramie , 
który był również p r zedmio t em szero­
kiej dyskusji w gronie badaczy folklo­
ru z całej Polski na pos iedzen iach K o ­
misji d/s Folklorystyki Komi te tu N a u k 
o Literaturze PAN (w Lubl in ie , War­
szawie, N iwkach k. Opola ) i s tanowić 
m o ż e projekt wzorcowy do realizacji 
także w innych uczelniach. Abso lwen­
ci ze specjalnością „fo lk lorys tyka" bę ­
dą z pewnośc ią cen ionymi specjalista­
mi w wielu instytucjach, m.in. w struk­
turach samorządu loka lnego , oś rod­
kach kultury czy w środkach m a s o w e ­
go przekazu , k t ó r y m j a k wykazu je d o ­
tychczasowa praktyka, n ie rzadko bra­
kuje tego typu kompeten tnych kadr. 

Zawar tość tomu Folklorystyka 2 
przekonuje, iż kompetencje te posiada­
j ą za równo cz łonkowie Katedry Fol­
klorystyki, dok to ranc i - s łuchacze stu­
diów doktoranckich przy Instytucie Fi­
lologii Polskiej , j a k też współpracujący 

stale z katedrą nauczyciele oraz studen­
ci specjalizacji folklorystycznej, ucze­
stniczący w badaniach terenowych. Za­
mieszczenie również ich efektów badań 
podkreśla kompleksowość działań ka­
tedry i rangę dominujących w niej ba­
dań ś ląskoznawczych. Stąd zaprezento­
wany w tomie zbiór 17 ar tykułów ce­
chuje również różnorodność tematycz-
no-metodologiczna : zawiera on opra­
cowania o charakterze bardziej mate ­
riałowym, j a k też teoretyczne, osadzo­
ne w szerokim kontekście kul turowym. 
Dobrze się za tem stało, iż ów zróżnico­
wany mater ia ł uzyska ł prze j rzys tą 
kompozycję w postaci czterech wyo­
drębnionych b loków - cz. I: Z historii 
folklorystyki; cz. II: Folklor w kontek­
ście tradycyjnej i współczesnej kultury; 
cz. III: Folklor w praktyce szkolnej; cz. 
IV: Z warsztatów studenckich. 

Pamięci znanych śląskich folklory­
stów poświęci l i swe prace T. Smol iń­
ska, J. Pośpiech, J. Swi ta ła -Mas ta le rz i 
B . Jasińska. W kontekście dyskusji nad 
G ó r n y m Śląskiem j a k o obsza rem et­
n i cznego i ku l t u rowego pogran i cza 
s łowiańsko-n iemieck iego sytuuje się 
ana l i tyczny a r tyku ł T. Smol iń sk i e j 
(Pieśń ujdzie cało... Pogranicze kultu­
rowe w „Pieśniach ludu polskiego na 
Górnym Szląsku " Juliusza Rogera) ba­
zujący na mater ia le p i e śn iowym J. R o ­
gera (1819 -1865 ) , znanego zbieracza i 
wydawcy polskich pieśni ludowych . 
Przeciwstawiając normy X I X - w i e c z -
nego zbierac twa t e renowego współ ­
c z e s n y m b a d a n i o m an t ropo log i cz -
n o - k u l t u r o w y m , słusznie akcentuje au­
torka przesunięcie punktu ciężkości z 
samego tekstu na „dialog z informato­
rem" . Myś lę , że współczesnego eks­
ploratora interesuje w r ó w n y m stopniu 
całość sytuacji komunikacyjne j , tj . wy­
konawca , sytuacja w y k o n a w c z a i tekst 
werbalny j a k o integralny składnik pro­
cesu komunikacyjnego . I chyba tak na­
leżałoby rozszyfrować ó w „dia log" . 
Stawiany przez autorkę postulat k o m -
p a r a t y s t y c z n y c h badań n a d p ie śn ią 
Słowian Zachodn ich zasługuje na po­
wszechną aprobatę - zwłaszcza badań 
kompleksowych , ujmujących nie tylko 
związki j ę z y k o w e czy mo tywy w ę ­
drowne, lecz wszystkie moż l iwe pła­
szczyzny analizy. 

Dużą wartość poznawczą prezentują 
przywołane z wnikliwością i kompeten­
cją przez J. Pośpiecha (Nie znana mono­
grafia Bożeny Stelmachowskiej o ślą­
skim folklorze) materiały dotyczące do­

robku naukowo-badawczego B . Stel­
machowskiej (1889-1956) - etnografia, 
uczennicy J. S. Bystronia i J. Kost rzew-
skiego. Szczególnie cenne j e s t udostęp­
nienie po raz pierwszy czytelnikom w 
niniejszym tomie fragmentu monografii 
Stelmachowskiej Kultura ludowa Ślą­
ska, poświęconej ś ląskiemu pisarstwu 
ludowemu, pozostającej dotychczas w 
Arch iwum P A N w Poznaniu. Liczne 
komentarze odautorskie pozwalają na 
swobodne poruszanie się w tym gą­
szczu dziejów śląskiej kultury. Próbę 
zarysowania życia i twórczości propa­
gatora kultury śląskiej, ks . K. Kosyrczy-
ka (1912-1975) zawiera artykuł J. Świ -
ta ły-Masta lerz (Ks. Klemens Kosyrczyk 
jako autor regionalnej encyklopedii ży­
cia społecznego Ślązaków). Anal iza j e ­
go gawęd publ ikowanych pod pseudo­
n i m e m Stacha Kropiciela w „Gościu 
Niedzie lnym" pozwala widzieć g o wła­
śnie j a k o wychowawcę młodych i star­
szych Ślązaków i s tanowi ważny przy­
czynek do roli duchowieńs twa w utrwa­
laniu rodzimych wzorów zachowań. 

Z założenia informacyjny artykuł 
B. Jasińskiej (Józef Ondrusz - badacz 

folkloru zaolziańskiego) z a rysowuje 
sylwetkę twórczą popularnego i cenio­
nego badacza folkloru zaolz iańskiego 
J. Ondrusza (ur. 1918) - autora wielu 
antologii teks tów ludowych , nazywa­
nego też „ś ląskim Kolberg iem". Przy­
pomnienie i omówien ie j e g o prac w 
porządku chrono log icznym (cały doro­
bek Ondrusza liczy około 9 0 0 pozycji) 
pozwala na zor ien towanie się w kie­
runkach zainteresowań i typach pode j ­
m o w a n y c h przezeń badań o charakte­
rze za równo zbierackim, interpretacyj­
nym j ak i popularyza torsk im. 

Z pewnośc ią duże zainteresowanie 
czytających Folklorystykę 2 wzbudzą 
również ar tykuły zamieszczone w czę­
ści II. Dotyczą one analizy różnorod­
nych zjawisk kul turowych wpisanych 
w regionalne i pozaregionalne konte­
ksty. Otwierający ten blok p rob lemowy 
tekst P. Kowalsk iego (Wianki i wieńce. 
Próba rekonstrukcji znaczeń) s tanowi 
ważny przyczynek do ogólnych proce­
dur dekodowania ludowego świata zna­
czeń. Ujawnia swobodę poruszania się 
przez autora po różnych obszarach kul­
tury: starożytnej Grecji i Rzymu, pol­
skiej tradycji X I X - w i e c z n e j , kon te ­
kstach germańskich. Odsłania dążenie 
do penetracji głębokich pokładów tra­
dycji i determinant ludzkich zachowań, 
wskazując tym s a m y m na mechan izmy 
myślenia wspólne cywilizacji europej ­
skiej. P o d o b n y m t ropem poszukiwania 
znaczeń głębokich, tyle że w odniesie­
niu do osób „dramatu" w X I X - w i e c z -
nych mowach zaprosinowych, podąży­
ł a K. Ł e ń s k a - B ą k (Osoby dramatu z 
rymowanych XIX—wiecznych mów za­
prosinowych). Autorka w interpretacji 
tego ważnego e lementu scenar iusza 



obrzędowego trafnie odwołuje się do 
de terminant m i t y c z n y c h leżących u 
podłoża zrytual izowanych zachowań. 

Śląskiej codziennośc i i świąteczno­
ści w aspekcie tradycji i wspó łczesno­
ści poświęci ły swe refleksje: K. Lach 
(Zwyczajowe zachowania młodych 
przed ślubem na Górnym śląsku), K. 
Kossakowska- Ja rosz (Śląskie menu ja­
ko kategoria identyfikacji kulturowej) i 
D. Świtała (Życie codzienne w śląskich 
rodzinach robotniczych: dawność i 
współczesność). Badan i a te pozwol i ły 
na wskazanie k ie runków uproszczeń 
t radycy jnych z a c h o w a ń z w y c z a j o ­
wych, ale i żywotność d a w n y c h wzo­
rów. Interesująca anal iza kodu żywie­
n iowego j a k o czynnika kultury d ługie­
go t rwania odsłoni ła j e g o sensy naro­
dowe i społeczne, funkcje integracyjne 
i k o m p e n s a c y j n e , j a k też s ł użące 
utrwalaniu kul turowej tożsamości Ślą­
zaków (K. Kossakowska - Ja rosz ) . 

W kręgu folkloru ś rodowiskowego 
pozosta je a r tyku ł A. B ł a s z c z y k 
(Podwórko i badanie folkloru dziecię­
cego), w k tórym autorka penetruje o b ­
szar badań słabo reprezen towanych w 
dotychczasowej l i teraturze przedmiotu 
- miejsc folklorotwórczych (jak pa­
mię tamy p r a w i e n ie d o s t r z e g a n y c h 
przez XIX—wiecznych z b i e r a c z y ) . 
Zwrócenie na nie uwagi należy do pod­
s tawowych postula tów współczesnych 
folklorystycznych eksploracj i . Rozpo­
znanie tego zjawiska w odniesieniu do 
wspó łczesne j subku l tu ry dz iec ięce j 
otwiera n o w e pola obserwacj i wynika­
jące z rozwoju urbanizacj i i nowego ty­
pu architektury miejskiej - m a s o w e g o 
b u d o w n i c t w a w i e l o r o d z i n n e g o (np . 
kroniki spółdzielni mieszkan iowych) . 

Prob lem „małej o jczyzny" , „ojczy­
z n y " czy „ t o ż s a m o ś c i r eg iona lne j " , 
podjęty w ar tykule D . S imonides (Ma­
ła i wielka ojczyzna we współczesnej 
tradycji kulturowej), należy do najbar­
dziej aktualnych w e współczesnej Eu­
ropie. O d d a w n a dysku towany w rea­
liach wieloetnicznej A m e r y k i stal się 
i w europejskiej rzeczywistości zna­

k iem budowan ia nowej świadomośc i . 
Przywołany ze z n a w s t w e m przedmiotu 
przez D . S imonides w d w u perspekty­
wach: śląskiej i n iemieckie j , doskonale 
o d s ł a n i a o g ó l n e m e c h a n i z m y „by-
c i a - u - s i e b i e " , określania swego miej ­
sca na „tej z iemi" . Zwłaszcza opcja 
n iemiecka tych badań wskazuje na ten­
dencje, które w przyszłości m o g ą roz­
szerzyć się na kraje s łowiańsk iego 
trzonu, pod warunk iem wyrównan ia 
różnic e k o n o m i c z n o - g o s p o d a r c z y c h . 
„Byc ie E u r o p e j c z y k i e m " umoż l iw ia 
b o w i e m „zadomowien ie" w przestrze­
ni dowolnej - tu określenie n iemiec­
k iego badacza Satisfaktionsraum w 
pełni wskazuje na źródło i konsekwen­
cje wyboru . Artykuł D . S imonides j e s t 
za tem bardzo nośny t reściowo, dotyka 
esencji zjawiska, wytyczając kierunek 
dalszych badań w zmieniającej się i 
j ednoczące j Europie z wciąż o twar tym 
p r o b l e m e m cen t ra lnym: E u r o p y o j ­
czyzn czy ojczyzny europejskiej . 

B lok zagadnień związanych z pro­
b l e m a t y k ą r eg iona lną w p rak tyce 
szkolnej o twiera artykuł N. Strońskiej 
(Rola i miejsce tematyki regionalnej w 
edukacji wczesnoszkolnej). Podobn ie 
j a k d w a pozostałe , tj . B. Babi lec (Fol­
klor śląski w programie nauczania ję­
zyka polskiego w klasach IV-VIII szko­
ły podstawowej) i D . Zalewskiej (Po­
pularyzacja tradycyjnej kultury ślą­
skiej w szkole podstawowej), prezentu­
j ą one bardzo ważne dla procesu dy­
daktycznego, sp rawdzone wzory dzia­
łań popularyzatorskich j ak najbardziej 
godne upowszechnienia . Zakres treści 
regionalnych dos tosowanych do moż­
liwości percepcyjnych dz iecka w róż­
nych etapach j e g o rozwoju: w okresie 
wczesnoszko lnym (M. Strońska) czy w 
klasach I V - V I I I (B. Babilec) , wskazu­
j e na kompetencje nauczyciel i , które w 
połączeniu z osobis tym o g r o m n y m za­
angażowan iem gwarantują sukcesy dy­
daktyczne , j a k też przynoszą satysfak­
cję dziecku w s w y m środowisku i poza 
n im (D. Za lewska) . Zre lac jonowane 
doświadczen ia nauczycie l i wskazują 

na koncepc je p rzemyś lane , w iążące 
różne ogn iwa z ins ty tuc jonal izowanego 
przekazu kul tury regionalnej . W s p o ­
m n i a n ą w z o r c o w o ś ć dzia łań m o ż n a 
w i d z i e ć w p o d w ó j n e j o p t y c e : w e -
wnątrzregionalnej , śląskiej (oddziały­
wanie na cały sys tem szkolnic twa w 
regionie) , a le też pozaregionalnej -
m o ż l i w o ś ć realizacji s chema tów w y ­
pełn ionych indywidua lnymi t reściami 
z innych reg ionów Polski . 

Dobrze się stało, iż w przeds tawio­
nym tomie znalazły miejsce również 
s tudenckie opracowania zagadnień ży­
wotnych dla regionu ś ląskiego - w ar-
tykułach M . Górnickiej (Druga wojna 
światowa w przekazie rodzinnym), E. 
Stępień (Wojewódzki Przegląd Zespo­
łów Kolędniczych „Herody" w Lewinie 
Brzeskim. Wybrane problemy) i A. K o -
tlewskiej (Amatorski Zespół Pieśni i 
Tańca „Opole" popularyzatorem fol­
kloru widowiskowego). Zaprezen towa­
n e w nich możl iwośc i dokumentacj i 
zjawisk kultury mają nie tylko war tość 
poznawczą , ale też sygnalizują proble­
m y istotne dla współczesnej folklory­
styki - sposoby istnienia tradycji we 
współczesnośc i w postaci memora to -
wej (przekazy rodzinne) oraz form wi­
dowiskowych (zespoły kolędnicze , Z e ­
spół Pieśni i Tańca „Opole" ) . 

Poprzez swą zawartość treściową 
Folklorystyka 2 odzwierciedla zatem 
szczególne zainteresowanie problema­
tyką regionalną na Śląsku Opolskim 
oferując badania mater ia łowe, ana l i ­
tyczne i interpretacyjne, pomocne za­
równo w uniwersyteckiej j ak i pozauni-
wersyteckie j p rak tyce dydaktyczne j 
oraz inspirujące d o dalszych poszuki­
wań w obrębie regionu bądź interetnicz-
nych i porównawczych . Ta śląska orien­
tacja tomu stanowi jeden z jego istot­
nych atutów, przybliżając czytelnikowi 
ogólnopolskiemu tak ważny obszar pol­
skiego dziedzictwa kul turowego. 

Folklorystyko 2, pod red. Teresy Smo­
lińskiej, „Zeszyty Naukowe Uniwersytetu 
Opolskiego", Opole 1996, ss. 201. 

u s t r o j o w y c h w l a t a c h 1 9 8 9 - 1 9 9 3 
Nakładem Polsk iego St ronnic twa 

Ludowego ukaza ło się op racowan ie 
Eugeniusza Tomaszewsk iego , na które 
składają się trzy odrębne publikacje za­
mieszczone na lamach „ W i e ś i Pań­
stwo" w latach 1994-1995 . Odnoszą 
się one do następujących zagadnień: 
Społeczne skutki liberalnych reform w 
Polsce (1989-1993), Sytuacja edukacji 
w okresie rządów neoliberalnych 
(1989-1993) o raz Regres życia kultu­

ralnego w Polsce w latach 1989-1993. 
Ta niewielka obję tościowo książka 

m a wie loaspektową problematykę . Au­
tor oparł swe analizy na konfrontacji 
założeń doktrynalnych różnych syste­
m ó w społecznych, takich j a k libera­
l izm, realny socjal izm, dokt ryna poli­
tyczna ruchu ludowego w Polsce , nau­
ka społeczna Kościoła. Sięganie do 
dok t ryn s t anowi j e d y n i e n i e z b ę d n y 
punk t odn ies ien ia dla za sadn iczych 

w y w o d ó w , k tóre autor p rowadz i w 
oparciu o dane s ta tystyczne. Toma­
szewski śledzi t rendy i tendencje, jak ie 
zarysowały się w życiu gospodarczym, 
8 zwłaszcza ku l tu ra lnym, Po l sk i w 
okresie transformacji ustrojowej . 

Jakko lwiek z punktu widzenia p ro ­
b l e m a t y k i ku l tu ra lne j g ł ó w n y m 
przedmio tem zain teresowań powinny 
być d w a ostatnie rozdziały dotyczące 
bezpośrednio edukacj i i kultury, to nie 
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sposób zbyć m i l c z e n i e m rozdz i a łu 
pierwszego, gdyż w n im autor zawar ł 
swe oceny dotyczące s tandardu życio­
wego Polaków, p o d b u d o w a n e wska­
źnikami zaczerpniętymi z oficjalnych 
publikacj i G ł ó w n e g o Urzędu Staty­
stycznego, z b iu le tynów C e n t r u m Ba­
dania Opinii Publicznej i L u d o w e g o 
Ośrodka Badania Opini i „ L o b o " przy 
L u d o w y m T o w a r z y s t w i e N a u k o -
wo-Kul tu ra lnym. 

Autor zwraca u w a g ę przede wszy­
stkim na zubożenie społeczne mie rzo­
ne spadkiem dochodów rea lnych w go­
spodar s twach d o m o w y c h p r a c o w n i ­
czych, w gospodars twach d o m o w y c h 
chłopskich (spadek największy, bo wy­
nagrodzenie realne netto w roku 1992 
wynosi ło zaledwie 53 proc . wynag ro ­
dzenia o t r zymywanego w 1989 r.), g o ­
spodar s twach d o m o w y c h p r a c o w n i -
czo-ch łopsk ich oraz gospodars twach 
emerytów. W tym - zdan iem autora -
należy szukać korzeni patologi i spo­
łecznej w r ó ż n y c h sferach życ ia . 
Przedstawia on również spadek kon­
sumpcj i s p o w o d o w a n y z u b o ż e n i e m 
społecznym i dostrzega w tym fakcie 
zagrożenia biologiczne dla narodu. 

Tomaszewski dokonuje konfronta­
cji doktryny neoliberalnej , akceptują­
cej taki stan rzeczy j a k o normalny, z 
nauką społeczną Kościoła, s twierdza­
jąc równocześnie , iż ta nauka b y w a 
n a d u ż y w a n a p rzez neo l i be r a łów , 
którzy przy jej p o m o c y starają się w 
sposób i n s t rumen ta lny u z a s a d n i a ć 
swoje posunięcia , nie bacząc na to, iż 
kłócą się one z zasadami Ewangel i i . 

W rozdziale d rug im autor zajmuje 
się problematyką edukacji , wskazując 
na jej tendencje spadkowe w latach 
1989 -1993 . Nie kwest ionując danych, 
ani też wniosków autora godzi się j ed ­
nak zauważyć , iż te nega tywne t rendy 
za rysowa ły się j e s z c z e w c z a s a c h 
P R L - u , a ich dopełnienie nastąpi ło w 
okresie transformacji ustrojowej . 

E. Tomaszewski zwraca u w a g ę na 
obniżenie ś rodków f inansowych w bu­
dżec ie p a ń s t w a p r z e z n a c z o n y c h na 
edukację - z 11,8 do 10,3 p r o c , zaś n a 
szkolnictwo wyższe - z 2,8 do 2,5 
proc . Niebezpieczne dla sys temu edu­
kacji stało się jej zadłużenie , które w 
drugiej po łowie 1993 r. zbl iżyło się do 
3 bi l ionów złotych. Nastąpi ła dekapi ta­
lizacja ś rodków t rwałych i za łamanie 
finansów, gdyż w roku 1993 mus iano 
przeznaczać aż 81 proc. ś rodków fi­
nansowych na mizerne wynagrodzen ia 
dla p racowników oświaty. Zmnie jszy ła 
się l iczba p l a c ó w e k w y c h o w a n i a 
przedszkolnego - z 26 tysięcy do 21 ,2 . 
Z tego powodu wskaźnik dzieci nie o b ­
ję tych wychowan iem przedszko lnym 
wzrósł z 51,1 do 57,2 p r o c , a na wsi z 
63 do 67,8 proc . 

W odniesieniu do szkół pods t awo­
wych , ich l i czba m i ę d z y r o k i e m 
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1989/90 a 1993/4 spadła z 18283 do 
17741, podczas gdy w tym czasie do 
szkół p o d s t a w o w y c h „do ta r ła" fala 
wyżu demograf icznego. D o tego nale­
ży dodać zmniejszenie o 67 tys. liczby 
nauczyc i e l i szkó ł p o d s t a w o w y c h i 
wprowadzen ie sys temu wie lozmiano-
wego w szkołach miejskich. Wpłynę ło 
to na charakter zajęć pozalekcyjnych, z 
których dawniej korzystało 47 proc. 
uczniów, a w roku 1993 zaledwie 17 
proc. Jakkolwiek zano towano wzrost 
liczby l iceów ogólnokszta łcących, to 
równocześnie spadla ich efektywność 
nauczania, czego wyznaczn ik iem jes t 
drastyczne zmniejszenie zajęć poza­
lekcyjnych, co ujemnie rzutuje na dzia­
łalność dydaktyczną i wychowawczą . 
Nastąpi ł też spadek edukacji ustawicz­
nej . 

Tomaszewsk i odnotowuje wzros t 
l iczby s tudentów wyższych uczelni , 
ale temu pożądanemu zjawisku nie to­
warzyszy wzros t nak ładów finanso­
wych, ani zwiększenie szeregów kadry 
akademickiej . Wprawdz i e zwiększyła 
się l iczba nauczyciel i akademickich, 
ale zwiększyła się też - z 9,3 do 14,2 -
liczba s tudentów przypadających na 
j ednego nauczycie la ze s topniem lub 
tytułem. Zmniejszaniu ulega ilość kra­
j o w y c h s typendiów naukowych . W ro­
ku 1980 było ich 5973 , zaś w roku 
1993 - 2718 . Oszczędnośc i w szkol­
n ic twie w y ż s z y m d o p r o w a d z i ł y do 
og ran i czen i a p r z e d m i o t ó w h u m a n i ­
stycznych, a niejednokrotnie do l ikwi­
dacji j ednos tek organizacyjnych o pro­
filu human i s tycznym na uczelniach o 
innych profi lach. 

W ś r ó d paradoksów w oświacie au­
tor odnotowuje zmniejszenie się liczby 
nauczycie l i z w y ż s z y m wyksz ta łce ­
n iem zajmujących k ierownicze stano­
wiska w szkołach średnich zawodo­
wych i pol icealnych. Podczas gdy w 
roku 1989 95 proc . osób na kierowni­
czych s tanowiskach posiadała dyplo­
my ukończenia wyższej uczelni , to w 
roku 1993 wskaźnik ten spadł do 79,2 
proc . N a u c z y c i e l e p o d n o s z ą c y s w e 
kwalifikacje z a w o d o w e zostali obcią­
żeni wysokimi opłatami za studia wy­
ższe. 

Autor zwraca uwagę na dewastację 
otoczenia kul turowego systemu eduka­
cyjnego. W tym miejscu wypada przy­
toczyć j eden fakt. Liczba punk tów bi­
b l io tecznych zos ta ła zmnie j szona z 
22,1 tys. do 5,7 tys. Jeszcze bardziej 
j es t to odczuwalne na wsi, bo ich licz­
ba spadła z 18,6 tys. do 4,5 tys. Nastą­
pił spadek czy te ln i c twa , a n a w e t 
zmniejszenie ogólnego stanu ks ięgo­
zbioru w bibl iotekach publ icznych. 

Bardzo interesujący jest rozdział 
trzeci, w k tó rym autor przedstawił re­
gres życia kul turalnego w Polsce. Wy­
datki na kulturę spadły w budżec ie 
pańs twa z 2,2 proc . do 0,8. Łączny na­

k ład w y d a w a n y c h k s i ą ż e k spad ł z 
217,2 mln egzemplarzy do 102,5 mln . 
W t y m czasie w Hiszpani i l iczba tytu­
łów wynosi ła 39 tys., w Polsce na to­
mias t 10,7. Spadek uczes tn ic twa w 
ku l tu rze wyraża się z m n i e j s z e n i e m 
liczby widzów w teatrach z 7 0 8 2 tys. 
do 5115 tys., na imprezach es t rado­
w y c h - z 6324 tys. do 2033 tys. , na 
koncer tach muzycznych - z 6233 tys. 
do 3431 tys., w kinach - z 69,6 mi l io­
na do 14,9 mil iona (na wsi z 5 mln do 
0,3 mln) . 

Tomaszewski próbuje udowodnić , 
iż deformacja poli tyki kulturalnej zro­
dziła się z powodu neoliberalnej kon­
cepcji poddania kultury z a s a d o m wol­
nego rynku. Niezależnie od występują­
cego regresu nastąpiła amerykanizac ja 
kultury masowej poprzez preferowanie 
przez środki m a s o w e g o przekazu tych 
filmów i przedstawień, k tóre nie jedno­
krotnie nawet w samych Stanach Zjed­
noczonych nie znajdują aprobaty. 

Au to r podaje j e szcze wiele innych 
uwag poświęconych kulturze. Pisze o 
potencjale kul tura lnym kraju i j e g o 
rozmieszczeniu w poszczególnych re­
gionach. W zakończeniu stwierdza, że 
nie jes t do ut rzymania w Polsce neol i ­
beralna koncepcja kultury, a w opinii 
spo łeczne j n i e o d z o w n e j e s t p r zy ­
w r ó c e n i e n i ek tó rych m e c h a n i z m ó w 
mecenatu kul turalnego. 

Eugeniusz Tomaszewski, Społeczne 
skutki liberalnych przemian w Polsce 
(1989-1993), Warszawa 1995, ss. 96. 

J A N I N A R A D O M S K A 

Schyłek 

Przechyli ło się ku wieczorowi 
w sercu j eszcze południa żar 
praca piętno odcisnęła 
prysł młodości czar 

W ł o s srebrzysty zdobi skronie 
lica kolor róż zmieni ły 
grzbiet przygniata brzemię życia 
ręce czucie utraciły 

Były burze z p iorunami 
deszcz u lewa barwna tęcza 
upał s łońca blask księżyca 
słabość ludzka i potęga 

Nieproszony przyszedł schyłek 
dnia krótkiego j a k o mgnien ie 
duszy j ak żelazo w ogniu 
har towanej bez wytchnienia 

Anioł pański spłynie z nieba 
na p o d z w o n n e zabrzmią dzwony 
ciało matka ziemia przyjmie 
duszę Bóg wezwie przed swoje trony 



Minister kultury i sztuki Zdzisław Podkański z kapelą z Piw 
nicznej 

Już po raz drugi A d a m Struzik , 
marszałek Sena tu R z e c z y p o s p o l i t e j 
Polskiej zaprosi ł t w ó r c ó w l u d o w y c h z 
całej Po lsk i na t r adycy jny op ła t ek . 
Spotkanie odbyło się w gmachu Senatu 23 
stycznia. Zaproszenie przyjęte zostało z 
zadowoleniem, o c z y m s'wiadczyła frek­
wencja. Mi ły i u r o c z y s t y nas t ró j 
towarzyszył ca łemu, b l i sko t rzygodzin­
nemu spotkaniu, podczas k tórego wystąpi ło kilka kapel i 
solistów z różnych reg ionów etnograf icznych kraju. Życz l iwe 
słowa pana marszałka oraz minis t ra kultury i sztuki Zdzis ława 
Podkańskiego były dla t w ó r c ó w ludowych p rawdz iwą zachęta 
do kul tywowania polskich tradycji na rodowych . 

Fot. Alfred G a u d a 

Władysław Sitkowski, Wojciech Siemion i Kazimierz Maurer Życzenia składa prezes ZG STL Jan Kuruc 

Noworoczno 
- opłatkowe 

spotkanie 
twórców 
ludowych 

w Senacie 

Marszałkowi Ada­
mowi Struzikowi 
bardzo podobały 
się ludowe rzeźby 



W s p o m n i e n i e 

o Tadeuszu W i ę c k o w s k i m 
Czy p rawdą jes t , że nie m a ludzi n iezas tąpionych? 
Powiedzenie to godne j e s t chyba ludzi o m a ł y m do­

świadczeniu życ iowym, którzy p o prostu nie miel i szczęścia 
ze tknąć się z k i m ś o wyjątkowej indywidualności - z cz ło­
w i e k i e m n iepospo l i tym. P r z y k ł a d e m d o s k o n a ł y m takiej 
właśnie indywidualnośc i był zmar ły przed cz t e roma laty 
długoletni prezes Cepel i i , wybi tny Polak i wzór sz lachetne­
go człowieka - Tadeusz Więckowsk i . Prezesował Cepel i i w 
jej najlepszych latach światowej kariery i popularnośc i w 
kraju. A l e też sukces ten Cepel ia zawdz ięcza właśn ie p reze ­
sowi Więckowsk iemu . B y ł wspan ia łym an ima to rem życia 
kul turalnego wielu zaką tków ws i polskiej poprzez rozpozna­
wanie samorodnych ta lentów ludowego rękodzieła . 

A umiał z jednywać sobie ludzi i p r zekonywać ich pasją 
bez in teresownego umi łowania p iękna sztuki ludowej . Miał 
g runtowną wiedzę w zakresie swej pasji. O w o c e m j e g o do­
świadczeń i poświęceń j e s t ks iążka pt. Ginące piękno, k tórą 
uważać m o ż n a za tes tament dla przysz łych pokoleń. 

Dziwne, w jaki sobie tylko wiadomy sposób Tadeusz znaj­
dywał czas na wszystko, na liczne podróże, w tym wojaże za 
granicę, na liczne kongresy i międzynarodowe imprezy, oczy­
wiście wszystkie te, które dotyczyły j ego zawodowych zainte­
resowań. Przy takiej jednej okazji - Światowej Wystawie Rę­
kodzieła w Kanadzie - poznałem właśnie Tadeusza Więckow­
skiego, z k tórym niemal przy p ierwszym spotkaniu szczerze 
się zaprzyjaźniłem. Okazało się, że obaj mamy w sercu ten 
sam sentyment do piękna polskiej sztuki ludowej, tę samą am­
bicję podniesienia prestiżu tej sztuki na tle wielokulturowej 
Kanady. I bez p isemnego kontraktu, bez zbędnej gadaniny od­
czuliśmy pewien wspólny ry tm myślenia o tych sprawach. 

Właśnie dzięki temu spotkaniu zaczęła się p e w n a moja 
przygoda, p róba konfrontacji idei z rzeczywistością . Dosz ło 
od wielu udanych imprez wys t awowych polskiej kul tury i 
sztuki, ze szczególnym uwzględn ien iem sztuki ludowej z ła­
ski właśnie prezesa „Cepel i i " . Olbrzymi sukces przypadł 
po lsk im w y c i n a n k o m — by ła to p r a w d z i w a sensacja, roznie­
cona przez p rawie wszys tk ie med ia kanadyjskie . Kolejną 
w y s t a w ą by ło ma la r s two na szkle i różne mozaik i ł ączonych 
działów rękodzieła. 

Nasza z Tadeuszem przyjaźń przetrwała do ostatnich 
chwil j e g o życia. I dopiero w czasie pogrzebowych ceremonii 
przekonałem się, j ak liczne grono przyjaciół żegnało swego 
najbliższego sercu Człowieka. Naręcza kwiatów i wieńców z 
trudem pomieściły się w kościele św. Katarzyny. Żegnany 
przez partyzanckich przełożonych i podwładnych, przez dele­
gacje licznych środowisk dawnych współpracowników i ko­
legów - pożegnany został Tadeusz - j akże pięknie i rzewnie 
- muzyką zakopiańskich górali. Oni chyba najgłębiej wyrazi­
li cały dramat kończącego się dzieła twórczości cz łowieka 
działającego s w y m talentem, przykładem i se rcem wobec p o ­
stawionych sobie drogich sercu, nadrzędnych wartości . 

Tadeusz Więckowsk i , kawaler Krzyża Walecznych i Vir-
tutu Militari , miał z a p e w n e g łęboką świadomość wartości 
obranych za cel pracy i poświęcenia . O b y miał naś l adowców 
zdolnych d o zastąpienia. 

W s łonecznym dniu 3 sierpnia 1993 r., w dniu uroczys to­
ści pogrzebowych Tadeusza niejeden z uczes tn ików miał łzę 
w oku, łzę żalu p o stracie tak p ięknego cz łowieka , ale też i z 
poczucia smutnego odejścia przedstawicie la bezpowrotne j 
epoki . Reszta jes t mi lczeniem. . . 

J ó z e f Kurdybe lsk i 
Autor mieszka w Kanadz ie od 1971 r. Socjolog, publicy­

sta, p ropaga to r polskiej ku l tu ry w środowisku akademick im 
Toronto. W 1976 r. założył The Polish Heri tage Society of Ca-
nada . 

ODESZLI 
W 1 9 9 6 r. p o ż e g n a l i ś m y trzech z m a r ł y c h c z ł o n ­

k ó w O d d z i a ł u G d a ń s k i e g o S T L - R y s z a r d a N e c l a , 
A l f o n s a P a s c h i l k e i H e n r y k a P e t k a . 

R Y S Z A R D N E C E L 

Chmie lno na Kaszubach było najs łynniejszym ośrod­
k i e m garncarsk im tego regionu. Według źródeł p isanych, 
pod koniec ubiegłego wieku działało tu ki lkunastu garnca-
rzy, a wś ród nich Wi lhe lm Habann ( 1 8 0 9 - 1 8 8 7 ) , Józef 
A d a m c z y k ( 1 8 4 8 - 1 9 0 8 ) , A n t o n i A d a m c z y k ( 1 8 7 0 - 1 9 0 8 ) . 
Jednak Chmie lno stało się znane dzięki rodzinie Neclów, 
k tóra o d dz iewią tego pokolen ia za jmowała się garncar­
s twem. Franciszek Necel (1869-1935) przybył d o Chmie lna 
z K o ś c i e r z y n y w roku 1896; był s y n e m M i c h a ł a 
( 1 8 3 1 - 1 8 9 5 ) . W 1905 r. rodzi się syn Franciszka - Leon. 
W 1940 r. urodził się syn Leona - os tami po tomek rodu -
Ryszard Nece l . 

Ryszard od dziecka kształcił się w warsz tac ie ojca prze j ­
mując tajniki tworzenia ceramicznych dziel . Ojciec umarł 
w 1968 r., a wcześnie j , b o w 1950 r. „władza l udowa" prze j ­
muje na własność j e g o warsztat i łaskawie zezwala m u p r a ­
cować j u ż w nie swoim, a podleg łym Regionalnej Spółdzie l ­
ni Pracy Rękodzie ła L u d o w e g o i Ar tys tycznego w Kar tu­
zach. Pracuje t am i Ryszard. T r w a to d o 1979 r., k iedy to 
o t rzymuje warsztat z powro tem. 

Jego talent sprawia, ż e wkrótce p r acown ia odzyskuje 
d a w n ą świe tność . Jest n a swo im i m o ż e tworzyć bez nadzo­
ru. Znów, j a k dawniej j e g o pradziad czy ojciec, siada za ko­
ł em i toczy swoje wazony, garnki , doniczki , świeczniki , 
dzbany - decydując o formie i kształcie dzieła. Każdy eg­
zemplarz opa t rywał rodową pieczątką, na której zmieniały 
się tylko imiona. 

I z pewnośc ią obcowałby z gl iną j e szcze długo, gdyby 
nie p rzedwczesna śmierć , która nagle zabrała Ryszarda N e c ­
ia 4 s tycznia 1996 r. 

To smutne , ale Nec lów - garncarzy kaszubsk ich - j u ż nie 
ma. . . 

A L F O N S P A S C H I L K E 
Coraz mniej kociewskich rzeźbiarzy. Ki lka lat t emu 

zmar l i : Stanis ław Rekowski , J an Gie łdon, Alojzy S t awowy 
i Teodor Kałuski , a w roku ubiegłym Alfons Paschi lke ze 
Smę towa Granicznego. 

Ten z n a k o m i t y r z e ź b i a r z u rodz i ł s ię w 1919 r. w m i e j ­
s c o w o ś c i B r u s y n a K a s z u b a c h . P o d rug ie j w o j n i e ś w i a t o ­
we j z a m i e s z k a ł w S m ę t o w i e . Z z a w o d u b y ł s z e w c e m 
i r y m a r z e m . R z e ź b i ć z aczą ł w l a t ach 7 0 . i s t a ło s ię t o j e ­
g o pas ją . T w o r z y ł p ł a s k o r z e ź b ę i r z e ź b ę f igu ra lną . W y ­
k o n y w a ł r ó w n i e ż d r e w n i a n e p t a s z k i . T e p o z o s t a w i a ł 
w n a t u r a l n y m k o l o r z e d r e w n a . K i e d y ś p o d a r o w a ł mi j e d ­
n e g o p t a s z k a i p o w i e d z i a ł , że na p e w n o nie w i e m , z j a ­
k i e g o d r z e w a j e s t z rob iony . R z e c z y w i ś c i e t r u d n o o k r e ­
śl ić g a t u n e k d r e w n a . P o la tach d o w i e d z i a ł e m się, że t y m 
d r z e w e m b y ł a ka l ina . 

Tematyka j e g o prac była bardzo różnorodna , choc iaż z 
pewnośc i ą przeważa ła r zeźba sakralna. N a przykład w y k o ­
nał d w a ołtarze, j a k twierdził , kop ie oł tarza mar iack iego W i ­
ta S twosza . Wysokość tych dzieł sięgała trzech m e t r ó w i z re ­
d u k o w a n a zos ta ła d o t ryptyku. N a wykonan ie j edne j „kop i i " 
poświęci ł d w a lata. 



OD NAS 
W rzeźbieniu Alfons Paschilke ciągle poszukiwał 

czegoś nowego. Stosował różne gatunki drewna, by uzy­
skać zamierzony efekt. Swe umiejętności przekazywał 
wnukom. Brał udział w licznych wystawach i konkur­
sach. W konkursie na sztukę ludową Kociewia zajmował 
czołowe lokaty. Jego prace znajdują się w Muzeum Et­
nograficznym w Gdańsku-Oliwie, w muzeach w Toru­
niu, Lublinie, Starogardzie Gdańskim oraz u licznych 
kolekcjonerów tej dziedziny sztuki. 

Zmarł po długiej chorobie 14 stycznia 1996 r. 

HENRYK P E T K 
Kiedyś na Kaszubach bardzo rozpowszechniona była 

obróbka rogu. Z rogów wytwarzano tabakiery, rączki do 
lasek, zawieszki do kluczy, cygarniczki, rączki do pędzli, 
łyżki do obuwia, rożki, którymi napełniano kiełbasę 
i wiele innych rzeczy. Rogi znajdowano w lesie, z upolo­
wanej zwierzyny, wykorzystywano też poroże bydła do­
mowego. Na Kaszubach było wiele znanych osób zajmu­
jących się tym rękodziełem. Do najsłynniejszych należe­
li: Leon Bizewski z Gnieżdżewa, Leonard Brzeziński 
z Wiela i Franciszek Meyer z Mirachowa. Dziś tym ręko­
dziełem zajmuje się Rudolf Kręcki z Brodnicy Dolnej 
oraz Józef Roszman z Gnieżdżewa - uczeń Henryka 
Petka. 

Henryk Petk urodził się w 1915 r. w Borzestowie. Wiele 
lat jeździł na szlakach Polskich Kolei Państwowych obsłu­
gując parowóz. Gdy słuch zaczął niedomagać, przeszedł na 
rentę. 

Będąc kiedyś w Muzeum Kaszubskim w Kartuzach, za­
interesował się tabakierami z rogu, bowiem takie same wi­
dział kiedyś u swego ojca. Jak też to się robi? - zastanawiał 
się, oglądając dzieła dawnych mistrzów. Jego ciekawość za­
spokoili pracownicy muzeum. Według ich wskazówek za­
brał się do obróbki rogu. Warsztat własnej roboty postawił 
pod wiśnią za domem. Był tam stół z imadłem i prasa. 
W czasie obróbki rogu zapach obrabianego materiału jest 
niemiłosierny. Róg trzeba gotować, podpiekać, prasować, 
i najlepiej robić to na wolnym powietrzu. 

Początki były trudne, jednak upór i wola zwyciężyły. 
Wkrótce tu i ówdzie zaczęły pojawiać się tabakiery pana 
Henryka. Były to klasyczne tabakiery - płaskie z zasuwką 
w kształcie rybki zamykającą otwór do sypania tabaki, by­
ły rożki ze zdobionymi nosami. Wyrabiał też pan Henryk 
tabakiery w kształcie buta z cholewami. Z odpadów robił 
breloczki do kluczy i małe wazoniki. 

Ze zbytem tabakier nie było problemu. Kaszubi zażywa­
ją tabakę. Kupowali je też turyści na jarmarkach folklory­
stycznych, w których pan Henryk brał udział. Miał przy tym 
zwyczaj sypania d o tabakiery odrobiny tabaki, by pokazać, 
jak się jej używa. 

Ciężka choroba sprawiła, że Henryk Petk zmarł 16 
czerwca 1996 r. 

* * * 
Każdy z nich w tworzone przez siebie dzieła 

włożył kawałek swego życia i to zostało wśród 
nas. Została też pamięć razem przeżytych imprez 
folklorystycznych, wystaw, konkursów. Dzięki 
Wam za to! 

Edmund Zieliński 

JÓZEF KOSAKOWSKI 

Brzoza 

Cóż mi brzozo wspominasz 
gdy się do mnie uginasz 
swym warkoczem na wietrze rozwianym 
chyba ten krzyż drewniany 
z twego pnia wykonany 
na mogile z żołnierzem nieznanym 

Cóż mi brzozo odpowiesz 
gdy przed tobą pustkowie 
i grobowa koszmarność nicości 
ty mogilnym zwyczajem 
gdy rośniesz nad ruczajem 
płaczesz nad tą nieodwracalnością 

Ty cmentarny symbolu 
brzozo - wieszczu pokoleń 
ty zadumą napawasz mą duszę 
pod twe ciche pielesze 
idą tłumami rzesze 
ja za nimi podążać też muszę 

STANISŁAWA PUDEŁKIEWICZ 

Stara droga 
Dawniej tak pięknie zwano ją gościńcem 
dziś potrzebną drogą być przestała 
bo niedaleko biegnie asfaltowa 
jak stół równiutka i prosta jak strzała 
dziś nowe czasy nową pędzą drogą 
a na tej starej nie widać nikogo 

Kolein nie znać... Zielsko je zarosło 
ostra jeżyna lub gęste sitowie 
rowy zalazły bo dzikie zarośla 
jak na wyścigi rosną w każdym rowie 

A nie tak dawno (sto lat nie minęło) 
jak tędy wiejskie jechały wesela 
druhny śpiewały aż się rozlegało 
i grała wiejska weselna kapela 

Tędy niejeden stary dziadowina 
obładowany torbami żebraka 
lazł i mamrotał dziadowskie pacierze 
człapiąc po błocie w dziurawych chodakach 

I po tej drodze z okolicznych wiosek 
w ostatniej drodze krewnego sąsiada 
śpiewała pieśni o czyśćcowych mękach 
idąc za trumną pogrzebna gromada 

Tu na tej drodze krzyż jeszcze pozostał 
lecz mu spróchniałe opadły ramiona 
reszta żałośnie w krzakach sterczy w niebo 
że czas miniony zużył się i skonał 



MARIA 
DZIURAWIEC 
Dlaczego 

Miasteczko mego dzieciństwa 
wciąż śni się nocą 
i o zmroku 
i wioski wokół zielone 
rzekami przeplatane 
jesienią jak szare płachty 
zlane rzęsistym deszczem 
dlaczego ciągle 
śnią się jeszcze 
sady kwitnące 
i wapnem bielona chata 
rzeka przecinająca słońce 
co się w niej odbiło 
niezapominajki na łące 
i wierzba rosochata 
i jakby to wczoraj było 
Odejdźcie myśli radosne 
ale jakże bolesne 
zaklęłam tam moją wiosnę 
całuję ją myślami 
tęsknotą ją pieszczę 

STEFAN WINNICKI 
Dotyk matczynej dłoni 
Szumiącym łanem 
pachnących zbóż 
kłosów naręczem 
pozdrawia Jasnogórską 
moje serce 

Zieloną dąbrową 
pszczółek melodią 
w leśnej pasiece 
całują moje usta 
Jasnogórskiej ręce 

Sennym porankiem 
wesołym dniem 
gwiazdami nocy 
szukają Jasnogórskiej 
moje oczy 

Rozległym polem 
pachnącym miodem 
jak biała gryka 
wielbi Jasnogórską 
moja muzyka 

Skruszonym sercem 
radości łzami 
gorącą skronią 
tuli mnie Jasnogórska 
matczyną dłonią 
27 lutego 1996 r. 

Lublin, 3 lutego 1997 r. 

Szanowni Twórcy Ludowi 
Koleżanki i Koledzy 

Tradycyjnie co roku dzielimy się z Wami informacją o dotychczasowych do­
konaniach i planach na rok przyszły. Uważamy, że w roku 1996 umocniliśmy 
nasze Stowarzyszenie organizacyjnie i programowo: 

* rozpoczął działalność Krajowy Dom Twórczości Ludowej, który prowadzi 
badania naukowe, dokumentacyjne i archiwizacyjne oraz działalność populary­
zatorską (wystawy, spotkania, odczyty itp.); 

* zafunkcjonowało zbiorowe zarządzanie prawami autorskimi, poprzez umo­
wę z Polskim Radiem i Telewizją, a wydawcy książek i płyt zwracają się o ze­
zwolenie na wydawanie odpłatnie utworów twórców; 

* rozwinęliśmy działalność wydawniczą wydając kwartalnik „Twórczość 
Ludowa", tomiki indywidualne, bajki dla dzieci; 

* według naszej oceny, coraz więcej członków STL uczestniczy w wysta­
wach, konkursach, targach, kiermaszach organizowanych przez nas lub z na­
szym udziałem; 

* coraz więcej otrzymuje nagrody, stypendia, zapomogi. 

Szanowni Twórcy 
Rok 1997 rysuje się jako rok kontynuacji dotychczasowych działań ze szcze­

gólnym uwzględnieniem: 
* intensywniejszych prac w zakresie ochrony praw autorskich i praw po­

krewnych twórców ludowych i przekazywania im tantiem; 
* pomocy twórcom ludowym w zakresie popularyzacji ich twórczości, jak i 

pomocy materialnej; 
* uregulowania spraw związanych z atestacją wyrobów sztuki ludowej 

(zwolnień z podatku VAT); 
* sprawnego programowo i organizacyjnie funkcjonowania organów statuto­

wych STL, Biura Zarządu Głównego STL i Krajowego Domu Twórczości Lu­
dowej. 

Poza ww. najważniejszymi imprezami organizowanymi przez ZG STL w 
nadchodzącym roku będą: 

* spotkanie opłatkowe z marszałkiem Senatu Adamem Struzikiem; 
* uczestnictwo twórców i Stowarzyszenia w kwietniowych obradach Kon­

gresu Kultury Wsi na Jasnej Górze w Częstochowie; 
* spotkanie twórców z papieżem Janem Pawłem II w Ludźmierzu w trakcie 

jego pielgrzymki po kraju; 
* XXX Jubileuszowe Targi Sztuki Ludowej w Kazimierzu; 
* X Krajowy Zjazd STL i zjazdy sprawozdawczo-wyborcze oddziałów. 

Koleżanki i Koledzy 
Każda organizacja co pewien czas ma obowiązek złożenia sprawozdania ze 

swojej działalności. W br. mija czteroletnia kadencja władz oddziałów i Zarzą­
du Głównego. Zjazdy oddziałów powinny się odbyć do końca września, a odby­
cie X Jubileuszowego Krajowego Zjazdu planowane jest w pierwszej dekadzie 
listopada. 

Apelujemy do Was o uczestnictwo w zjazdach oddziałów, wybieranie w od­
działach ludzi cieszących się Waszym zaufaniem, o wybór najodpowiedniej­
szych delegatów na Zjazd STL (1 delegat na 20 członków rzeczywistych oddzia­
łu). 

Aby zrealizować nasze zamiary musimy posiadać środki finansowe. Pozy­
skujemy je z różnych źródeł, a jednym z nich są składki członkowskie. Trady­
cyjnie wpłacamy je do ZG STL lub Oddziału STL. Wysokość składki nie ulega 
zmianie i wynosi 10 zł (obowiązkowa) + 5 zł (dopłata związana z inflacją) oraz 
prenumerata kwartalnika „Twórczość Ludowa" - 15 zł. Mile przyjmujemy tak­
że większe wpłaty. Apelujemy o prenumeratę kwartalnika „Twórczość Ludowa" 
oraz nadsyłanie informacji do druku. Prosimy także o zgłaszanie kandydatów w 
poczet członków naszego Stowarzyszenia spośród znanych Wam osób godnych 
przyjęcia. 

„W nowej rzeczywistości powinniśmy być WSZYSCY bardziej aktywni, by 
swoją postawą i uczestnictwem w wielu imprezach, nawet ginących, udowa­
dniać, iż twórczość ludowa jest jeszcze »żywa« i jest ważnym składnikiem na­
szej kultury narodowej". Prof. dr Roman Reinfuss. 

Dyrektor Biura ZG STL Prezes ZG STL 
Andrzej Ciota Jan Kuruc 
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Tradycją stało się, ze na początku roku w gronie 
przyjaciół i sympatyków Stowarzyszenia twórcy ludo­
wi dzielą się opłatkiem przekazując sobie życzenia 
zdrowia, sukcesów w pracy zawodowej i pomyślności 
w życiu osobistym. Szczególnie uroczyste spotkanie 
opłatkowe odbyło się 11 stycznia tego roku. 

Życzenia twórcom złożyli minister kultury i sztuki 
Zdzisław Podkański, wicedyrektor Departamentu Upo­
wszechniania Kultury Anna Szabat, Dorota Ząbkowska z 
MKiS, dyrektor Wydziału Kultury, Sportu i Turystyki 
Urzędu Wojewódzkiego w Lublinie Józef Krzyżanowski, 
przedstawiciele instytucji kulturalnych centralnych i wo­
jewódzkich oraz członkowie Rady Naukowej na czele z 
jej przewodniczącym dr. Aleksandrem Błachowskim. 

Minister kultury i sztuki Zdzisław Podkański z oka­
zji X-lecia kwartalnika „Twórczość Ludowa" wręczył 
redakcji Dyplom Honorowy, a członkom kolegium re­
dakcyjnego dyplomy i nagrody ministra kultury i sztuki. 

W imieniu Zarządu Głównego STL prezes Jan Ku­
ruc podziękował za docenienie pracy redakcji i znacze­
nia kwartalnika w środowisku. 

W części artystycznej wystąpiła kapela „Retmany" 
pod kierownictwem Franciszka Kowalskiego. 

W części roboczej Zarząd Główny przyjął sprawo­
zdanie z działalności ZG STL i Krajowego Domu 
Twórczości Ludowej za 1996 r. oraz plany działania na 
rok 1997. Podjął uchwałę o zwołaniu X Krajowego 
Zjazdu STL w listopadzie br., o odbyciu zjazdów spra-
wozdawczo-wyborczych w oddziałach, powołał komi­
sję ds. opracowania projektu statutu i uchwały zjazdo­
wej. Przyjęto nowych członków z Sekcji Sztuki Ludo­
wej i z Sekcji Folkloru. 

Obok zamieszczamy informację Zarządu Głów­
nego o działalności w 1996 r. i o planach na 1997 r. 
oraz tekst apelu do twórców ludowych. 

Andrzej Ciota 

Lublin. 17 stycznia 1997 r. 
Dotychczasowa siedziba Zarządu Głównego i Biura STL 

przy ulicy Grodzkiej administrowana jest od stycznia 1996 r. 
przez naszą nową instytucję, tj. Krajowy Dom Twórczości Lu­
dowej. Po kilkunastu latach eksploatacji tego budynku zaist­
niała pilna potrzeba jego modernizacji. Wsparcie finansowe 
otrzymaliśmy z Ministerstwa Kultury i Sztuki i wiele prac zo­
stało już zrealizowanych. 

Naszym zamiarem jest także urządzenie stałej wystawy 
polskiej sztuki ludowej oraz nowy wystrój pomieszczeń biu­
rowych, sali konferencyjnej, klatki schodowej oraz pokoi go­
ścinnych. Na ten cel nie mamy żadnych pieniędzy, za które 
moglibyśmy zakupić wyroby od twórców ludowych. Na nasz 
ubiegłoroczny apel odpowiedziało zaledwie 107 twórców, 
którzy ofiarowali 231 prac - powstała nich mała wystawka. 

Zwracamy się zatem do Was Koleżanki i Koledzy z ser­
deczną prośbą o pomoc w zgromadzeniu dzieł sztuki ludowej, 
które wystawione w naszej siedzibie świadczyć będą o współ­
czesnej plastyce ludowej, o jej wysokim poziomie artystycz­
nym i olbrzymiej różnorodności regionalnej. 

Wydaje się nam, że ofiarowanie jednej czy dwóch prac 
przez każdego twórcę będzie aktem dobrej woli, dzięki które­
mu nasz Krajowy Dom Twórczości Ludowej stanie się miej­
scem reprezentacyjnym, godnym odwiedzenia przez samych 
twórców, różnych zwiedzających, czasem ważnych osobisto­
ści krajowych i zagranicznych. 

Będziemy wdzięczni, jeśli prace zostaną nadesłane do nas 
do końca kwietnia 1997 r. 

Dziękując z góry za dary serdecznie pozdrawiamy. 
Dyrektor Dyrektor 
Biura ZG STL Krajowego Domu 
mgr inż. Andrzej Ciota Twórczości Ludowej 

mgr Alfred Gauda 

JÓZEF CHOJNACKI 

Żniwa 

Pamięci ojca 
Przez mgłę czasu 
który legł na wspomnieniach 
widzę Cię ojcze 
jak mierzysz się z łanem 
I. kosę słyszę 
która dziwnie lekko gra 
jak skrzypce 
w rękach wirtuoza 
Lubiłem chodzić 
ścieżką tego dźwięku 
Opuszkami palców 
sprawdzać ostrze kosy 
a potem 
z posmakiem potu na ustach 
odpoczywać razem 
w miejscu 
gdzie polna grusza 
wyszczerbiła upał 

SABINA SZYMBOR 

Sama już nie wiem... 

I znów nastała 
jesień dżdżysta 
rude kasztany 
ściskam w garści 
wiatr wokół 
martwym liściem miota 
motylim wdziękiem 
świat nie zalśni... 
Sama już nie wiem 
cieszyć się 
czy smucić 
jakże mi trudno 
wśród uczuć wybierać 
gdy dusza uparcie 
z sumieniem się kłóci 
czy warto się rodzić 
by potem 
umierać... 

KAZIMIERA PAWLUK 
Wszechświat 

Wszechświat 
i pustka 
tylko obłoki 
co lekkim krokiem 
w dal podążają 
i słońce które 
ogrzewa ziemię 
promienie wysyłając 
Lecz gdy się myślą 
bardziej wpatrzymy 
Coś zobaczymy... 
To dusze naszych drogich 
przyjaciół 
których się ciała w proch zamieniły 
One zostały 
I wypełniają pustkę wszechświata 
a my te dusze myślą widzimy 
i wyobraźnią... 
Maj 1996 r. 

Z ż y c i a STL APEL 
do twórców ludowych 

członków STL 



INFORMACJE 

S i e d l e c k i p r z e g l ą d 
z e s p o ł ó w k o l ę d n i c z y c h 

W Borowiu koło Garwolina w dni­
ach 11 i 12 stycznia tego roku odbył się 
XII przegląd zespołów kolędniczych 
województwa siedleckiego. O randze 
imprezy w pierwszej kolejności świad­
czy duża liczba uczestników. Przez 
dwa dni obejrzeć można było ponad 
trzydzieści różnorodnych programów, 
które w różnej formie i różnym zakre­
sie przypominały i uświetniały czas 
Bożego Narodzenia i Nowego Roku. 

Zespoły śpiewacze z Kalenia A, 
Kiczek, Lipówek, Zamienia, Łomnicy, 
Wróbli, Rudzienka, Gocławia, Prze­
smyk i Wilgi wykonywały zapomniane 
już często kolędy, np. skoczne pasto­
rałki, kolędy adorujące Pana Jezusa w 
żłóbku, ale także i takie, których nie 
ma w najstarszych nawet kantyczkach. 

Grupy teatralne z Trzcińca, Burca, 
Łukówca, Woli Koryckiej, Milanowa po­
kazały sceniczne wersje kolacji wigilij­
nej, zwanej tu powszechnie ,,pośnikiem". 
Wszystkie były oparte o skrupulatnie ze­
brane wspomnienia. Pokazane zostały 
wigilijne potrawy ale także zwyczaje i 
wierzenia, bowiem panowało powszech­
ne przekonanie, że święty czas tego wie­
czoru w sposób znaczący wpływał na po­
wodzenie w całym nowym roku. 

Oto kilka wybranych przykładów 
siedleckich wierzeń wigilijnych za­
czerpniętych z omawianych przedsta­
wień. Z Burca: „Gdy niebo tego wie­
czoru jest zachmurzone, to ma być rok 
mleczny, a jak jasne, gwiaździste, to ja­
jeczny; Jak gospodyni przy pośniku lata, 
to i kury będą latały; Na stole chleb z 
opłatkiem kładzie się na trzech rogach, 
bo Pan Jezus się narodził jeden ale we 
trzech osobach; W trakcie wieczerzy nie 
należy się opierać na krześle, bo będzie 
digać w krzyżu"; Z Woli Koryckiej: 
„Jak dziewuchy do pośniku nie siadają, 

to szybciej się pożenią; Jak są długie so­
ple na dachu, to będzie urodzaj na mar­
chew; Po wigilii nie należy w domu za­
miatać, bo w stajence też był barłóg"; Z 
Trzcińca: „Chleb układa się na trzech 
rogach stołu, to na pamiątkę przybycia 
do stajenki Trzech Króli (tutaj wyraźny 
zakaz układania na róg od strony pół­
nocnej); Kurom daje się jeść w obręczy, 
żeby były okrągłe jajka i aby trzymały 
się (nie niosły się po sąsiadach); Należy 
trzy razy łamać się opłatkiem, bo Pan Je­
zus trzy razy upadał pod krzyżem" itd. 

W przeglądzie wzięło też udział spo­
ro grup dziecięcych - z Celin, Brzusko-
woli, Trąbek, Kosowa Lackiego, Gocła­
wia, Rudzienka, Wiśniewa, Goniwilka 
Starego, Trzebieszowa, pracujących 
przy gminnych ośrodkach kultury, w 
szkołach, w grupach harcerskich i przy 
parafiach. Dzieci najczęściej prezento­
wały ,,jasełka" - wersje starsze, bardziej 
tradycyjne ale i współczesne (w sensie 
np. wykonywanego repertuaru kolędo­
wego), były także dziecięce grupy kolę­
dnicze - z szopką czy z gwiazdą. 

Z kolei, kolędowanie dorosłych, to 
przede wszystkim zespoły herodowe -
Gręzów, Trzciniec i Dębe Wielkie, a 
także grupy z gwiazdą - Brzuza Stara i 
Karcze oraz kolędnicy chodzący z ko­
zą - Kosów Lacki i Karcze. 

Zespoły herodowe działają już od 
kilku lat więc nie dziwi ich dobra gra 
aktorska i przygotowane zgodnie z tra­
dycją stroje. Tegorocznym odkryciem 
były natomiast występy grupy z 
Karcz, która pokazała bardzo pięknie 
wykonane atrybuty kolędowania -
gwiazdę z wyrzeźbionym w środku 
żłóbkiem i maszkarę kozy. Przygoto­
wany przez Karcze pokaz „chodzenia 
z kozą" uatrakcyjniła brawurowa gra 
obu aktorów. 

Kolędnicy z gwiazdą z Kosowa Lackiego 

„Koza" z Karcza 

Należy mieć nadzieję, że tak wzo­
rowo zorganizowany przegląd (przez 
Centrum Kultury i Sztuki Wojewódz­
twa Siedleckiego i osobiście przez 
Wandę Księżopolską oraz GOK w Bo­
rowiu) będzie miał kontynuację w roku 
następnym. Widać bowiem, że na tego 
typu imprezę chętnie przyjeżdżają wy­
konawcy i że ma ona swoich widzów. 

(JA) 
Fot. Jan Adamowski 

„Pośnik" - zespół z Woli Koryckiej ,,Herody" - Dębe Wielkie 
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W y s t a w a 

w Szklarskiej Porębie Rzeźby 
Szczepana Muchy 

Na początku sierpnia 1996 r. w galerii „F ' ' p rowadzonej 
w centrum Szklarskiej Poręby przez oryginalnego rzeźbiarza 
Zbigniewa Frączkiewicza o twar to pośmier tną wys tawę rzeźb 
Szczepana Muchy, cz łonka Stowarzyszenia Twórców Ludo­
wych. Wystawę tę sporządzono w dwu cyklach tematycz­
nych: „Diabły i an io ły" Szczepana Muchy i j e g o syna Henry­
ka, oraz „Kwiaty z papieru" żony Szczepana - Stanisławy. 
Dominującą pozycję zajęły oczywiśc ie dzieła Szczepana, p o ­
zostałe eksponaty utworzyły natomiast dopełniające tło. 

Wśród wys tawionych dzieł Szczepana największą uwa­
gę zwiedzających zwraca ły ponaddwumet rowe j wysokośc i 
rzeźby-słupy, zwłaszcza Be lzebub i postaci z fal lusami w 
stanie erekcji. Niektórzy z e tnografów rzeźby te, nazywane 
przez M u c h ó w „chul iganami" , łączą z kul tem płodności . Po­
tomkowie Szczepana mają j e d n a k bardziej p rzyz iemne w y ­
jaśnienie ich znaczenia . N i e m ó w i ą o falliczności, tylko że 
za to „wysta jące" c h w y t a n o w obejściu gospodarsk im, by 
nie spaść ze schodów. 

D u ż y m z a i n t e r e s o w a n i e m cieszyły się t akże an io ły 
Szczepana, w t y m anioł wykonany ki lka dni przed śmiercią 
twórcy. Przykuwały poza t y m wzrok : Frasobl iwy i szereg fi­
gur przedstawiających J a n a P a w ł a II. 

Rzeźby Henryka zaprezen towane na wys tawie są w 
gruncie rzeczy bardzo p o d o b n e d o rzeźb ojca. W ostatnich 
latach życia Szczepana rzeźbil i oni zresztą w dużej mierze 
wspólnie i teraz t rudno oddzie l ić , co zaczynał syn, co koń­
czył ojciec; co jes t „ p e ł n y m " dz ie łem j ednego , co drugiego . 

Stanisława wystawiła z kolei ozdoby z bibuły i s łomy. 
Na ekspozycji znalazł się również jej d o m o w y ołtarzyk, zło­
żony ze stojącego krzyża i kwia tów. 

Całość wzbogaci ły l iczne fotografie ze zbiorów rodziny 
Muchów, wycinki p ra sowe o Szczepanie i książki przedsta­
wiające j e g o sy lwetkę ; w t y m A. Jackowsk iego Sztuka zwa­
na naiwną i A. B ł a c h o w s k i e g o M e tylko chlebem. 

Ekspozycja mia ła funkcjonować do końca sierpnia, a po 
jej zakończeniu p rzewidz iano sprzedaż dzieł. Ws tępn ie zo­
stały one wycen ione dość wysoko , np . r zeźby- s łupy p o ki l ­

kanaśc ie mi l ionów starych złotych, pozos ta łe w gran icach 
pięciu mi l ionów. Głównie z tego powodu , że z d e c y d o w a n o 
się na wyprzedaż ostatnich j u ż dzieł Szczepana będących w 
posiadaniu rodziny. 

Szczepan M u c h a (ur. w 1908 roku) większość życia spę-
dził w maleńkiej śródleśnej wsi Szale w Sieradzkiem. Tam 
zbudowa ł d rewniany d o m - r z e ź b ę . W j e g o obejściu nie by ło 
różnicy między sz tuką a niesztuką. Prawie każda deska do-
m u i sz tacheta w płoc ie były rzeźbione. Słupy w płocie 
o t rzymały charakterys tyczne głowy. Wie le r zeźb zosta ło 
rozmieszczonych w obrębie domowej przestrzeni . Obecnie 
d o m ten znajduje się w muzeum. 

Wartość rzeźb Szczepana Muchy, po czternastu latach 
uprawiania przez n iego tej dziedziny sztuki, doceni ła w 1972 
r. Z . N e y m a n o w a . Wiele dzieł artysty z Szalów zakupil i W. 
Siemion i L. Zimmerer . Wnikl iwej analizy naukowej sztuki 
Muchy dokonała H. Olędzka. Sylwetkę artysty zaprezento­
w a n o w syntezach naukowych, np. w k o m p e n d i u m Sztuka lu­
dowa w Polsce, autorstwa E. Fryś, A. Irackiej i M . Pokropka . 

S a m M u c h a d o tych d o w o d ó w uznania podchodzi ł j ednak 
z ogromną rezerwą. Wedle przekazu wnuków, kolekcjone­
rów kupujących j e g o prace uważał po prostu za „war ia tów". 

W Szklarskiej Porębie zamieszkali córka i syn Muchy. Oni 
też sprowadzili do niej na leczenie poważnie chorego ojca. Tu­
taj Szczepan Mucha zmarł w 1983 r. i został pochowany na 
miejscowym cmentarzu. Obecnie cała rodzina M u c h ó w mie­
szka w Szklarskiej Porębie. Żona Stanisława przygotowała so­
bie miejsce wiecznego spoczynku na cmentarzu obok męża. 

D o m Henryka, pięknie położony nad łąkami w pobliżu la­
su, jes t swois tym dzie łem sztuki. M a w okreś lonym układzie 
powtarzających się e lementów wyrzeźbiony płot, będący in­
tegralnym składnikiem krajobrazu, a zarazem granicą własne­
go świata. Wiele rzeźb w domu, na j e g o ścianach i w obejściu 
należy traktować j a k o wspólne dzieło rodziny Muchów. 

Pochodzący z Lubl ina Zbign iew Frączkiewicz po raz 
p ie rwszy spotkał się z rzeźbami M u c h ó w w zakup ionym 
przez siebie d o m u w Szklarskiej Poręb ie Górnej , gdz ie 
uprzednio wyna jmował mieszkanie Henryk . Wcześn ie j szym 
właśc ic ie lom część czynszu za mieszkanie Szczepan i Hen­
ryk „spłacal i" właśnie rzeźbami . Frączkiewicz zafascyno­
wany tymi dz ie łami pos tanowi ł ujawnić j e miejscowej spo­
łeczności i p rzybywającym tu l icznie wczasowiczom. Chciał 
też wzbogac ić au torską galer ię , , F ' ' sz tuką a l te rna tywną w o ­
bec własnych dokonań . Cele te z pewnośc ią osiągnął . 

D o n a t N iewiadomsk i 

I n f o r m a c j a o d z i a ł a l n o ś c i 
O d d z i a ł u G d a ń s k i e g o S T L 

Zbliża się koniec roku 1996. Był to 
czas bardzo aktywnej działa lności na­
szego Zarządu Oddzia łu S T L im. Lon­
gina Mal ickiego i j e g o cz łonków. 

* N a początku tego roku, wraz z 
kol. Z y g m u n t e m B u k o w s k i m , b y ł e m 
uczestnikiem spotkania op ła tkowego u 
marszałka Senatu R P A d a m a Struzika. 

* Sympatycy działalności nieżyją­
cej już Izabeli Trojanowskiej poprosi l i 
nas o upamiętnienie „Dzewczej G ó r y " 
kapliczką, o co za życia zabiegała pani 
Izabela. Wykonawcą tego dzieła był 
nasz rzeźbiarz kol . Stanisław Śliwiński . 

* Kol . Elżbieta Ż u ł a w s k a prezento­
wała swój haft w Szkole B u d o w n i c t w a 
Okrętowego w Gdańsku . 

* B y l i ś m y w s p ó ł o r g a n i z a t o r a m i 
pleneru dla twórców l u d o w y c h w Star-

bieninie - filii Kaszubsk iego Uniwer­
sytetu L u d o w e g o w Wieżycy. 

* C z ł o n k o w i e nasi ofiarowali s w e 
prace na b u d o w ę świątyni Ma tk i Bożej 
w Licheniu . 

* Bra l i śmy udział w plenerze dla 
dzieci w skansenie w Nadolu i w Z ie ­
lonym Fes tynie w Starbieninie. 

* Uczes tn iczyl i śmy w j a rmarku od­
pus towym św. Bart łomieja w Gdańsku. 

* W s p ó ł t w o r z y l i ś m y o d p u s t o w y 
kiermasz przy kościele św. J akuba w 
Lęborku. 

* B y l i ś m y w s p ó ł o r g a n i z a t o r e m 
warsz ta tów malars twa na szkle dla na­
uczycieli w Kaszubsk im Uniwersy te ­
cie L u d o w y m . T a m ki lkakrotnie spoty­
kałem się z gośćmi z Dani i i p rezento­
wa łem i m swe umiejętności . 

* Wspó ln ie z „Cepel ią" i M u z e u m 
Etnograf icznym w Ol iwie zorganizo­
wal iśmy konkurs na p lec ionkę . 

* Jes teśmy w trakcie konkursu na 
w s p o m n i e n i e t w ó r c y l u d o w e g o . 
Współ tworzyl i śmy spotkanie opła tko­
we w K U L w Wieżycy. 

* Kol . Elżbie ta Ż u ł a w s k a i j a , za 
pośrednic twem „Cepel i i " by l i śmy go­
śćmi Dni Polskich w Kopenhadze w li­
s topadzie br. 

W 1997 r. odbędzie się zjazd spra-
w o z d a w c z o - w y b o r c z y n a s z e g o od­
działu STL. P rzed tem nastąpi rozstrzy­
gn ięc ie k o n k u r s u n a w s p o m n i e n i e . 
Organizujemy również przegląd twór­
czości naszego oddziału, n a zakończe­
nie którego zos taną wręczone nagrody 
p ien iężne ze ś r o d k ó w Min i s t e r s twa 
Kultury i Sztuki . 

E d m u n d Ziel iński 
Prezes Oddz ia łu G d a ń s k i e g o S T L 

Gdańsk , 10 grudnia 1996 r. 
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„z kobyłką" z Szymbarku, „herody" z 
Mokrej Wsi, „z konikiem" z Podegro­
dzia, „przebierańcy" z Żelistrzewa; 

* Pięć równorzędnych wyróżnień i 
nagrody pieniężne po 150 zł dla grup: 
„z gwiazdą" z Bojszów, „trzej królo­
wie" z Dominikowic, „herody" ze Sta­
rej Wsi, „z turoniem" z Piątkowej, „po 
obsypce z gwiazdą i kozą" z Gliwic. 

II . W kategorii kolędniczych 
grup dziecięcych 

* Trzy równorzędne pierwsze miej-
sca wraz małymi „Złotymi spinkami 
góralskimi" i nagrodami pieniężnymi 
po 200 zł przyznano grupom: „paste­
rze" z Królowej Górnej, „trzej królo­
wie" z Wieprza, „herody" z zespołu 
„Mali Śwarni" z Nowego Targu; 

* Pierwsze miejsce, małą „Złotą 
spinkę góralską" i nagrodę w postaci 
wycieczki do Krakowa ufundowaną 
przez Centrum Młodzieży w Krakowie 
otrzymała grupa kolędnicza „z turo­
niem" z Klęczan; 

Echa XXV „Góralskiego karnawału" 
w Bukowinie Tatrzańskiej 

Bukowina Tatrzańska po raz dwu­
dziesty piąty powiedziała: „Witojcie na 
„Góralskim karnawale". Przepięknie 
położona i gościnna miejscowość ba­
wiła nas od 28 stycznia do 2 lutego te­
go roku. 

Karnawał bukowiański stał się ogól­
nopolską imprezą, ludową w tradycji, z 
niepowtarzalną atmosferą kolędowania 
i zabawy karnawałowej. Tegoroczny 
przebogaty program zachwycał gości i 
turystów. Grupy uczestników konkur­
sów - ze względu na dużą liczbę chęt­
nych - kwalifikowały wojewódzkie 
ośrodki kultury. Główny organizator 
imprezy, Bukowiańskie Centrum Kultu­
ry - Dom Ludowy im. Franciszka Ćwi-
żewicza w Bukowinie Tatrzańskiej przy 
finansowym wsparciu MKiS i udziale 
licznych sponsorów, przedstawił nam w 
tym roku m.in. konkurs grup kolędni­
czych, konkurs tańca zbójnickiego, po­
pisy solowych par tanecznych, wyścig 
kumoterek, skiring, ski-skiring, prze­
jazd zaprzęgami paradnymi. 

Każda z prezentacji to niepowta­
rzalne przeżycie, pełne ekspresji, prze­
bogate w fantazyjne stroje kolędni­
ków: aniołów, herodów, diabłów, 
śmierci, turoniów, żydów, wojsko­
wych, ale to także emocjonujące wy­
ścigi kumoterek, skiring, ski-skiring 
(jeździec i narciarz) przeprowadzone 
pod skocznią nad Parańcem. 

Poszczególne imprezy były ocenia­
ne przez sąd konkursowy. Tegoroczny 
skład jury to: mgr Aleksandra Szur-

miak-Bogucka - etnomuzykolog z 
Krakowa, znawczyni góralskiej muzy­
ki, strojów i obyczajów; dr Krystyna 
Kwaśniewicz - etnograf z Krakowa; 
prof. dr Józef Bubak - dialektolog z 
Krakowa, oraz reprezentujący współ­
organizatora, Wojewódzki Ośrodek 
Kultury w Nowym Sączu, dr Stanisław 
Węglarz - etnograf. 

2 lutego nastąpiło ogłoszenie wyni­
ków XXV „Góralskiego karnawału"; 
nagrody zdobyli: 

I. W kategorii grup kolędniczych 
dorosłych 

* Siedem równorzędnych pierw­
szych miejsc wraz ze „Złotymi spinka­
mi góralskimi" i nagrodami pieniężny­
mi (po 700 zł) otrzymały grupy: „z 
gwiazdą" z Mszalnicy, „Wańcy" z Wi-
sły-Jawornika, „draby" z Bilska, „dra­
by" z Rzepiennika Suchego, „szopka" 
z Brzyny, „herody" ze Szczucina i „he­
rody" z Modlnicy; 

* Dziesięć równorzędnych drugich 
miejsc oraz „Srebrne spinki góralskie" 
i nagrody pieniężne po 500 zł przyzna­
no grupom: „bałamuty" ze Zwordonia, 
„draby" z Lipinek, „herody" z Barcic, 
„herody" z Łącka, „z konikiem" ze 
Skrzynki, „herody" z Tarnowa Śwircz-
kowa, „herody" z Brzuchani, r o z b ó j ­
nicy" z Szarego, „z szopką" z Koźlic, 
„z szopką" z Lipnicy Wielkiej-Kiczor; 

* Pięć równorzędnych trzecich 
miejsc, „Brązowe spinki góralskie" 
oraz nagrody pieniężne po 300 zł 
otrzymały grupy: „draby" z Kobylanki, 

* Pięć równorzędnych drugich 
miejsc wraz z małymi „Srebrnymi 
spinkami góralskimi" i nagrodami pie­
niężnymi po 150 zł przyznano grupom: 
„z gwiazdą" z Wieprza, „pasterze" z 
Szaflar, „z gwiazdą" z Gilowic, „z so­
plem" z Gilowic, ,,z kozą'' z Moszcze­
nicy; 

* Trzy równorzędne trzecie miej­
sca, małe „Brązowe spinki góralskie" i 
nagrody pieniężne po 100 zl otrzymały 
grupy: „draby" z Paszyna, „trzej królo­
wie" z Gilowic, „z gwiazdą" ze Skru-
dziny; 

* Siedem równorzędnych wyróż­
nień wraz z nagrodami pieniężnymi 
po 70 zł przyznano grupom: „paste-
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rze" z Królowej Pol­
skiej, „herody" z Łuko­
wej, „z gwiazdą" 
z Książnic, „z gwiazdą" 
z Lipinek, „pasterze" z 
Boguszy, „herody" z 
Krzeczowa, „herody" 
z zespołu „Zawaternik" 
z Leśnicy-Gronia; 

Imprezą towarzy­
szącą karnawałowi by­
ła m.in. „Wystawa prac 
twórców ludowych 
Nowosądeckiego Od­
działu STL" z liczną 
reprezentacją twórców 
pochodzących z Buko­
winy Tatrzańskiej pod 
przewodnictwem aktu­
alnego prezesa ZG STL Jana Kuruca. 

Komisja oceniająca twórczość pla­
styczną przyznała również nagrody. 
Otrzymali je m.in.: 

Rzeźba 
Sześć równorzędnych pierwszych 

miejsc przyznano: Tomaszowi 
Królowi z Piekielnika, Józefowi Ca-
chro z Szaflar, Zygmuntowi Wójto­
wiczowi z Rabki, Zdzisławowi Sło­
ninie ze Świątnich Górnych, Mieczy­
sławowi Słowakiewiczowi z Nowego 
Targu, Franciszkowi Dziurnemu z 
Grywałdu; 

Cztery równorzędne drugie miej­
sca: Kazimierz Kwatyra z Rabki, Ma­
rian Młócka z Nowego Sącza, Euge­
niusz Bogucki i Andrzej Bukowski 
„Palarz" - obaj z Zakopanego; 

Cztery równorzędne trzecie miej­
sca: Roman Kurdziel, Kazimierz Skór-
ski, Janusz Wędzicki ze Szczyrku i 
Józef Gombos z Jurgowa. 

Snycerka 
Dwa równorzędne pierwsze miej­

sca przyznano Antoniemu Sztokfiszo­
wi z Bukowiny Tatrzańskiej i Toma­
szowi Wojtasowi z Jurgowa; 

Malarstwo 
Pierwsze miejsce Zdzisław Wal­

czak z Zakopanego; drugie miejsce 
Adam Doleżuchowicz z Zakopanego, 
trzecie miejsce Andrzej Handzel z 
Rabki; 

Malarstwo na szkle 
Trzy równorzędne pierwsze miej­

sca: Władysław Walczak „Baniecki", 
Anna Słowińska z Kościeliska, Anna 
Pitoń-Bachleda z Zakopanego; dru­
gie miejsce: Anna Bogucka z Zako­
panego; dwa równorzędne trzecie 
miejsca: Adam Doleżuchowicz i 
Bogdan Stachoń z Bukowiny Ta­
trzańskiej. 

Metaloplastyka 
Cztery równorzędne pierwsze miej­

sca: Bogdan Stachoń, Władysław Ku­
lawiak z Odrowąża, Bronisław Dzia-
doń i Maciej Koszarek z Bukowiny; 
dwa równorzędne drugie miejsca: 
Władysław Skubisz z Ratulowa i Woj-

Fragment wystawy prac wykonanych przez twórców z Od­
działu Nowosądeckiego STL 

ciech Gąsienica—Makowski z Zakopa­
nego. 

Kowalstwo 
Pierwsze miejsce przyznano Karo­

lowi Gruszce z Chochołowa. 
Wyroby ze skóry 
Trzy równorzędne pierwsze miej­

sca przyznano: Józefowi Koszarkowi, 
Janowi Hodorowiczowi, Annie i Jano­
wi Gracjaszom - wszyscy z Bukowi­
ny; trzy równorzędne drugie nagrody: 
Stanisław Gracjasz i Stanisława Wil­
czek z Bukowiny, Stanisław Luka­
szczyk z Białego Dunajca; trzecie 
miejsce Józef Głód z Bukowiny. 

Ludowe instrumenty muzyczne 
Pierwsze miejsce przyznano Stani­

sławowi Czepielowi z Krościenka; 
dwa równorzędne drugie miejsca: Ma­
rian Pluciński z Jurgowa i Stanisław 
Łacek z Murzasichla. 

Koronkarstwo 
Pierwsze miejsce przyznano Marii 

Augustyn z Łużnej. 
Na koniec nie można nie wspo­

mnieć o wielkiej atrakcji, jaką był ku­
lig dla zespołów kolędniczych i gości 
honorowych, zakończony wielką watrą 
rozpaloną w malowniczej Niebieskiej 
Dolinie. 

I jeszcze jedno, goście z Lublina 
zaakcentowali również swą obecność 
na karnawale bukowiańskim. Dyrektor 
Krajowego Domu Twórczości Ludo­
wej mgr Alfred Gauda i etnograf z Mu­
zeum Lubelskiego na Zaniku mgr Sa­
bina Dados byli zaproszeni do udziału 
w audycji lokalnego radia „Alex" pro­
wadzonej przez Stanisławę Gorczyń­
ską. Zaprezentowali swoje wrażenia i 
uwagi dotyczące bukowiańskiego kar­
nawału oraz podzielili się refleksjami 
nad znaczeniem i obecnością sztuki lu­
dowej w naszej rzeczywistości. 

Karnawał w Bukowinie dobiegł 
końca, ale jeszcze w naszych sercach i 
uszach rozbrzmiewa góralska muzyka, 
dźwięk dzwonków i janczarów... A 
więc do zobaczenia w gościnnych stro­
nach w przyszłym roku! 

E. Kasiborska 
Fot. Alfred Gauda 

Nauczyciele 
malują 
na szkle 

Wzorem roku ubiegłego w Kaszub­
skim Uniwersytecie Ludowym w Wie­
życy miały miejsce warsztaty malar­
stwa na szkle dla nauczycieli wiej­
skich. Organizatorami tych zajęć byli 
Oddział Gdański Stowarzyszenia 
Twórców Ludowych oraz KUL w Wie­
życy. Pomoc finansową uzyskaliśmy 
od Ministerstwa Kultury i Sztuki oraz 
Fundacji „Cepelia", za co serdecznie 
dziękujemy. 

Wykłady prowadził i konsultacji 
udzielał dr Aleksander Błachowski. W 
warsztatach uczestniczyły 22 nauczy­
cielki i 1 nauczyciel. Są to pedagodzy 
z terenu Kaszub, od Jastarni po Wiele. 
Warsztaty odbyły się w dwóch sesjach. 
Pierwsza w dniach 23-26 październi­
ka, a druga od 27 do 30 listopada 1996 
r. Podczas pierwszej sesji uczestnicy 
dowiedzieli się o dawnym kaszubskim 
malowaniu na szkle, podziwiali stare 
malunki zachowane w Muzeum Ka­
szubskim w Kartuzach. Zwiedzili Ka­
szubski Park Etnograficzny we Wdzy­
dzach Kiszewskich, by zobaczyć te 
obrazy wiszące w dawnych chałupach 
oraz dawną sztukę urządzania wnętrz 
ze szczególnym uwzględnieniem ma-
latur mebli. Podczas drugiej sesji 
odbyło się praktyczne malowanie na 
szkle, i trzeba przyznać, że efekt koń­
cowy był imponujący. Uczestnicy na­
malowali prawie 60 obrazów, z czego 
1/3, te najlepsze, wzbogaciły zbiory et­
nograficzne KUL. 

Nie chcę być nieskromny, ale dzię­
ki mojej inicjatywie zorganizowania 
nauki malowania na szkle dla nauczy­
cieli w 1995 r., teraz impreza ma swo­
ją kontynuację. Już w tym roku pałecz­
kę przejął KUL, który myśli o konty­
nuowaniu tego przedsięwzięcia. Odda­
na regionowi Kociewia prezes Ko-
ciewskiego Towarzystwa Oświatowe­
go w Tczewie pani Irena Borucka, bar­
dzo poważnie podchodzi do pomysłu 
zorganizowania podobnych warszta­
tów na Kociewiu. Dr A. Błachowski 
zadeklarował pomoc w opracowaniu 
materiałów dotyczących malatur na 
meblach z terenu Kociewia, które mo­
głyby być bazą wyjściową do kociew-
skiego malarstwa na szkle. 

Tylko przyklasnąć. Jak tak dalej 
sprawy się potoczą, będziemy mogli 
mówić o renesansie malarstwa na szkle 
na całym Pomorzu Gdańskim. 

Edmund Zieliński 
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Janina Jarosz podczas otwarcia wystawy prezentowała technikę malowania 
obrazków na szkle 

O b r a z y n a s z k l e 
J a n i n y - J a r o s z 
- w y s t a w a w K D T L 

JANINA JAROSZ 

Mój śklany świat 

Kie se ciapiem obrazecki, 
Hań kwiotki, haw janiołecki, 
Haniok piknie freirecke, 
A haw Bozie w kołysece. 

Kie mi Matuś Przenoświyntso, 
Tako piykno sie wyzdaje, 
Kie mi niebo farby przydo 
A pozłótki słonko daje. 

Wte se myślem: Miyły Mocny! 
Potela jo nie odpocnem, 
Pokiel coły świat mój śklany 
Nie przeniesem w ciyrne ramy. 

Pokiel syćkik farbek nie dom 
Na sukienke Matce Boskej, 
Pokiel słonkem nie wyzłoce 
Zwonki i baranie rozki... 

Pokiel syckik Pańskik Świntyk 
I Janicka ze zbójami, 
I juhasów z owieckami — 
Nie przeniesem na obrozki 

Potela mi Panie Boze 
Dej ochoty, myśli, siyły, 
A jo ci wyzdajem niebo... 
I zornicki, Mocny Miyły! 

Bedzies se mioł drugom chałpe, 
Kie ci Twojej bedzie mało, 
I nicego w moim niebie 
Juz nie bedzie ci chybiało... 

Siednies w kwiotkak, nań na listwie, 
Syćka bedom sie weselić, 
Bedom ci juhasi grali, 
Zawyskajom ci janieli... 

A jo, kie cas po mnie przyńdzie, 
Pódem pod niebieskom brame, 
Dom Świntemu Klucnikowi 
Mój świat na śkle malowany. 

13 lutego br. w Krajowym Domu 
Twórczości Ludowej odbyła się uro­
czystość otwarcia wystawy „Malar­
stwo na szkle Janiny Jarosz". Zapre­
zentowano 51 prac podzielonych na 4 
grupy tematyczne: sakralną, zbójnicką, 
pasterską i obyczajową. Najliczniejszą 
grupę stanowią obrazy religijne, a 
wśród nich cykle: „Męka Pańska" i 
„Madonny" - temat szczególnie przez 
artystkę ulubiony. 

Malując wizerunki świętych - spo­
kojnych i uroczystych - artystka zwra­
ca dużą uwagę na twarze, nadając tym 
boskim pięknościom wyraz ludzkiego 
bólu lub radości. W scenach zbójnic­

kich daje się odczuć dynamikę i wital-
ność przedstawianych postaci. Z wiel­
kim pietyzmem traktuje twórczyni 
szczegóły ubiorów swoich bohaterów. 
Tło uzupełnia charakterystycznymi dla 
podhalańskiego malarstwa na szkle 
kwiatami i girlandami stylizowanych 
kwiatów, oraz, gdy wynika to z treści 
obrazu, wprowadza elementy krajobra­
zowe. 

Malarstwo Janiny Jarosz jest różno­
rodne nie tylko tematycznie, odmien­
ności uwidaczniają się również w kolo­
rystyce. W obrazach malarki oprócz 
tradycyjnych podhalańskich kolorów 
utrzymanych w odcieniach ciepłej czer­

wieni, błękitu i żółci, śmiało ze sobą ze­
stawionych, oddzielonych ciemnobrą­
zowym lub czarnym konturem, zauwa­
żalna jest tendencja do nadawania ma­
lowidłom ogólnej tonacji o przewadze 
brązów, zieleni, fioletu. 

Dużą atrakcją był pokaz malowania 
na szkle, podczas którego Janina Ja­
rosz zapoznała zaproszonych gości ze 
specyficzną techniką malarską stoso­
waną w tej dyscyplinie sztuki. 

Organizatorami wystawy byli Sto­
warzyszenie Twórców Ludowych i 
Krajowy Dom Twórczości Ludowej w 
Lublinie. 

B. Głowacz 



- malarka i poetka z Zakopanego. Malować zaczęła w 1975 r. Brała udział w 
wielu konkursach ogólnopolskich, wojewódzkich i regionalnych, uzyskując wy­
sokie nagrody. Artystka ma w swym dorobku wiele wystaw indywidualnych i 
zbiorowych, zarówno w kraju (Zakopane, Radom, Toruń, Zielona Góra), jak i za 
granicą (Norwegia, Słowacja, Rosja). Obrazy malarki eksponowane są w muze­
ach m.in. w Zakopanem, Radomiu, Łodzi, Białymstoku, Katowicach oraz w ga­
leriach i zbiorach prywatnych. 

Poezję uprawia do 1969 r. Pisze gwarą i językiem literackim. Jej wiersze i 
gawędy drukowane były w prasie, w antologii Ojczyzna, VIII tomie Wsi tworzą­
cej. Wielokrotnie uczestniczyła w wieczorach poetyckich. Pisze także artykuły 
publicystyczne, które ukazują się w „Dzienniku Polskim", „Tygodniku Podha­
lańskim", „Halach" i „Dziedzinach" oraz w prasie słowackiej „Terchova". 

Jest wieloletnim prezesem Tatrzańskiego Koła STL, wiceprezesem Zarządu 
Głównego STL. Zorganizowała ok. 30 wystaw twórczości ludowej Podhala, 
wiele aukcji sztuki ludowej i spotkań okolicznościowych. Ponad 3 lata prowa­
dziła w lokalnym radiu „Alex" audycję pt. W malowanej skrzyni dotyczącą kul­
tury ludowej. 

Od kilku lat współpracuje z ośrodkami kultury na Słowacji, organizując tam 
wystawy, prelekcje oraz szkoląc młodzież. Jest członkiem Muzealnej Slovenskej 
Spolocnosti w Martinie (Słowacja). 

Fot. Alfred Gauda 

Sympozjum 

Wiślane 
25 października 1996 r. w Muzeum 

Wisły w Tczewie (Oddziale Centralne­
go Muzeum Morskiego w Gdańsku) 
odbyło się JV Sympozjum Wiślane. 
Głównym "organizatorem tej imprezy 
było Muzeum Wisły, natomiast współ­
organizatorami Oddział Zrzeszenia 
Kaszubsko-Pomorskiego, Towarzy­
stwo Miłośników Wisły, Gdański Od­
dział Towarzystwa Opieki nad Zabyt­
kami oraz Nadwiślański Klub Krajo­
znawczy „Trsow". 

Bogaty program obrad obejmował 
trzy grupy zagadnień: „Flisactwo i ry­
bołówstwo na Wiśle i jej dopływach", 
„Godzina Warty w Muzeum Wisły" 
oraz „W kręgu kolekcjonerstwa Toma­
sza Spionka". 

W różnorodnym zestawie tematów 
znalazły się m.in.: tradycje flisackie w 
Ulanowie nad Sanem (referent Michał 
Masłowiec), wiślane promy w Baso-
nii w woj. lubelskim (Alfred Gauda), 
flisactwo i rybołówstwo w rejonie 
Czerwińska (Feliks Kowalski), spław 
zboża Wisłą do Gdańska na przełomie 
XIV-XV w. (Sławomir Jóźwiak), hy­
drologiczne uwarunkowanie spływu 
tratew i łodzi Wisłą w przeszłości (Je­
rzy Makowski), połowy zimowe w 
tradycyjnym rybołówstwie Zalewu 
Wiślanego (Mirosław Kuklik). Ponad­
to omawiano przestrzeń kulturową 
rzeki Warty (Władysław Chrostow-
ski), Muzeum Warty w Gorzowie 
Wielkopolskim (Zdzisław Linkowski) 
oraz kilka tematów z dziedziny kolek­
cjonerstwa. 

Następnego dnia zorganizowano 
dla uczestników sympozjum pieszą 
wędrówkę brzegiem Zalewu Wiślane­
go, szlakiem dawnych portów rybac­
kich na trasie: Kamienica Elbląska -
Nadbrzeźe - Suchacz - Kadyny -
Tolkmicko. 

Uczestnicy sympozjum jednogło­
śnie przyjęli uchwałę, która zawiera 
apel do wielu resortów rządowych, by 
w swoich planach perspektywicznych 
szerzej ujmowały problematykę pol­
skich rzek, które do niedawna odgry­
wały przecież ważną rolę w życiu go­
spodarczym, politycznym i kulturo­
wym Polski. 

Piąte sympozjum odbędzie się w 
tym roku w Kazimierzu nad Wisłą i 
poświęcone będzie zamkom nad tą 
rzeką. 

FRED 

Janina Jarosz 



ANNA B R Z O Z O W S K A - K R A J K A 

Małe ojczyzny, 
reg iona l i zm 
i dziedzictwo 
k u l t u r o w e 
w p r o g r a m a c h 
konferencj i 
naukowych 

„Utracone i odbudowane małe ojczyzny" - pod tym ha­
słem odbyła się w Zielonej Górze 21.09.1996 r. konferen­
cja naukowa towarzysząca LXXII Walnemu Zjazdowi Pol­
skiego Towarzystwa Ludoznawczego, zorganizowana 
przez Zielonogórski Oddział PTL. Problematyka centralna 
dla konferencji, a również bardzo żywotna we współcze­
snej polskiej i europejskiej myśli społecznej została wy­
eksponowana już w koncepcjach tytułów zgłoszonych re­
feratów odwołujących się w warstwie materiałowej do za­
chowań i światopoglądu konkretnych społeczności lokal­
nych. Program konferencji obejmował zatem następujące 
wystąpienia: Z. Jasiewicz (Poznań): Lokalizm, mała ojczy­
zna, migracje. Perspektywa etnologiczna; D. Simonides 
(Opole): Tożsamość europejska, tożsamość regionalna; D. 
Markowska: Zróżnicowanie społeczne i kulturalne a inte­
gracja lokalna; H.D. Handrak (Bonn): Die Roole der Kul­
tur Heimatverlust und Neuanfang der deutschen Vertriebe-
nen; E. Bockhorn i O. Bockhorn (Wiedeń): Wieder dahe-
im? Die Siebenbürger 'Landler' zwischen Rumänien und 

Österreich; I. Lew (Zielona Góra): Warunki kształtowania 
się 'małej ojczyzny' w rejonie pogranicza, na przykładzie 
małżeństw mieszanych, polsko—niemieckich; O. Gold-
berg-Mulkiewicz (Jerozolima): Stara ojczyzna w nowej oj­
czyźnie. Znaczenie tradycji; B. Kołodziejska (Zielona 
Góra): Rola kultury ludowej w odbudowie 'malej ojczyzny' 
przez powojennych migrantów w nowym miejscu zamie­
szkania (na przykładzie Zielonogórskiego); Z. Kłodnicki 
(Wrocław): Rola edukacji szkolnej w kształtowaniu małych 
ojczyzn i świadomości regionalnej; M. Soppa (Zielona 
Góra): Mała ojczyzna. Rozproszenie uchodźców, integracja 
przybyszów; L. Plajzer (Bonn): Odwiedziny domu i wsi. 
Dawni niemieccy mieszkańcy Pyrzan wobec terenu pocho-
dzenia; W. Sadowski (Gorzów): Bogdaniec miejscem ugo­
dy regionalnej; M. Pecuch (Gorzów): Wrastanie poprzez 
sacrum; M. Roztworowska (Wrocław): Gdzie nasza ojczy­
zna? Losy polskich górali z Bukowiny Rumuńskiej; A. Bu-
czak-Reibeholz (Berlin): Folklor muzyczny jako czynnik 
adaptacji i integracji na Ziemiach Zachodnich. Przykład 
Górali Czadeckich. 

Jednym z problemów szczegółowych, powracającym 
niczym leitmotiv, stał się przede wszystkim problem toż­
samości, a więc klisz identyfikacyjnych w różnych wy­
miarach: zachowań, elementów kultury materialnej, et­

nicznej mitologii, symboli materialnych chrześcijańskie­
go obrządku wschodniego i zachodniego, itp. Pojawiły 
się też pojęcia i kwestie, które zwłaszcza w obecnej rze­
czywistości polskiej i europejskiej mogły w pełni zaist­
nieć, jak choćby związana z migracją grup ludności tury­
styka nostalgiczna czy zrozumienie dla spraw regionali­
zmu z perspektywy edukacji szkolnej, a także zwrócenie 
uwagi na szczególny charakter kulturowy rejonów pogra­
nicza i procesów integracyjnych na Ziemiach Zacho­
dnich. Zwłaszcza ten ostatni obszar penetracji naukowych 
z perspektywy folklorystyki, etnologii czy socjologii kul­
tury odsłonił interesujące mechanizmy symbiozy różno­
rodnych zjawisk kulturowych, ale też stabilność form i 
zachowań decydujących o identyfikacji etnicznej, regio­
nalnej i lokalnej społeczności zamieszkujących tereny 
przygraniczne. 

Aktualność i atrakcyjność podejmowanych w referatach 
zagadnień dotyczących zwłaszcza kulturowego obrazu Ziem 
Zachodnich zadecydowała o dużym zainteresowaniu konfe­
rencją, zarówno wśród delegatów i uczestników zjazdu PTL, 
jak i środowiska lokalnego. 

* * * 
Badaniu kultur regionalnych i regionalizmu w społe­

czeństwach nowoczesnych z perspektywy etnologii i antro­
pologii kultury poświęcona była kolejna konferencja nauko­
wa zorganizowana przez Zakład Etnologii Uniwersytetu 
Śląskiego - filia w Cieszynie w dn. 23-25.10. 1996 r. Celem 
jej było rozwiązanie szeregu problemów badawczych doty­
czących funkcjonowania tradycji kulturowej i przeżywania 
więzi lokalnych w istniejącej współcześnie rzeczywistości 
kulturowej, z uwzględnieniem dotychczasowych osiągnięć 
związanych z koncepcją regionu, jego specyfiką w odniesie­
niu do społeczności i kultur na pograniczu, ale też jego cha­
rakteru przejściowego (np. dążenie do tworzenia makrore­
gionów oraz specyficznych cech Tradycji regionalnych 
sprzyjających utrwalaniu społecznych i kulturowych wspól­
not, których członkowie mają świadomość swej tożsamości 
i odrębności). 

Wśród wygłoszonych podczas konferencji ponad 30 re­
feratów badaczy z różnych ośrodków naukowych z Polski 
i z zagranicy znalazły się wystąpienia podejmujące kwestie 
teoretyczne: stawiające problemy i propozycje badawcze w 
odniesieniu do kultur regionalnych w społeczeństwie no­
woczesnym (I. Bukowska-Floreńska, przewodnicząca ko­
mitetu organizacyjnego konferencji), dotyczące zagadnień 
grupy czy zbiorowości, większości i mniejszości w aspek­
cie regionalizmu (A. Szyfer, K. i J. Wodzowie), migracji a 
lokalizmu i regionalizmu (Z. Jasiewicz), a także wystąpie­
nia mieszczące się w wyodrębnionych blokach tema­
tycznych: 

* regionalna świadomość odrębności a inicjatywy spo­
łeczne, tu rozważania o potrzebie utożsamiania się z regio­
nem (T. Smolińska), świadomości odrębności terytorialnej 
i kulturowej a poczuciu przynależności regionalnej na 
przykładzie Polaków z Białorusi (I. Kobziriska), wyznacz­
nikach regionu etnograficznego na przykładzie Kujaw (T. 
Karwicka); 

* kształt kultury regionalnej a liderzy: wskazywanie na 
rolę duchowieństwa w kształtowaniu kultury regionalnej 
(ks. F. Rosiński, ks. W. Bęben) i lidera w społeczności lokal­
nej (P. Wąsala), istotę regionalizmu jako religii wiary i reli­
gii wierności (A. Brzozowska-Krajka); 

* pogranicza społeczne i kulturowe: mechanizmy zde­
rzania i mieszania się społeczeństwa na pograniczu pol-
sko-niemieckim (U. J. Kaczmarek), Śląsku Opolskim (M. 
Śmiełowska), na Śląsku Cieszyńskim (T. Kania); 

* wierzenia a społeczna tożsamość regionalna: chrześci­
jańskie i przedchrześcijańskie elementy kultowe jako czyn-
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niki integrujące i identyfikujące regionalną wspólnotę (N. 
Trela, M. Michalska, K. Lach, D. Świtała); 

* regionalizm narodowy i ponadnarodowy: perspektywa 
integracji europejskiej i tożsamości etnicznej, szukanie ma­
łych ojczyzn w wielkokulturowych zbiorowościach (m.in. 
M. Szczepański, M. Trojan, M. Lipok-Bierwiaczonek), z 
badań tożsamości społeczno-kulturalnej Żydów Polskich 
(O. Goldberg-Mulkiewicz, A. Peć); 

* regionalizm w sztuce ludowej i kulturze masowej a tra­
dycyjne wzory kulturowe wspólnot regionalnych (m.in. B. 
Bazielich, K. Kossakowska-Jarosz); 

* społeczno-kulturowy obraz euroregionu „Bug" w 
optyce badań socjologii kultury (L. Dyczewski, D. Wadow­
ski, R. Szwed). 

Należy podkreślić różnorodność koncepcji badaw­
czych i metodologicznych prezentowanych w refera­
tach, jak też szeroko zakrojone obszary zarówno obser­
wacji, jak i interpretacji etnologiczno-antropologicz-
no-socjologicznych. Zapowiedziany przez organizato­
rów druk materiałów konferencyjnych pozwoli na upo­
wszechnienie efektów naukowych penetracji, które za­
interesują z pewnością nie tylko badaczy-regionalistów, 
lecz i wszystkich żywo reagujących na wartości rodzi­
mej kultury. 

* * * 
Folklorystyczne problemy tradycji kulturowej znalazły 

odzwierciedlenie w następnej konferencji zorganizowanej 
przez nowo utworzony Zakład Folklorystyki Ogólnej i Sto­
sowanej Uniwersytetu Śląskiego - Filia w Cieszynie, w dn. 
20-21.11.1996 r. W nowoczesnym centrum konferencyjnym 
Filii UŚ w Cieszynie tym razem spotkali się badacze folklo­
ru z polskich ośrodków uniwersyteckich i Instytutu Sztuki 
Polskiej Akademii Nauk oraz z ośrodków słowackich (Bra­
tysława, Nitra) i Czech (Brno, Ostrawa). Tytułowa tematyka 

dotyczyła folklorystyki w kontekście nauk humanistycznych 
ze wskazaniem na różnorodne aspekty interdyscyplinarności 
tej nauki, a tym samym konieczności badania folkloru z 
uwzględnieniem warsztatu dyscyplin pomocniczych nie­
zbędnych do prawidłowego oświetlenia tradycji, ale i współ­
czesności. Metodologicznym uwarunkowaniom tego założe­
nia poświęcili swe referaty - D. Kadłubiec, przewodniczący 
komitetu organizacyjnego konferencji, a także, z perspekty­
wy słowackiej - Z. Profantová i J. Čukan, dając tym samym 
możliwość analiz porównawczych w obszarze Słowiań­
szczyzny Zachodniej. Uwzględnienie także kontekstu połu-
dniowoslowiańskiego w odniesieniu do wybranego gatunku 
folkloru - ballady — zaprezentował K. Wrocławski. Żywe 
zainteresowanie, podobnie jak i w przypadku wspomnia­
nych już referatów, wywołało wystąpienie M. A. Łukow­
skiej sytuujące folklorystykę wobec ekologii i ekologizmu, 
T. Kani o demograficzno-socjologicznych i historycznych 
aspektach badań folklorystycznych, jak też zderzenia meto-
dologiczno-interpretacyjne folklorystyki i lingwistyki tekstu 
(J. Labocha), językowych aspektów folkloru poezji dziecię­
cej (B. Dymara) i gramatyki w służbie poetyki folkloru nar­
racyjnego (I. Bogocz), folkloru i literatury (J. Ługowska), 
oralności jako podstawowego wyznacznika tekstów ludo­
wych (E. Kosowska), komunikacyjnej teorii folkloru 
(A. Brzozowska-Krajka), sztuki interpretacji tradycji obrzę­
dowych (J. K. Dadak-Kozicka, M. Kiereś). 

W polu zainteresowań obrad konferencyjnych znalazły 
się również badania folkloru muzycznego, wymagające 
kompetencji etnomuzykologicznych, osadzone w konkret­
nym kręgu kulturowym, ze swymi odmianami etnicznymi i 
regionalnymi (L. Kunz, P. Dahlig, A. Wójcik). Wszystkie 
przywołane tu efekty długoletnich często badań cechowała 
dociekliwość poznawcza i głęboki emocjonalny stosunek 
ich autorów do przedmiotu naukowego opisu — rodzimej tra­
dycji, „godnej zająć miejsce szczególne w dorobku wszech-
ludzkim". 

,,Kosze, koszyki.. . 
k o s z y c z k i . . . " 

Pod takim tytułem, 2 grudnia 
1996 r. otwarto wystawę wieńczącą 
konkurs plecionkarski zorganizowany 
przez: Fundację „Cepelia" w Warsza­
wie, Oddział Gdański Stowarzyszenia 
Twórców Ludowych im. Longina Ma­
lickiego oraz Muzeum Etnograficzne 
w Oliwie. 

Przygotowania do konkursu poczy­
niliśmy już wiosną, wyjeżdżając w te­
ren w celu ustalenia stanu plecionkar­
stwa na terenie Kaszub i Kociewia. To 
cośmy w terenie zobaczyli, przeszło 
nasze oczekiwania. Mówiło się do tej 
pory, że plecionka prawie wymarła 
(osobiście nie zgadzałem się z tą opi­
nią); okazało się, że na Pomorzu Gdań­
skim wyplata bardzo wiele osób, co 
stawia nasz region w czołówce krajo­
wej w tej dziedzinie sztuki. Organiza­
torzy konkursu spenetrowali 28 miej­
scowości Kaszub, Kociewia i Borów 

Tucholskich. Nadal wyplatają w Opa­
leniu i Widlicach nad Wisłą, i Płoci­
cach pod Kościerzyną, ale i w miejsco­
wościach do tej pory nie znanych z tej 
tradycji, jak np. Domatowo i Doma-
tówko, Gostomko, Cząstkowo, Frank, 
Bytonia, Kaliska, Pałubinek, Zblewo, 
Mały Bukowiec. 

W konkursie wzięło udział 16 
twórców, którzy przedstawili do oceny 
93 prace o dużej różnorodności wzo­
rów i technik, od tradycyjnej do współ­
czesnej. Wobec tego jury postanowiło 
podzielić prace na trzy kategorie: 

I. Wyroby tradycyjne - wykorzy­
stujące dawne wzory, techniki i surow­
ce. 

II. Wyroby wykorzystujące trady­
cyjne techniki i surowce do form 
współczesnych. 

III. Wyroby z wikliny - wzory 
współczesne. 

W pierwszej grupie I nagrodę 
otrzymał Jan Lieske z Domatówka, II 
przyznano Bronisławowi Pobłockie­
mu z Gostomka, a III otrzymał Józef 
Wenta z Cząstkowa. Wyróżnienia w 
tej grupie przyznano Waldemarowi 
Ciskowskiemu, Leonowi i Józefowi 
Kropidłowskim oraz Jerzemu Zieliń­
skiemu. 

W grupie drugiej I nagroda przypa­
dła Jadwidze Pelowskiej, II - Annie 
Ostrowskiej, Czesławowi i Marii Hinc, 
a wyróżnienie Gertrudzie Mionskow-
skiej. 

W trzeciej grupie I nagrodę otrzy­
mał Gerard Jurczyk, a wyróżnienia 
Maria Pięta, Wanda Grzemska i Jan 
Potrykus. 

Organizatorzy konkursu z zadowo­
leniem odnotowali udział sporej grupy 
plecionkarzy, w tym osób nie znanych 
dotąd z innych konkursów. Podkreślo­
no kunszt techniczny i artystyczny 
przedstawionych prac. Ze względu na 
to, iż plecionkarstwo z korzeni jest rę­
kodziełem ginącym, organizatorzy 
uznają za konieczne cykliczne powta­
rzanie konkursów, a „Cepelię" zachę­
cają do zakupu prac od naszych ple­
cionkarzy. 

Edmund Zieliński 
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T a r n o b r z e s k i e 
k o l ę d o w a n i e 
- Batora 1 9 9 7 

W Gminnym Ośrodku Kultury w Batorzu, w dniach 
25-26 stycznia 1997 r., odbył się wojewódzki przegląd ze­
społów kolędniczych oraz śpiewaków wykonujących kolędy 
i pastorałki. Impreza miała charakter dwustopniowy. Wcze­
śniej bowiem odbyły się przeglądy rejonowe - w Modlibo­
rzycach, Opatowie i Tarnobrzegu. W samym Batorzu zjawi­
li się zatem najlepsi kolędnicy z województwa tarnobrze­
skiego, wyłonieni w trakcie eliminacji rejonowych. Już sa­
mo odbywanie eliminacji świadczy o szerokim zakresie im­
prezy i dużej liczbie jej uczestników. 

Przegląd w Batorzu ma charakter dwudzielny. W sobotę 
odbył się konkurs kolęd i pastorałek, a w niedzielę prezento­
wano widowiska kolędnicze. 

Różnorodny był przekrój wiekowy wykonawców pieśni 
kolędniczych, jako że na batorskiej scenie zaprezentowali się 
zarówno dorośli (soliści jak i ludowe zespoły śpiewacze), 
młodzież oraz grupy dziecięce. Ze względu na dobre wyko­
nawstwo i oryginalny repertuar komisja konkursowa (działa­
jąca w składzie: Jan Adamowski - UMCS Lublin, Jolanta 
Dragan - Muzeum Kultury Ludowej w Kolbuszowej, Cze­
sław Kusal - Radio Kielce, Barbara Nazarewicz - Wojewódz­
ki Dom Kultury w Tarnobrzegu, Anna Stawowska - Centrum 
Animacji Kultury w Warszawie) najwyżej nagrodziła: Włady­
sławę Małek z Władysławowa, która m.in. zaprezentowała 
dawną kolędę życzącą opartą na motywie złotej jabłoni: 

„Na środku sadu złota jabłoń stała, 
przyślą Marysia jabko zerwała. 
Po co ty, Marysiu, jabko "oberwała, 
nie bedzies, nie bedzies do prawa stawała". (itd.) 

oraz Weronikę Widz z GOK w Modliborzycach. W jej 
repertuarze najciekawsze były kolędy gospodarskie, w tym 
następująca: 

„Hej, nam hej! 
Cyje to polisie co ugorem lezy? 
Hej, nam hej! 
Tego gospodarza co w łózecku lezy". (itd.) 

Wśród zespołów śpiewaczych najlepiej wypadły obie gru­
py z Kocudzy: ,, Jarzębina" oraz „Kocudzanki". 

Bardzo ciekawie i oryginalnie przebiegły nie­
dzielne prezentacje zespołów kolędniczych, głównie 
herodowych. Nie odbywały się one na deskach sce­
ny miejscowego GOK-u, ale w terenie. Organizato­
rzy wytyczyli bowiem dwie trasy do poszczególnych 
wiosek i na podwórzu konkretnych gospodarzy (w 
żadnym, największym nawet domu nie pomieściliby 
się wszyscy widzowie!); odbywały się więc prezen­
tacje zespołów kolędniczych, połączone - jak należy 
- z tańcami i poczęstunkiem. Ze swojej strony 
chciałbym szczególnie podkreślić wysoki poziom 
przygotowania scenicznego i duży pietyzm dla au­
tentyczności strojów, jaki zaprezentowały zespoły 
herodowe z Harasiuk i Trzydnika Dużego. 

Bezpośrednimi organizatorami tej ciekawej i po­
uczającej imprezy byli: Wojewódzki Dom Kultury w 
Tarnobrzegu, Urząd Gminy w Batorzu na czele z 
wszechobecnym i bardzo życzliwym wójtem oraz 
Gminny Ośrodek Kultury w Batorzu. 

(JA) 
Fot. Jan Adamowski 

Zespół z Trzydnika Dużego 

Zespół „Kocudzanki" z Kocudzy 

Scena finałowa herodów z Gościeradowa 

Władysława Małek z Władysławowa Weronika Widz z Modliborzyc 

52 



V edycja Fes t iwa lu 
„Dziecko w folklorze". 
Baranów S a n d o m i e r s k i , 1 1 - 1 3 X 1 9 9 6 r. 

Już 11 października do baranow­
skiego Ośrodka Kultury przyjechały 
dzieciaki z Nosówki ze Stefanią Budą, 
aby wziąć udział w lekcjach o regionie. 
„Nosowianie" odwiedzili dwie szkoły 
na terenie gminy (w Skopaniu Osiedlu 
i w Slęzakach), dając pokaz swoich 
umiejętności aktorskich. Wprowadzili 
dzieci w nastrój lanego poniedziałku, 
pokazując obrazek pt. „Chodziły z ko­
gutkiem". Były również opowieści i 
gawędy z okolic Rzeszowa. Drugą gru­
pą, która odwiedziła szkoły, były śpie­
waczki i gawędziarki z województwa 
kieleckiego w osobach Celiny Korban 
z Nidy i Celiny Slapek z Baszowic w 
towarzystwie Anny Rzeszut z Barano­
wa i najmłodszej (bo zaledwie 11—let­
niej) lasowiaczki Magdaleny Partyki. 
Ta grupa w strojach ludowych odwie­
dziła uczniów szkoły podstawowej w 
Woli Baranowskiej i w Durdach. 

11 października została udostęp­
niona pokonkursowa wystawa zaba­
wek: grzechotek, lalek, furgotek itp. 
Do konkursu najliczniej przystąpiły 
dzieci z Nosówki, wykonując ciekawe 
zabawki z czasów „babci". Interesują­
ce są poszczególne rekwizyty, jak 
„bączki", „luki", ludziki z drewna, bi­
cze, piłki czy szmaciane lalki. Rów­
nież kilka ciekawych zabawek sprzed 
około 80 lat wykonała Anna Smykla z 
Baranowa Sandomierskiego, członki-
mi zespołu „Lasowiaczki". 

Andrzej Cieplik, rzeźbiarz z Nowej 
Dęby, zaprezentował drewniane wózki 
różnych kształtów i bryczki oraz Regina 
Kusal z Kobylanki k. Opatowa, która 
swoje prace wykonała z wełny, nici, 
bardzo oszczędnie używając drewna. 

Zanim podam wyniki przesłuchań, 
słów kilka o współorganizatorach i 
sponsorach. V edycja festiwalu mogła 
się odbyć dzięki wsparciu Ministerstwa 
Kultury i Sztuki, wojewody tarnobrze­
skiego, Wydziału Kultury, Sportu i Tu­
rystyki Urzędu Wojewódzkiego w Tar­
nobrzegu, Rady Miasta i Gminy w Bara­
nowie, członków Stowarzyszenia Mi­
łośników Kultury „Ziemia Baranow­
ska", rady osiedla w Baranowie, Rady 
Soleckiej w Woli Baranowskiej, Gmin­
nej Spółdzielni „SCh" w Baranowie, 
szczepu „Szare Szeregi" z Durdów, 
szkół podstawowych w Woli Baranow­
skiej, Durdach i Baranowie oraz Fabry­
ki Firanek „Wisan" SA w Skopaniu, 
która bezpłatnie przenocowała jurorów i 
ufundowała obiady dla uczestników wy­
stępujących w Zakładowym Domu Kul­
tury. Dla pełnej informacji dodam, że ca­

łość imprezy obsługiwało 11 pracowni­
ków Miejsko-Gminnego Ośrodka Kul­
tury i bibliotek. 

Sponsorami imprezy była też spora 
grupa osób prywatnych, to dzięki nim z 
posiłków mogło skorzystać 500 uczest­
ników. Jak widać, festiwal to najtańsza 
impreza w kraju, bowiem dodatkowo 
noclegami zajęli się harcerze i nauczy­
ciele z wcześniej wymienionych szkół. 

A oto wyjątki z protokołu jury V 
Festiwalu „Dziecko w folklorze". Jury 
pracowało w składzie: dr Jan Adamow­
ski (Uniwersytet Marii Curie-Skło-
dowskiej w Lublinie) - przewodniczą­
cy oraz członkowie: mgr Jolanta Dra­
gan z Muzeum Kultury Ludowej w 
Kolbuszowej, mgr Barbara Nazarewicz 
z Wojewódzkiego Domu Kultury w 
Tarnobrzegu, mgr Stanisław Kolbusz z 
Centrum Animacji Kultury w Warsza­
wie, Jan Gula ze Stowarzyszenia Miło­
śników Kultury ,,Ziemia Baranowska" 
z Baranowa Sandomierskiego. 

Komisja po wysłuchaniu w katego­
rii wykonawców dorosłych: 14 prezen­
tacji kołysanek ludowych, 17 pieśni 
sierocych, 13 gawęd, 8 zespołów śpie­
waczych, 2 instrumentalistów oraz w 
kategorii dziecięcej: 15 prezentacji so­
listów śpiewaków, 3 zespołów śpiewa­
czych, 2 solistów instrumentalistów, 1 
gawędziarki, a także 12 spektakli, po­
stanowiła przyznać następujące nagro­
dy i wyróżnienia: 

Za wykonanie kołysanki przy­
znano: 

Trzy nagrody po 80 zł każda 
Józefie Albiniak ze Stojeszyna (woj. 
tarnobrzeskie), Władysławie Małek z 
Władysławowa (woj. tarnobrzeskie), 
Annie Turbak z Dąbrowicy (woj. tar­
nobrzeskie); 

Cztery wyróżnienia po 50 zł każde 
- Bronisławie Jargieło z Momot Dol­
nych (woj. tarnobrzeskie), Marii Pilec­
kiej z Dąbrowicy (woj. tarnobrzeskie), 
Marii Szczur z Majdanu Królewskiego 
(woj. tarnobrzeskie), Stanisławie Ra­
don z Bochni (woj. tarnowskie); 

Trzy wyróżnienia po 40 zl otrzyma­
ły: Janina Chmiel z Wólki Ratajskiej 
(woj. tarnobrzeskie), Zofia Wydro z 
Baranowa Sandomierskiego, Celina 
Korban z Nidy (woj. kieleckie). 

Za wykonanie pieśni sierocej 
przyznano: 

Cztery nagrody po 80 zl - Celinie 
Korban z Nidy, Józefie Albiniak ze 
Stojeszyna, Bronisławie Jargieło z Mo­
mot Dolnych, Władysławie Małek z 
Władysławowa; 

„Lasowiaczki" z Baranowa Sandomier­
skiego w scenie przedstawiającej zama­
wianie uroczonego dziecka 

Trzy wyróżnienia po 50 zł otrzyma­
ły: Anna Rzeszut z Baranowa Sando­
mierskiego, Maria Urbańczyk z Kwa-
czały (woj. krakowskie), Janina 
Chmiel z Wólki Ratajskiej; 

Sześć wyróżnień po 40 zł - Kata­
rzynie Kracik ze Spytkowic (woj. no­
wosądeckie), Władysławie Dysze z 
Kocudzy (woj. tarnobrzeskie), Anieli 
Sulowskiej z Piłatki (woj. tarnobrze­
skie), Janinie Wolak z Dymitrowa Du­
żego (woj. tarnobrzeskie), Zofii Wydro 
z Baranowa Sandomierskiego oraz 
Stanisławie Radon z Bochni. 

W kategorii gawędziarzy przy­
znano: 

Pięć nagród po 60 zł, które otrzy­
mały: Stefania Buda z Nosówki (woj. 
rzeszowskie), Celina Słapek z Baszo­
wic (woj. kieleckie), Katarzyna Kracik 
ze Spytkowic, Stanisława Serafin z 
Huty Komorowskiej (woj. tarnobrze­
skie), Anna Turbak z Dąbrowicy; 

Sześć wyróżnień po 40 zł - Anna 
Rzeszut z Baranowa Sandomierskiego, 
Stanisława Smagała z Kocudzy, Helena 
Gajur ze Stojeszyna, Ferdynand Żuraw 
ze Stojeszyna, Janina Chmiel z Wólki 
Ratajskiej, Maria Pilecka z Dąbrowicy 
- wszyscy z woj. tarnobrzeskiego. 

W kategorii dorosłych zespołów 
śpiewaczych przyznano: 

Dwie nagrody po 150 zł - zespół 
śpiewaczy „Jarzębinka" z Kocudzy i 
grupa z Dąbrowicy (woj. tarnobrzeskie). 

Ponadto jury przyznało pięć wyróż­
nień po 100 zł każde, które otrzymały: 
zespoły śpiewacze „Porębianki" z Al­
werni (woj. krakowskie), z Blinowa 
(woj. tarnobrzeskie), „Tradycja" z Al­
werni, „Wisloczanki" z Pustkowa k. Dę­
bicy (woj. tarnowskie) oraz zespól „Sie-
dlecanki" z Siedlca (woj. tarnowskie). 

Nagrodę w wysokości 100 zł otrzy­
mał zespół „Mali Hamernicy" z Kra­
kowa. 

Za programy prezentowane przez 
dzieci przyznano następujące nagrody i 
wyróżnienia: 
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W kategorii zespołów śpie­
waczych: 

zespół śpiewaczy „Małe Jano-
wianki" z Janowa Lubelskiego 
(woj. tarnobrzeskie), zespół „Wi­
sienki" z Kocudzy (woj. tarnobrze­
skie) - wyróżnienie, zespół „Małe 
Lasowiaczki" z Durdów (woj. tar­
nobrzeskie) - wyróżnienie. 

W kategorii dziecięcych so­
listów śpiewaków przyznano 
nagrody: 

Elżbiecie Hałaj z Grodziska 
Dolnego (woj. rzeszowskie), 
Katarzynie Herdzie z Siedlca 
(woj. tarnowskie) oraz wyróż­
nienia: Marioli Sibik z Alwerni 
(woj. krakowskie), Zofii Kiędra-
sze z Alwerni, Ewie Grabskiej z Bara­
nowa Sandomierskiego, Asi Gał z Al­
werni, Emilii Góreckiej z Alwerni, 
Pawłowi Nowakowi z Grodziska Dol­
nego (woj. rzeszowskie), Ani Gwizdak 
z Połomi (woj. rzeszowskie), Agacie 
Kułacz z Baranowa Sandomierskiego, 
Agnieszce Jacek z Durdów, Justynie 
Treli z Kaczaków (woj. tarnobrzeskie), 
Elżbiecie Smykli z Durdów, Anicie 
Janczur z Baranowa Sandomierskiego. 

Ponadto jury nagrodziło i wyróżni­
ło poszczególne grupy dziecięce i do­
rosłe prezentujące programy o charak­
terze widowisk tematycznie związa­
nych z życiem dziecka: 

Zespół dziecięcy z Połomi (woj. 
rzeszowskie) za spektakl „Na paświ-
sku" nagrodą w wyskości 350 zł. 

Dwie nagrody w wysokości 200 zł 
- zespołowi „Nosowiacy" z Nosówki 
(woj. rzeszowskie) za spektakl „Cho­
dzenie z kogutkiem", zespołowi dzie­
cięcemu „Mali Lasowiacy" z Durdów 
za przedstawieine „Gry i zabawy dzie­
cięce przy pasieniu krów"; 

Dwa wyróżnienia w wysokości 
100 zł - zespół „Mali Hamernicy" z Kra­
kowa za widowisko „Zabawy dziecięce 
na pastwisku'', zespół dziecięcy ze Szko­
ły Podstawowej z Woli Baranowskiej za 
widowisko „Gry i zabawy dziecięce". 

Ponadto jury przyznało siedem wy­
różnień po 50 zł zespołom dziecię­
cym: „Mała Kamionka" z Kamionki 
(woj. tarnowskie), „Kamionka" z Łysej 
Góry (woj. tarnowskie), ze Szkoły 
Podstawowej z Durdów, z Błażowej 

Góralskie kołysanki zaprezentowała kra­
kowska grupa „Hamernicy" 

Kołysankę śpiewa Józefa Albiniak ze Stojeszyna 

Dolnej (woj. rzeszowskie), „Mali Maj-
daniarze" z Sarzyny Nowej oraz ze­
społom „Siedlecanie" z Siedlca (woj. 
tarnowskie) i „Lasowiaczki" z Barano­
wa Sandomierskiego. 

W konkursie plastycznym nagrody 
po 100 zł otrzymały: Stefania Buda z 
Nosówki za prezentację prac dziecię­
cych - wykonanych przez dzieci pod 
jej opieką zabawek, Anna Smykla z 
Baranowa Sandomierskiego za zabaw­
ki i gry wykonane z drewna i papieru. 

Dwie nagrody po 50 zł otrzymali: 
Andrzej Cieplik z Rudy - zabawki z 
drewna i Regina Kusal z Kobylanki k. 
Opatowa. 

Komisja po raz pierwszy postano­
wiła przyznać nagrodę specjalną dla 
instruktorów zespołów dziecięcych: 
Lucynie Podlaskiej z Połomi za spek­
takl „Na paświsku" w wysokości 
200 zł, ufundowaną przez Centrum 
Animacji Kultury w Warszawie oraz 
Alinie Szymczyk z Baranowa Sando­
mierskiego za przygotowanie wido­
wisk w tegorocznej edycji (200 zł). 

Ponadto Centrum Animacji Kultury 
w Warszawie, w formie dodatkowej na­
grody, ufundowało zespołowi dziecię­
cemu z Połomi, pobyt na Teatralnych 
Spotkaniach Obrzeży w Zakopanem. 

V edycji Festiwalu „Dziecko w fol­
klorze" towarzyszyła wystawa prac 
konkursowych plastyki dziecięcej, za­
bawek z drewna autorstwa Jana Puka z 
Trześni oraz prac dzieci z Baranowa 
Sandomierskiego. 

Po odczytaniu protokołu nagrody 
wręczali przedstawiciele władz - rad­
ny i wiceprzewodniczący Stowarzy­
szenia Miłośników Kultury „Ziemia 
Baranowska" Tadeusz Urbaniak 
wspólnie z jurorami, Józef Bis wice­
przewodniczący Sejmiku Samorządo­
wego Województwa Tarnobrzeskiego z 
burmistrzem miasta i gminy Baranów 
Sand. Kazimierzem Ślęzakiem i mgr 
Jolantą Dragan - sekretarzem jury. 
Kończąc moją relację pragnę podzię­
kować jurorom za cierpliwość i serce 
do „Dziecka w folklorze". 

Alina Szymczyk 
Fot. Jan Adamowski 

DEBIUTY 

ROMAN 
GRABIAS 
* * * 

Co wy chłopy narzykota 
że wy bide na wsi mota 
śpisz przez zime i na wiosne 
a w polu cały czas rośnie 

W mieście mamy ciężko prace 
ale za nią marną płace 
musisz wstawać i pracować 
nie masz czasu leniuchować 

Przyjdzie wiosna ptaszek śpiewa 
wszelki woni chłop zażywa 
nieskażone środowisko 
dookoła pachnie wszystko 

U nas gdy jest zima bracie 
rano mamy zimno w chacie 
wyjdziesz na dwór solo sypio 
a z mrozu aż buty rypio 

Za mieszkanie nie płacita 
węgla tyż nie kupujeta 
napalisz se gałązkami 
i plotkujesz z sąsiadami 

Nie grozi ci bezrobocie 
choćbyś łatał dziury w płocie 
w polu zawsze masz zajęcie 
obrządek to w kulki cięcie 

Wszystko w domu mosz za darmo 
mlekiem pojo jajkiem karmią 
a gdy ci się zechce szynki 
urżniesz troche ze swej świnki 

A tu wszystko kupić trzeba 
od ziemniaka aż do chleba 
w bezrobociu żyjesz w nędzy 
i na piwo brak pieniędzy 

Jeśli my tak dobrze mamy 
to sie może pomieniamy 
wszystko darmo mieć bedzieta 
i roboty ile zechceta 

Czy kiełbaski czy też szynki 
spania w nocy trzy godzinki 
wideo wam z głowy wyjdzie 
gdy w polu robota przyjdzie 

Nie chceta sie mieniąc z nami 
chłopami milionerami 
lepiej wam o barszczu leżyć 
jak po szynce pole mierzyć 
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ZAPROSILI NAS 
* 24 października ubiegłego roku w siedzibie Gminnego Ośrodka Kultury w 

Świątnikach Górnych odbył się wernisaż (połączony z wręczeniem nagród) wystawy 
prac członków Krakowskiego Oddziału Stowarzyszenia Twórców Ludowych. Wysta­
wę można było zwiedzać do końca listopada. Jej organizatorami byli Krakowski Od­
dział STL, GOK w Świątnikach Górnych i Wojewódzki Ośrodek Kultury w Krako­
wie. 

* Jubileusz 25-lecia pracy twórczej obchodziła Stanisława Mąka - malarka z Roż-
dżałowa w woj. chełmskim. Z tej okazji Wojewódzki Dom Kultury i Muzeum Okrę­
gowe w Chełmie przygotowały wystawę prac jubilatki. Otwarcie ekspozycji nastąpi­
ło 29 października w Sali Lustrzanej chełmskiego WDK. 

* W ubiegłym roku minęło 50 lat od debiutu literackiego Bronisława Pietraka. 
Chcąc uczcić ten fakt, 7 grudnia w Gminnej Bibliotece Publicznej w Garbowie (woj. 
lubelskie) zorganizowano spotkanie z jubilatem. 

* „Sypnęło" podwójnymi jubileuszami w Zamojskim Oddziale STL. 7 grudnia w 
kawiarni Wojewódzkiego Domu Kultury w Zamościu odbyło się uroczyste spotkanie, 
którego „bohaterkami" były trzy znane zamojskie twórczynie: Władysława Grudziń­
ska, obchodząca 77. urodziny i jubileusz 40-lecia pracy twórczej, Alfreda Magdziak, 
przyjmująca życzenia z okazji 70 rocznicy urodzin i 50-lecia pracy twórczej oraz Le­
okadia Kasiura, która świętowała 70. urodziny i jubileusz 45-lecia pracy artystycznej. 

* 11 i 12 stycznia br. w Miejskim Ośrodku Kultury w Ciechanowcu odbywał się 
Wojewódzki przegląd teatrów wiejskich i obrzędowych, który zorganizowały Regio­
nalny Ośrodek Kultury w Łomży i MOK w Ciechanowcu. 

* Malarstwo na szkle i rzeźby Anny i Eugeniusza Boguckich z Zakopanego zgro­
madzono na wystawie w Galerii Stowarzyszenia Historyków Sztuki w Krakowie. Jej 
wernisaż odbył się 23 stycznia. 

* Kilkanaście zespołów z Lubelszczyzny wystąpiło 25 i 26 stycznia na scenie 
Miejsko-Gminnego Ośrodka Kultury w Nałęczowie. W ramach prowadzonej od wie­
lu lat przez lubelski WDK Wojewódzkiej Sceny Amatora zaprezentowały się one w 
imprezie pod nazwą „Obrzędy i zwyczaje w scenicznym opracowaniu". 

* Kilka interesujących imprez związanych z Wielkanocą zorganizowało Muzeum 
Wsi Opolskiej w Opolu. Były to: konkurs dla dzieci i młodzieży oraz dorosłych na 
zdobienie jaj wielkanocnych „Kroszonki opolskie '97", Międzynarodowe Warsztaty 
Kroszonkarskie, cykl lekcji muzealnych dla dzieci i młodzieży na temat kroszonek i 
pisanek opolskich oraz warsztaty dla nauczycieli plastyki pod nazwą „Kroszonki i pi­
sanki opolskie - obrzędowość Świąt Wielkanocnych". Ponadto, jak co roku w Nie­
dzielę Palmową zorganizowano „Jarmark wielkanocny". (WL) 

KSIĄŻKI NADESŁANE 
Etnoligwistyka. Problemy języka i kultury, t. 8, Red. Jerzy Bartmiński, Lublin 

1996, s. 323. 
Boniakowska Janina, Kruszą się dni. Wybór, opracowanie i wstęp Donat Nie­

wiadomski, Lublin 1995, s. 91 , nlb. 15, fot, Biblioteka „Dziedzictwo" Stowarzy­
szenia Twórców Ludowych, [tomik poetycki]. 

Jedynak Sylwester, Łąkowe uciechy, Końskie 1995, s. 32, rys. [zbiorek wierszy]. 
Jedynak Sylwester, Surowe rozłogi, Końskie 1995, s. 32, rys. [zbiorek wierszy]. 
Kolbuszewski Jacek, Cmentarze, Wrocław 1996, s. 366, fot. 
Kultura ludowa na pograniczu, pod red. Daniela Kadłubca, Katowice 1995, 

s. 120, nuty. 
Magdziakowa Alfreda, Tęczowe krople rosy. Wybór, opracowanie i wstęp 
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two" Stowarzyszenia Twórców Ludowych [tomik poetycki]. 
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Pośród ogródeńka. Monografia repertuarowa Zespołu Śpiewaczego i Kapeli 
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Roj-Mrozicka Zofia, Ziarnko gorczycy. Wybór, opracowanie i wstęp Stani­
sława Niebrzegowska, Lublin 1995, s. 105, fot., Biblioteka „Dziedzictwo" Sto­
warzyszenia Twórców Ludowych, [tomik poetycki]. 

Szymbor Sabina, Okruchy bieli. Wybór, opracowanie i wstęp Donat Niewia­
domski, Lublin 1995, s. 71, nlb. 17, fot., Biblioteka „Dziedzictwo" Stowarzysze­
nia Twórców Ludowych, [tomik poetycki]. 

JANINA 
RADOMSKA 
Wiecznie 

Wśród ciszy nocnej świerszczy granie 
poranną rosą spija zorza 
kukułka budzi rozespanych 
i wiecznie szumią złote zboża 

Zawsze do gniazda wróci bociek 
nad moją głową śpiew skowronka 
i dzieci będą uśmiechnięte 
i kwiat odwraca się do słonka 

I nie wypowiem żadnym słowem 
tego co czuję w głębi serca 
spróbuj odczytać między wierszem 
który napisał chłop poeta 

Bo to jest lżejsze od powietrza 
tego zagłada się nie ima 
bo w tych znaczkach 
skryło się serce 
i na tym miejscu czas się zatrzymał 

JÓZEF 
KRAJEWSKI 
Moja poezja 

Ja, chłop prosty od pługa. 
Czarnym chlebem karmiony. 
Z chłopa w chłopce poczęty, 
W małej wiosce urodzony. 

Do dziś mieszkam w tej wiosce, 
W niej cudowne zacisze. 
Słońce najjaśniej tu świeci, 
Chóry ptasząt tu słyszę. 

I tak tworzę poezję, 
Ciężką ręką od pługa. 
Ptaszki stale śpiewają 
I słoneczko mi mruga. 

Temat wiatr mi przyniesie 
Lub ta wierzba płacząca. 
I tak piszę i tworzę 
Proste wiersze spod słońca. 

W moich wierszach jest miłość, 
Do ojczyzny, do Boga. 
I do małej mej wioski, 
Która jest mi tak droga. 

Ja nie piszę dla sławy, 
Ja nie piszę dla ucha. 
Może ktoś w wielkim świecie, 
Moich wierszy posłucha. 
14 września 1995 r. 
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